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Z Tajemnic Masonerji





R O ZD ZIA Ł 1.

PRZECIW KOŚCIOŁOWI I NARODOWI 
Cele masonerji. — „Wielka Loża4' w Pol­
sce. — ,»Wielki. Wschód'4 i „Wielka Lo­
ża'4. — Jaczejki masońskie. — Loże nie­
mieckie i żydowskie. — Loże dla dzieci.

Na szaniec.
Masonerja., jako organizacja o skry­

stalizowanym już programie, wystąpiła 
po raz pierw szy na widownię dziejową 
w okresie poprzedzającym wybuch wiel" 
kiej rewolucji francuskiej.

P rądy i ruchy analogiczne, to jest 
zmierzające do obalenia istniejących u- 
strojów państwowych i propagujące w al­
kę z Kościołem katolickim, przejaw iały 
się w ciągu naszej eiry wielokrotnie, trak­
tow anie ich jednakże, jako zawiązków 
masonerji, jest rzeczą nieumotywowaną.

Ruchy te bowiem posiadały charak" 
ter czasowy, sporadyczny i historja ich 
nie wykazuje ani ciągłości, ani jednolito­
ści programu j kierownictwa, czyli żadną 
miarą, jak to czynią historycy masonerji, 
fermentów tych nie można traktować, ja­
ko przejawów tej samej, opartej o w ieko­
wą tradycję organizacji.



Faktem ustalonym jest, że dopiero w 
epoce, poprzedzającej wybuch rewolucji 
francuskiej, pow stały na ziemiach Fran­
cji, a później w całej Europie, tajne orga­
nizacje, utrzymujące ze sobą stały kon­
takt, posługujące się tym samym ry tua­
łem, uzależnione od zakonspirowanej 
centrali *).

Żądania i projekty zmian ustroju pań­
stwowego, które w przeddzień rewolucji 
napływ ały ze wszystkich zakątków Fran­
cji do Paryża, były wypracowane w taj­
nych organizacjach masońskich.

W  rewolucji francuskiej masoneria 
odegrała rolę czynnika kierującego, orga­
nizacyjnego, ona też wypracowała iideolo1- 
gję „wielkiej" rewolucji.

Tajność i wielostopniowość masone­
rii utrudniają wprawdzie zorientowanie 
się w jej celach i ideologii, niemniej je­
dnakże i ten_ system organizacyjny nie 
zdołał osłonić wszystkiego. Z biegiem 
czasu ujawnił się szeireg faktów i z poza 
osłon konspiracji pewne przynajmniej 
właściwości masonerji w ystąpiły w yraź­
nie.

Za rzecz ustaloną przyjąć należy 
brak jednolitości i różnorodność prądów, 
kierunków wśród masonerji. Tak np. ma­
soneria w Niemczech posiada charakter 
wybitnie nacjonalistyczny, w rogi żydom,

*) W  Anglji loże masońskie istniały już 
około r. 1717.



w1 skład zaś loży „Bmei - Br!U“ wchodzą 
wyłącznie żydzi.

Znaczne_ różnice zarysowują się na­
stępnie pomiędzy masonerią angielską a 
kontynentalną (łacińską). P ierw sza jest 
konserwatywną, druga ma charakter re­
wolucyjny, w yw rotow y i walkę z religją 
wysuwa na plan pierwszy. Masoneria ro­
mańska (łacińska) iest zdecydowanie an- 
tychrześcijańska, masoneria angielska i 
amerykańska je st deistyczna. Również 
ustosunkowanie liczebne i jakościowe 
przedstawia się różnie w lożach anglo­
saksońskich i łacińskich. Masoneria an- 
gielsko-amerykańska kładzie nacisk na 
ilość swych członków, podczas gdy ma­
soneria łacińska zwraca uwagę w pier­
wszym rzędzie na iakość i przyjmuje tyl­
ko tych kandydatów, którzy gwarantują 
jej daleko sięgające wpływy. Fakty na- 
stępnie takie, jak łączenie się masonerji 
amerykańskiej w pewnych wypadkach, 
jak np. przy w yborze prezydenta St. Zje- 
dnoczonych z organizacjami masonerji 
wręcz przeciwnemi, wystąpienie dalej 
tejże masonerji z ogólnomasońskiego 
związku *), skutkiem _tego, że więk­
szość lóż europejskich wykluczyła 
słowo Bóg ze .swego rytuału, jak i 
skutkiem tego, że loże te wypowiedziały 
się za Ligą Narodów, — dowodzą dosta­
tecznie jasno braku jednolitości wśród

*) j.Association Maconniąue Internationale11.



masonerji. Rozbieżność ta jednakże w pe­
wnych punktach kończy się. Poza nią ist­
nieje szereg cech wspólnych, obowiązu­
jących dla wszelkich odcieni i odgałęzień 
masonerji.

Główną, wspólną, powszechną cechą 
masonerii jest walka z Kościołem katolic­
kim i z ustrojami państwowymi, nie opar­
tymi na ludowładztwie.

Dokładniejsze zapoznanie się ze źró­
dłami, dotyczącemi historji wszystkich 
rewolucyj od 18 w. po czasy obecne, uja­
wniło w 'sposób niezaprzeczalny wpły­
w y decydujące masonerji u podstaw tych 
ruchów. Nawet deistyczna, konserwa­
tywna masonerja angielska brała udział 
w przygotowaniu przewrotów, ona to np. 
głównie przyczyniła się do wybuchu o- 
statniej rewolucji rosyjskiej.

Ideologja masonerji jest to ideologja 
wielkiej rewolucji francuskiej.

Masonerja zmierza do obalenia wszel 
kiego porządku historycznego, opartego 
na tradycji i do zastąpienia go „prawem 
natury1*, „prawami jednostki". W miejsce 
narodów, idei narodowej, wprowadza 
masonerja „ludzkość44, a za instancję naj­
wyższą. zdolna do opanowania w szyst­
kiego. uznaje rozum ludzki.

Oszczędzanie żydów, przechodzenia 
obok zagadnień kwestii żydowskiej, sta­
nowi dalszą cechę masonerji. Walcząc z 
autorytetem wiary, masonerja nie tyka 
wierzeń żydowskich, wysuwając najda­
lej idące hasła społeczne, toleruje wśród



swoich członków kapitalistów żydow­
skich i strzeże ich interesów, odwracając 
uwagę tłumów, podsuwając im jako ideę 
najaktualniejszą walkę z Kościołem. Ja­
kiż jest rezultat ciągłej, konsekwentnej 
akcji masonerji? W alka z religją, z Ko­
ściołem rozlała się szeroką falą, ustrój 
ludowładczy, republikański Jest dzisiaj 
powszechny! Pomimo tych sukcesów, 
wśród sfer kierujących masonerją, widać 
bardzo p o w a ż n ą  troskę o jutro, o przy­
szłość! Masonerja poderwała autorytet 
Kościoła, tradycji, zniszczyła dawne u- 
stroje polityczne, państwowe, ale nie zdo­
łała wytworzyć żadnego równoważnika, 
nowych wartości, które zastąpiłyby da­
wne!

Idee 18-go stulecia w swym dalszym 
rozwoju prowadzą prostą drogą do anar- 
chji i bolszewizmu! Masonerja zrozumia­
ła to obecnie i stara się zaradzić złemu.

„Anarchizm panuje w  całem życiu 
współczesnem, w religji, polityce, w -sztu­
ce, w nauce. Świat popadł w okres roz­
kładu, gdyż zachwiały się autorytety, u~ 
padły monarchje i wszystkie państwa 
przechodzą okres ustawicznej płynności, 
fermentów, zanik stałości we wszystkich 
dziedzinach, .rujnuje, niweczy życie1'. — 
Tak pis.ze jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli masonerji współczesnej, 
J. Ferrero.

Jak się w ięc okazuje, tryumf maso­
nerji jest zewnętrzny. Kierownictwo w y­
padkami ,biegiem życia, w ysuw a się z
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rąk masonerji, skąd niepewność, troska o 
przyszłość. Pragnąc wypełnić pustkę, za­
stąpić dawne ideje, religję, tradycje hi­
storyczne, masonerja propaguje autorytet 
międzynarodówki, uniwersalnej republiki. 
Jest to jedyna idea, jedyny program ma­
sonerji współczesnej, z którego nicości 
doskonale zdają sobie sprawę propagato­
rzy tego hasła. Wstępem, przygotow a­
niem do przyszłej wszechświatowej, uni­
wersalnej republiki stać się miała Liga 
Narodów. Tymczasem szereg państw, 
pomiędzy niemi Stany Zjednoczone, do 
Ligi nie przystąpiło. Autorytetu ponad­
państwowego Liga nie wykazała, prze­
ciwnie, stała się jednym tylko z terenów, 
na których poszczególne państwa staw ia­
ją sprawy w myśl wiasinych interesów.

Pomimo wszystkich wysiłków ma­
sonerji, przeciwieństwa narodowościowe 
wzrosły, a co za tem idzie, zaostrzyła się 
izolacja państw i narodów.

Bolszewizm w yrósł wprawdzie z 
masonerji, ale dzisiaj wym knął się z jej 
rąk i wbrew jej planom, ideom, organizu­
je Azję przeciw ko Europie!

Popularność masonerji w e Francji ,5, w 
Anglji posiada nacjonalistyczno-imperja- 
listyczne podłoże, jest rezultatem wiary, 
że kiedyś cały świat stanie się francuski 
czy angielski. Jednakże narody mniejsze 
zachowują się w stosunku do uniwersa­
lizmu odpornie, godzi bowiem on w ich 
byt, istnienie.

— „  10 —
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Wobec* przyszłości, masonerja jest 
bezradna i bezbronna. W ygrała bowiem 
już wszystkie idee, w yrzuciła z siebie 
cały  zapas energji i odsłoniła pustkę we­
wnętrzną, niemoc twórczą. Dzisiaj maso­
nerja walczy już tylko siłą odruchu, bez 
programu, bez idei i coraz wyraźniej, jak 
to wskazał Mussolini, przemienia się w 
związek wzajemnej pomocy miernot, 
czepiających się ważnych dla życia pań­
stwowego stanowisk.

Pogrom masonerji we Włoszech, zu­
pełne jej zdyskredytowanie, ujawnienie 
jej sił ii punktów oparcia,_ w yw ołał u nas 
bardzo w yraźny optymizm na tem at 
wpływu wypadków włoskich na działal­
ność innych ośrodków masońskich. Op­
tymizm ten jest stanowczo przedwcze­
sny.

Raczej zastanowić się nam trzeba, co 
w Polsce do tej pory przeciw  masonerji 
zrobiono, jakie i jakiej wartości tamy o- 
chronne wzniesiono przeciwko tej mię­
dzynarodowej, zakonspirowanej organi­
zacji.

Z masonerią waiozą w Polsce: Ko­
ściół ; stronnictwa, ugrupowania narodo­
we.

Wieloieitniiia, w ytrw ała akcja tych 
dwóch czynników w ydała rezultat_ nie­
wątpliwie bardzo poważny w  formie u- 
świadomienia szerokich mas społeczeń­
stwa co do istoty masonerii i niebezpie­
czeństwa płynącego stamtąd,
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W ypadki, w ydarzenia społeczno-po­
lityczne w latach ostatnich akcję obozu 
katolicko - narodowego ułatwiły, dopo­
mogły -do przeprowadzenia ścisłej segre­
gacji, zorjentowania się w liczebnej, jako­
ściowej sile masonerji. w  Polsce, ujawni­
ły tereny jej działania i wpływów, w 
końcu wydobyły z poza zasłon konspira­
cji długą litanję aktywnych członków roz 
maitych lóż.

Masonerja jest już dzisiaj w znacznej 
mierze rozkonspirowana, ujawniona! 
Jest to sukces bardzo znaczny — ale by ­
najmniej niepełny!

Bezpieczeństwo państwa, interes re­
ligijny i narodowy, wymagają całkow ite­
go. odsunięcia masonerji od jakiegokol­
wiek wpływu na bieg spraw państwo­
wych, odjęcia jej możności oddziaływ a­
nia. Dopokąd to nie będzie zrobione, nie 
może być mowy o unieszkodliwieniu ma­
sonerii.

Przeprowadzanie likwidacja masone­
rii w drodze1 jej powolnego osaczania, u- 
rabiania opinji, jest to metoda walki, obli­
czona na długie lata, gdy tymczasem in­
teres państwa wymaga działania szyb­
kiego.

W ypadki włoskie uczą t as, w jakich 
warunkach można zniwelować, zniszczyć 
w pływ y i siły masonerji w  przeciągu pa­
ru tygodni.

Likwidacje masonerji włoskiej prze­
prowadzał rzad, oparty o naród, podzie­
lający jego świadomość, jego przekonania



co do niebezpieczeństwa, skupionego 
przeciw  państwu w lożach wszelkiego 
rodzaju.

W łochy złamały potęgę podziemnej, 
wszędzie obecnej międzynarodówki, zni­
szczyły jej w pływ y, skupienia, osiągnęły 
więc sukces pełny, rząd bowiem włoski 
należycie ocenił stosunek masonerji do 
państwa ,j nie zawahał się użyć środków 
zdecydowanych.

W  chwili, gdy Polska wyłoni z sie­
bie rząd, który będzie pełnym w yrazem  
woli i świadomości katolickiej i narodo­
wej, losy masonerji w Polsce będą prze­
sądzone !

Dopokąd to nie nastąpi, wszelki op­
tymizm na temat osłabienia wpływów 
masonerji w  Polsce — jest przedwcze­
sny!

Wszystkie rozbieżności, istniejące w 
łonie masonerji, nie tamują, nie stają na 
orzeszkodzie wspólnej ąkcii przeciwko 
katolicyzmowi. Walka z Kościołem sta­
nowi dzisiaj najistotniejszą treść masone­
rji, zasadniczy cel jej bytu.

Droga do pełnej wolności, do zdoby­
cia wszystkich praw, należących się 'je­
dnostce, wiedzie, -— według masonerji — 
poprzer ruiny Kościoła.

.,Nie dość zwalczać w pływ kleru — 
głoszą dokumenty ..Wielkiej Loży“ i 
..Wielkiego W schodu" — obdzierać Ko­
ściół z uzurpowanej, nadużywanej powa- 
ei. Zniszczyć trzeba narzędzie, którego 
kler używa do ujarzmiania m as: zni­

—  13 —



szczyć samą religję. Mamy wroga nie­
przejednanego, papieża i klerykalizm;
jego armja jest czarna, jak mrok nocny, 
liczna, jak roje mikrobów, zatruwających 
powietrze, silna, jednolita karna; jest to 
wzór ślepego posłuszeństwa, poddania 
się i wyrzeczenia woli własnej — to ar­
mja walczy w imię zła. Masonerja prze­
ciwnie, prowadzi bój o doforo. Jej nie trze 
ba trupów, jeno inteiigencyj żywych, któ- 
reby pomogły do zwycięstwa prawdy, 
sprawiedliwości i światła.

„Papież to nie religja, nie idea, nie 
ideał duszy ludzkiej; papież, to tylko fakt, 
interes, siła; z punktu widzenia religijne­
go reprezentuje on dziś bałwochwalstwo, 
z punktu widzenia masońskiego — jest to 
wróg44.

„Zniszczyć wszelką religję,—oto na­
sze zadanie'4. „Nie zapominajmy, że je­
steśmy przedw-kościołem, — nie wahaj­
my się wojować ze wszystkiemi religja- 
mi, bo to są prawdziwe wrogi ludzkości !‘4

„Pracujmy, tkajmy zręcznie spraw- 
nemi rękoma ów całun co kiedyś pokryje 
i pochowa w szystkie religje“.

„W szyscy masoni całego świata ma­
ją zwalczać wspólnego wroga1'.

„Tym wrogiem, który musi być 
zwalczony, jako przeciwnik postępu ludz­
kości, jest papiestwo ze swoją gw ardją— 
Jezuitami. Katolicyzm i wolnomularstwo 
wzajemnie się wykluczają, gdy jedno z 
nich tryumfuje, drugie musi zniknąć*4.

—  14 —



Znamienne—choć... nieostrożne wy.- 
znanie na temat celów masonerji czyta­
my na łamach zbliżonego do masonerji 
„Kurjera Porannego11:

„Z całej historji wolnomularstwa, 
wynikać się zdaje jasno, że popiera ono 
zawsze wszelkiego rodzaju fermenty i 
burze w organizmach społecznych, opar­
tych na cywilizacji rzymskiego chrze­
ścijaństwa. Zdaje się być pewnem, że 
służy ono nieraz wszelkiego rodzaju in­
trygom politycznym, których nici trzy ­
mane są przez czynniki ukryte, nieznane 
niższym braciom lóż, nęconym tajemni­
czością organizacyj i szczytnemi hasłami 
bądź to humanistycznemu bądź to nacjo- 
nalistycznemi, wywdeszanemi bardzo 
rozmaicie, stosownie do środowiska, pod­
danego propagandzie danej loży11.

W pływ y masonerji sięgnęły do Pol­
ski bezpośrednio po wybuchu rewolucji 
francuskiej. Polska porozbiorowa, zmu­
szona do ikoinspirowania, tw orzyła dla od 
działywań masonerji teren bardzo podat- 
ny.

Przekleństwem niewoli naszej, 
mszczącem się po dzień dzisiejszy, było 
to. że szukaliśmy sprzymierzeńców i o- 
parcia wśród sił anarchji i rozkładu.

Konkubinat patrjotów polskich z ów- 
czesnemi lożami zachodniemi wydał szyb 
ko swe zatrute owoce.

Łoże polskie stały się ośrodkami re­
ligijnego indyfe-rentyzmu i antykościelnej 
propagandy! Już dokumenty z czasów

—  15 —
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insurekcji kościuszkowskiej mówią w y­
raźnie o fatalnych skutkach tej agitacji.

Sposób np. przeprowadzenia rekw i­
zycji sreber kościelnych na cele powsta­
nia Kościuszki, był świadectwem zupeł­
nego upadku religijności, znamieniem de­
strukcyjnych oddziaływań masoinerji.

„W yłuskiwano wówczas, jak mówi 
prezydent Krakowa Lichodki, relikwje ze 
srebrnych opraw i wyrzucano na śmie­
cie !“ W  tein właśnie sposób zaginęły re­
likwje P atrona Polski, św. Stanisława 
Kostki.

Fakt istnienia lóż masońskich w chwi 
li obecnej w Polsce, potw ierdziły źródła, 
nie budżące żadnych zastrzeżeń i wątpli­
wości, mianowicie oficjalne wydawnic­
twa masonerji.

W  „Annualiire de la Maconmerie Uwr 
verselle“ z r._ 1923, wydanym przez „Bu- 
reau internationał des relations maconini- 
ques“ na str. 290 znajdujemy dane co do 
ekspozytur masonerji ma ziemiach pol­
skich",

„36 (w ogólnej numeracji) Loża Pol­
ski, założona w r. 1920, obejmuje 13 lóż 
symbolicznych. Wielki Mistrz Andrzej 
Strug. Gen. sekretarz M ieczysław B a r  
toszkiewicz“. Na str. 433 czytam y: „Rada 
naczelna Polski (załóż, w r. 1922): S. G. 
Comm. Andrzej Strug, ul. Bagatela 15. 
W ielki kanclerz Stanisław Stempowski“.



Antykatolickie tendencje ekspozytury 
Wielkiej Loży w Polsce, ujawniły się na 
samym wstępie jej działalności.

Przed trzema laty praisa w arszaw ­
ska podała następującą wiadomość:

„Dnia 7 czerwca 1923 ,r. w lokalu 
„Głosu11 w W arszawie odbyło się zebra­
nie hodurowców. Zagaił je Andrzej Strug, 
a odczyt wygłosił p. Bończak.

A więc p. Andrzej Strug, „Wielki 
M istrz" Wielkiej Loży, „Przeciw-Kościo- 
ła" — tajnej organizacji _ zmierzającej do 
w ytępienia wszelkiej religji, w dwa lata 
po otrzymaniu „godności11 tak wysokiego 
stopnia, występuje jako protektor polsko- 
amerykańskie1] sekty hodurowców, przed­
stawicieli t. zw. „Kościoła Narodowego44!

Vmcenzo Soro w swej książce p .t.: 
„Chiesa del Paracie to11, obliczonej na pro­
pagandę na rzecz „Powszechnego Kościo 
ła Gnostycznego11, wyraźnie mówi o sto­
sunkach, łączących kierowników poszczę 
gólmych sekt antykatolickich, a nawet po­
daje całą listę nazwisk różnych „patriar­
chów", „prymasów 11 i „prezesów1', u trzy­
mujących stosunki z „Powszechnym Ko­
ściołem Gnostycznym 11 (organizacja wol- 
nomyślicielsko^masońska). Pośród i na­
zwisk obcych figuruje tam również jedno 
polskie, mianowicie Jana Marji Michała 
Kowalskiego, ,,arcybiskupa-prymasa wol­
nego kościoła polskiego, rytuału marja- 
wiclriego“.

—  17 —
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„Upadek Rzymu — pisze „Myśl Na­
rodowa" (nr. 16 z r. 1925) — jest ostatecz­
nym celem tych organizacji; — zanim 
Rzym upadnie, należy obalić wszelkie za­
sady etyczne, moralne, wyrwać wiarę z 
piersi przyszłych niewolników, zdemora­
lizować ich, by móc ich zniszczyć osta­
tecznie.

Polska długo opierała się zakusom 
tej armji, dziś jednak wysłańcy masonerji 
wciskają się wszystkiemi szczelinami do 
domu polskiego, do rodziny, do szkoły, 
do wojska i do urzędu.

Jedni z nich zwą się mar ja witami, in­
ni wolnomyślicielami, inni jeszcze teozo- 
fami, ale jedna ręka całą tą różnorodną 
akcją kieruje4'.

W spółczesny ruch sekciarski w Pol­
sce jest w istocie swojej ruchem antyreli- 
gijnym, zmierzającym do poderwania au­
torytetu każdej religji — do jej wyplenie­
nia!

Jest rzeczą znamienną, że Wielki 
Mistrz Wielkiej Loży, p. Andrzej Strug, 
roztoczył swój protektorat w łaśnie nad 
hodurowcami...

Jest to bowiem sekta, pałająca w y­
jątkowo nienawiścią do Rzymu, a enun­
cjacje i w skazania Wielkiej Loży, poleca­
ją w tym kierunku prowadzić w pierw ­
szym rzędzie atak.

W alka z Kościołem katolickim i u- 
strojami państwowemu nie opartymi na 
ludowładztwie, stanowią podstawę ideo 
logji masonerji.
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Podrywanie autorytetu Kościoła jest 
najgłówniejszą treścią apostolstwa sek- 
ciarzy.

W  ich pismach, wydawnictwach, 
przemówieniach, ataki na Kościół domi­
nują ponad wszystkiem.

Nawet wykład wiary, jej zasad, po­
siada u nich charakter agresyw ny w  sto­
sunku do katolicyzmu.

P rzy  błiższe-m zapoznaniu się z reli- 
gijno-społecznemi zasadami, dogmatami 
poszczególnych sekt, usiłującemi zapu­
ścić u nas korzenie, okazuje się, że walka 
z Kościołem nie jest jedyną przyczyną 
sojuszu z mason er ją.

Pod względem społecznym, sekty re­
prezentują kierunki od radykalnych do 
zdecydowanie wywrotowych.

W ałka z tradycjonalizmem, z ustro­
jami społecznymi, opartymi na porządku 
historycznym, którą głosi masonerja jako 
zasadniczy punkt swego programu, w y ­
lania się również wyraziście z poza osłon 
religijnych koncepcji sekciarzy jako wska 
zanie zasadnicze i uzewnętrznia się nawet 
w ich określeniach.

Z nazwami tego rodzaju, jak „Wolny 
Kościół11, „wolni chrześcijanie" spotyka­
my się u wszystkich sekt grasujących w 
Polsce w latach powojennych.

Najdalej pod względem społeczno-po­
litycznego radykalizmu, zaszli t. zw. „ba­
dacze pisma świętego11.



Ich światopogląd jest to religijnie u- 
motywowany bolszewizm.

Niszczenie wszystkich istniejących 
ustrojów społeczno-państwowych — jest 
obowiązkiem, nakazem religijnym „no­
wego, wolnego chrześcijanina!“

Masonerja żyje po dziś_ dzień ideami 
wielkiej rewolucji francuskiej, dla bada­
czy Pism a świętego nowa epoka datuje 
się również od tej chwili.

Skrajnie radykalni są adwentyści, 
metodyści, baptyści, mariawici1.

Ostatni, swą przynależność do „ludo- 
wo-lewicowego“ obozu głoszą manifesta­
cyjnie, narzucająco.

Ultra-radykalno lewicowy charakter 
posiada akcja hodurowców.

W  ich pismach problemy społeczno- 
polityczne górują nad religijnemi, usuwa­
ją je w cień.

Ich kościół, saim zwańczo nazwany 
„Narodowym", jest to w istocie rzeczy 
kościół stan o wo-par tyjmy, oparty o pro­
gram polityczny stronnictw socjalistycz­
nych.

Istnieje jeszcze jeden punkt łączny, 
zespalający . masonerię z sekciarstwem. 
Jest nim zdecydowanie filosemickj stosu­
nek do kwestii żydowskiej, posunięty np. 
u badaczy Pisma świętego do chęci pod­
porządkowania ęhrystjanizmu judaizmo­
wi.

Kontakt masonerji z sekciarstwem 
nie jest to jedynie łączenie się różnych
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sił, obozów, w obliczu wspólnego wroga! 
Kontakt ten sięgnął tak daleko, że dzisiaj 
można już mówić1 o jednolitości progra­
mu. Masonerja stała się obecnie czynni­
kiem kierującym, zespalającym, narzuca­
jącym sektom swoją ideologję. swój pro­
gram.

W rogie w stosunku do wszelkiej re- 
ligji stanowisko masonerji nie stanowi tu­
taj przeszkody, nie wnosi dysonansu w 
ten sojusz.

Jak idee masonerji prostą drogą pro­
wadzą do anarchji; bolszewizmu. tak ,.re- 
ligijne“ koncepcje sekciarzy zmierzają do 
zupełnego ateizmu!

Torują mu drogę zarówno bluźnier- 
czo- pornograficzne, „mistyczne" enun­
cjacje kozlowitów, jak i zatrważająco u- 
bogi i płytki racjonalizm hodurowców.

Popieranie sekciarstwa przez maso­
nerię, nie jest oczywiście lokalnym sposo­
bem walki z Kościołem, ale środkiem po­
wszechnie stosowanym.

Proces d-ra Fehrmaun‘a, który odbył 
sie w roku 1925, w  St. Gallen (w Szwajca­
rii), dostarczył w tym kierunku bardzo 
cennego materjału.

Na jednem z zebrań protestanckich w 
St. Gallen. dr. Febrmann wygłosił prelek­
cje o działalności sekty ..badaczy Pisma 
świętego", przyczem zaznaczył, że ^mię- 
dzynarodowe żydostwo udziela sekcie tej 
pieniedzy, celem w prowadzenia zamie­
szania w szeregi zachodniego chrześcijań­
stwa.
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Punktem zwrotnym w  tym sensacyj­
nym procesie było dostarczenie sądowi 
przez oskarżonego dowodu rzeczowego 
w formie instrukcji piśmiennej loży ma- 
sańskiej w Zurychu, w której znajdował 
się taki ustęp:

„Dajemy badaczom Pisma świętego 
wiele pieniędzy za pośrednictwem braci, 
którzy w czasie wojny duże kapitały zdo­
byli.

Ci bracia należą do żydów.
Zasadą zdobycia kraju jest w yzyska­

nie jego słabości i zachwianie jego funda­
mentami... katolickie dogmaty są prze­
szkodą dla naszych planów, dlatego 
wszystko musimy zrobić, by liczbę ich 
wyznawców zmniejszyć \ te dogmaty o- 
śm ieszyć!“

Proces w  Zurychu wyjaśnił więc ta­
jemnicę finansowych podstaw sekty, któ­
ra, ; Polskę zasypuje dziesiątkami tysięcy 
broszur, rozpraw, ulotek.

Nie ulega kwestii, że nietylko Wielka 
Loża posiada w Polsce swe ekspozytury.

Opublikowane przed dwoma laty w 
Paryżu staraniem Ligi Katolickiej teksty, 
najtajniejszych uchwał j enunejacyj wol- 
nomularskich stwerdzają, że istnieją o- 
beonie dwie poteżne -sieci masońskie: 
W ielka Loża ■; Wielki W schód (obok trze­
ciej, wyłącznie żydowskiej).

,,W niektórych szczegółach progra­
mu, organizacje te różnią się pomiędzy 
§oba, ale łączy je jedno uczucie pierogę-
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rwalnym w ęzłem : jest to nadludzka nie­
naw iść do religji".

„0 innych kwestjach, łoże mogą mó­
wić spokojnie i ściśle, a b  gdy mowa o 
katolicyzmie, papieżu, — to ze wszystkch 
lóż dolatuje chór namiętny, frenetyczmy, 
napięciem sięgający wyżyn chóru prze­
chrztów z „Nieboskiej Komedji‘‘.

„Wielki W schód“ jest opanowany cał 
kowicie przez żydów i wśród swoich dy­
gnitarzy posiada Rotszyldów, Nathanów i- 
innych potentatów finansowych. U trzy­
muje on stały j ścisły kontakt z żydow- 
skiemi lożami „Bnei - Brith“.

Pro-germańskie tendencje W. W scho­
du ujawniły sę jaskrawo w .tego rodzaju 
faktach, jak w  domaganiu się ewakuacji 
Ruhry i zaniechania egzekucji długów 
wojennych! *).

W ielki Wschód, jako zasadę naczel­
ną staw ia „konieczność kontynuowania i 
pogłębiania wielkiej rewolucji francus­
kiej".

*) Zbliżone zupełnie stanowisko zajął rów ­
nież ^umiarkowany" konwent Wielkiej Loży  
Francji:

„Konwent przekonany jest, że pełna zgoda 
narodu francuskiego i niemieckiego, jest jednym 
z koniecznych warunków ogólnej pacyfikacji11.

Porozum ienie to — zmierza do przyw róce­
nia Niemcom tej roli, jaką odgryw ały przed ro­
kiem 1914 — ,,aby nie mówiono już nigdy o zw y ­
cięstw ach i zw yciężonych11!



Na skutek zorganizowanej akcji ma­
sonerji francuskiej na gruncie parlamen­
tarnym i opanowania głównych stano­
wisk w państwie, zasada „kontynuowa­
nia i pogłębiania wielkiej rewolucji", zna­
lazła praktyczne zastosowanie i przeja­
wiła się w tolerowaniu propagandy so­
wieckiej j antymilitarnej, uprawianej pod 
płaszczykiem pacyfizmu (Reduction du 
seryice militaire!), oraz w szafowaniu 
amnestiami w stosunku do elementów 
wywrotowych.

Walka z Kościołem katolickim, w y­
pędzanie zakonów, wprowadzenie szkoły 
bezwyznaniowej, odbywa się we Francji 
pod naciskiem i kierownictwem W ielkie­
go Wschodu, który w latach poprzedzają­
cych wybuch wojny światowej, domagał 
się zamknięcia i likwidacji Lourdes.!

Wielka Loża (zwana także Lożą ob­
rządku szkockiego), w porównaniu z W. 
Wschodem, jest więcej umiarkowana. Lo­
ża ta — pod względem składu -— posiada 
silne, rasowe, anglo-saksońskie zabar­
wienie.

Łączy ona żyw ioły protestanckie, nie 
wyłączając najwybitniejszych teolo­
gów kalwińskich, anglikańskich, lutrów, 
purytanów  i metodystów.

Mniejszy procent żydów _w Wielkiej 
Loży nie przesądza bynajmniej kwestji 
ich wpływów i znaczenia.

Powszechnie W ielka Loża uchodzi 
za organizację wrogich katolicyzmowi 
grup wyznaniowych chrześcijańskich, o­
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pierających się o purytańsko-humanitarne 
zasady i o  autorytet Starego Testamentu.

W  agresywności w stosunku do Ko­
ścioła katolickiego. W ielka Łoża nie ustę­
puje .swej romańskiej siostrzycy — W iel­
kiemu Wschodowi.

Istnienie ekspozytur „Wielkiego 
Wschodu'1 w  Polsce jest rzeczą stw ier­
dzoną, — obecność ich sygnalizują poczy­
nania i posunięcia grup, stowarzyszeń i 
organizacyj, zależnych od lóż.

Masoneria, jako organizacja ściśle 
zakonspirowana, posiada nazew nątrz swo 
je placówki, których zadaniem jest u trzy­
mywanie kontaktu z szerokiemi w arstw a­
mi społeczeństwa.

Te izewnętrznie ujawnione placówki 
tajnych lóż, tw orzą równocześnie rodzaj 
szkoły wstępnej do masonerji, coś w ro­
dzaju nowicjatu masońskiego. P rzy  po­
mocy tych placówek popularyzuje maso­
nerja swoje poglądy i ideologie. W  w aż­
niejszych wydarzeniach natury społecz­
no - politycznej, kierow nicy tych placó­
wek zabierają głos według dyspozycyj 
lóż.

Organizacyj tego rodzaju jest w  Pol­
sce cały  szereg.

Rok temu, jako obrońca niejakiej Ma­
rii W iatrakowej, z zawodu praczki, o- 
skarżonej o bluźnierstwo, wystąpił w  są­
dzie okręgowym w W arszaw ie p. mece­
nas Śmiarowski.

Jak sie podczas przewodu sądowego 
okazało, W iatrakow a była gorącą apo^
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stołką założonej przez, żydów, a finanso­
wanej przez bolszewików i loże sekty 
„badaczy Pism a św .“

Oskarżona, w  czasie rozpraw y, zło­
żyła dowody wielkiego oratorskiego w y­
robienia ii skłonności do teologicznych 
dyskusyj. W prawdzie w ywody „badacz­
ki" Pisma świętego nie przekonały du­
chem „papizmu i reakcji" przesiąknię­
tych sędziów polskich, którzy skazali ją 
na miesiąc więzienia. W iatrakow a pocie­
sza 'się jednak, że zostaną oni w raz że 
wszystkimi tymi, którzy nie chcą przyjąć 
nowego „objawienia"—wytępień; ogniem 
i żelazem i to w bardzo niedalekiej przy­
szłości.

Jest rzeczą napozór niezrozumiałą, 
dlaczego w tej błahej, przez pół humory­
stycznej sprawie wystąpiła taka „znako­
mitość* warszawskiej palestry, jak pan 
mecenas Śmiarowski.

Jakież to tajemnicze siły kazały w y­
stąpić panu Śmiarowskiemu?

W  roku 1926-ym zaszedł wypadek 
analogiczny: oto w procesie „arcybisku- 
pa“ kozłowitów, Kowalskiego, oskarżo­
nego o bluźnierstwo, w ystąpił kompan p. 
Śmlarowskiego, pan mecenas Paschalski, 
k tóry w „dłuższem przemówieniu w ska­
zyw ał na fakt. że m arjawityzm  jest tylko 
odgłosem walki rewolucyjnej, która toczy 
sie w  Kościele katolickim na Zachodzie. 
W  całym tym ruchu reformacyjnym zna­
leźć można jedynie tęsknotę do w yższe­
go uduchowionego życia, a chociaż pan



prokurator sądu okręgowego stawia} py­
tania księdzu arcybiskupowi Kowalskie­
mu w ten sposób, jakby chciał stwierdzić 
rozpustę wśród kleru mariawickiego, to 
jednak w tej płaszczyźnie spraw y tej nie 
należy rozważać. W  konkluzji żądał unie­
winnienia podsądnego“.

Jak widzimy, p. mecenas Paschalski, 
stal się przy tej sposobności „odkryw cą11. 
Stwierdził istnienie „walki rewolucyjnej 
w Kościele katolickim na Zachodzie14. 
W alka tego rodzaju jest niewątpliwie „po- ' 
bożnem życzeniem“ masonerji i jedynie 
masońskim wymysłem!

Właśnie na Zachodzie katolicyzm 
wszedł na drogę wyjątkowo silnej w e­
wnętrznej konsolidacji i spoistości organi­
zacyjnej!

Bluźnierczo - błazeńskie „Objawie- 
nia‘‘ Kowalskiego na temat małżeństw 
„duchownych41 rnarjawiickich, brzmiące, 
jak wyjątki z kryminalno - pornograficz­
nego romansu, nazywa p. Paschalski 
„tęsnotą do wyższego uduchowionego ży­
cia!!!

W  przynależności pp.: Śmiarowskie- 
go i Paschalskiego do „Ligi Obrony P raw  
Człowieka j. Obywa,tela“, szukać należy 
wyjaśnienia przyczyn ich manifestacyj­
nych wystąpień w procesach sekciarzy!

Założona przed trzema laty w W ar­
szawie ,,Liga Obrony P raw  Człowieka i 
O byw atela'1 tw orzy jedną z ważniej­
szych, ujawnionych placówek masonerji,



podlegającą, jak wskazuje jej akcja „Wie'1 
ki emu Wschodowi".

Na czele tej organizacji stoją pp .: 
Posner, Hołówko, Śmiarowski, Paschal­
ski i p. Iza Zielińska.

„Liga Obrony Praw  Człowieka i Oby­
watela, spełniając nakazy masonerji, — 
nie ogranicza się tylko do popierania ru­
chów sekciarskich.

Tworzy ona awangardę libealno - ra­
dykalnej inteligencji polskiej i jest główną 
propagatorką haseł wprowadzenia ślubów 
cywilnych, zniesienia nauki religji w szko­
łach, oddzielenia Kościoła od państwa, „sa 
nacji moralnej" (nie opartej o założenia 
dogmatyczne), „równouprawnienia" mniej 
szóści religijnych, walki z „reakcją kle- 
rykalno - nacjonalistyczna11, — t- j. po­
stulatów, które równocześnie wysuwają 
organizacje ateistyczne, „wolnomyśliciel- 
skie".

Postulaty te posiadają swe źródło w 
uchwałach zjazdu lóż „Wielkiego Wscho- 
du“, który odbył się w Genewie w roku 
1922.

W  dziedzinie życia politycznego „Li­
ga" zaznaczyła niemniej wyraźnie swą 
przynależność do masonerji, występując 
bojowo, agresyw nie w  obronie rzekomo 
uciśnionych mniejszości narodowych, pro­
pagując hasła federacji, t. j. przemiany 
Polski w państwo wielonarodowościowe, 
oraz dążąc do wprowadzenia i stosowania 
u nas wszelkich eksperymentów socjal­
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nych w imię „tolerancji", liberalizmu"; 
„postępu*4 itd.

Treść oszczerczych artykułów dru­
kowanych pod adresem Polski w orga­
nach francuskich Ligi, na temat ucisku 
narodowościowego w Polsce i panowania 
„białego terroru41 — niczem się nie różni 
od uchwał kongresu wolnomyślicieli, z 
któremi zapoznamy się niebawem.

Obok „Ligi Obrony Praw  Człowieka 
i Obywatela41 działa u nas w chwili obec­
nej szereg innych organizacyj — opiera­
jących się o wskazania masonerji i propa­
gujących jej ideologję.

Jako ważniejsze pośród tych zrzeszeń, 
ugrupowań i stowarzyszeń wymienić na­
leży:

1) Międzynarodowa liga kobiet poko­
ju i wolności,

2) Towarzystwo przyjaciół pokoju,
3) Pacyfistki polskie,
4) Towarzystwo przyjaciół Ligi Na­

rodów,
5) Towarzystwo etyczne,
6) Instytut badań narodowościowych 

w Polsce,
7) Europejska liga obrony wolności,
8) Klub polityczny kobiet postępo­

wych,
9) Związki esperantystów.
Stopień zależności tych organizacyj 

od masonerji nie jest równy, bezwarunko* 
wo najbliżej związana z masonerją jest 
Liga Obrony Praw  Człowieka i Obywate­
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la, stowarzyszenia i zjednoczenia inne sta­
nowią już dalsze echo propagandy.

W  sumie placówki te tw orzą zespól 
Iiberalno-radykalnej, ateistycznej inteli­
gencji polsko-żydowskiej.

Znikomą silą liczebną tej inteligencji 
tłumaczą się fakty ustawicznego przesu­
w ania j, w ysuw ania tych samych jedno­
stek, których nazwiska, z reguły! figurują 
na listach kilku organizacyj.

Ugrupowania te, związki i stow arzy­
szenia, posiadają do swej dyspozycji sze­
reg wydawnictw  periodycznych, gazet i 
tygodników *).

Nietylko polityczne hasła masonerji 
(streszczające się sumarycznie we w ska­
zaniu W. W schodu: „W chwili, gdy do­
kona się zjednoczenie proletariatu z ma­
sonerią, pod kierownictwem masonerii, 
staniemy się naprawdę armją niezwycię­
żoną), rozlały się dzisiaj szeroką falą i 
przeniknęły^ do warstw, ugrupowań spo­
łecznych, nie związanych z lożami?. To 
sarno zjawisko obserwujemy w dziedzi­
nie życia i zagadnień religijnych. To wła-
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*) Ideologię masonerii propagują następują­
ce pisma: 1) „Kurjer Poranny*1, 2) „Przegląd W ie­
czorny", 3) „N owy Kurjer Polsk i“, 4) „Gfos 
Praw dy11, 5) „Kurjer C zerw ony11 i 6) ;,Ekspress 
p oran ny1* oraz pisma prowincjonalne stanowiące  
ekspozytury wym ienionych organów. O w ydaw ni­
ctwach wolnom yślicielskich i teozoficznych m ów i­
m y na innem miejscu11.
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śn’e szerokie promieniowanie ideologii 
masonerii jest jej zasadniczym tryumfem, 
a zarazem stanowi główne niebezpieczeń­
stwo'.

Piętno ideologji masońskiej, iak to 
trafnie zestawia „Gazeta Kościelna" (Nr. 
25 z 1925 r.), noszą następujące hasła i 
poczynania:

1) Popieranie akckjii? sekciarskicj *),
2) zakładanie placówek metodystów, 

Imci i „Chrześcijańskiej Federacji Stu­
dentów **).

3) cały  ruch teozoficzno-ezoteryczny 
i spirytystyczny^

4) zwalczanie szkoły ***) religijnej,
5) dążenie do rozdziału Kościoła od 

państwa,
6) propaganda na rzecz wprowadze­

nia rozwodów! i ślubów cywilnych ****),

*) System atyczną akcję na rzecz sekciar­
stw a prowadzą: „Kurjer Poranny*1, „Gtos Praw ­
d y11 I „N owy Kurjer Polsk i1*.

**) Imcia i m etodyści znaleźli ostatnio entu­
zjastów w  redakcji konserw atyw nego ,fCzasu“ 
krakowskiego.

***) w  ubiegłym  roku z propagandą na 
rzecz s z k o ły  bezwyznaniowej, obok „Stow arzy­
szenia W olnom yślicieli Polskich11, w ystąpił Zwią­
zek zaw odow y nauczycieli szkól średnich11 oraz 
„Związek N auczycielstw a szkół powszechnych**..

****) „Prawo małżeńskie, tak jak w szystko w  
P olsce, reformować może tylko proletariat i chłop­
stw o, gdy dojdzie nareszcie do gospodarowania w  
kraju*1. (,,W olna M yśl11).
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7) walka z językiem łacińskim,
8) fałszowanie historii średniowiecza, 

dążenie do zaciemnienia w świadomości 
powszechnej wyjątkowego znaczenia tej 
epoki w dziejach świata.

Dwa z przytoczonych punktów do­
magają się szczegółowszego omówienia.

Fakt, że dzisiaj przepisy uniw ersy­
teckie pozwalają studjować szereg przed­
miotów, np. historję, bez znajomości ję­
zyka łacińskiego, jest bezsprzecznie re­
zultatem wpływów masońsko -ż y d o w -  
skich.

Z naszego punktu widzenia, musimy 
z naciskiem podkreślić, że walka z łaciną 
'jest równoznaczną z usiłowaniami, zmie- 
rzającemi do zerwania łączności z trady­
cją, z przeszłością.

Jest to programowa masońska kon­
cepcja.

W  odniesieniu do warunków  naszych, 
sprawa ta zasługuje na szczególną uw a­
gę:

Język łaciński był u nas niemal do 
połowy XVIII stulecia językiem powszech 
nyrn. Bez znajomości jego, o rzetelnych, 
poważnych -studjach nad naszą przeszło­
ścią nie może być mowy! Historia, bez 
znajomości łaciny, jest to dyletantyzm. 
W ykluczenie łaciny przy studjach histo­
rycznych, jest to torowanie, ułatwianie 
drogi fałszowaniu historii urabianiu jej w 
myśl masońsko-żydowskich tendencyj.
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Niewinne napozór propagowanie za 
w prow adzen i języka polskiego do li­
turgji katolickiej, jest w istocie rzeczy 
przygotowaniem gruntu pod przyszłe 
herezje, kacerstwa.

W  rezultacie wprowadzenia języka 
narodowego do liturgji nastąpiłoby obni­
żenie zainteresowania, potrzeby języka 
łacińskiego, konsekwencją zaś tego było­
by oddalenie się od podstaw i źródeł wie- 
dzy teologicznej, czyli właśnie przygoto­
wanie gruntu herezji; Zastąpienie języka 
łacińskiego w  liturgji językiem współ­
czesnym, równa się wprowadzenu w arto ­
ści zmiennych, płynnych, w miejsce raz 
na zawsze ustalonych, utrwalonych.

Każdy język współczesny, jako język 
żywy, jest zmienny!

Zmienność ta  zmuszałaby do moder­
nizowania co pewien okres czasu ksiąg 
liturgicznych, co znowu pociągałoby za 
'sobą płynność w  rzeczach, które winny 
być nienaruszalne, wieczne jak Kościół 
sam !

Przytem  podkreślić należy, że jedy­
nie ludzfe rzeczy nieświadomi, mogą mó- 
wi'ć o łatwości tłumaczenia.

W  ciągu tysiąca1 la t Wydaliśmy za­
ledwie jedno, w każdym calu doskonałe 
tłumaczenie Pism a św., iDiblję ks. W ój- 
ka!! Tłumaczenia całego szeregu hym­
nów1 kościelnych, stw ierdzają dobitnie 
trudności, wyłaniające się przy przysw a­
janiu tych utworowi masom wiernych.
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W  formie, w  odczuciu, zrozumieniu 
treści, stoją te [tłumaczenia bezwarunko­
wo niżej od oryginałów, nierzadko treść 
sama jest zmieniona, przekręcona, niedo­
powiedziana.

W ydane' przed dwoma laty listy B i­
skupów francuskich w sprawie poszano­
wania języka łacińskiego i zachęcanie do 
s-tudjów w  tym kierunku dowodzą, że w  
całym Kościele istnieje przekonanie, że 
język ten jest tamą chroniącą przed mo­
żliwością zmian, herezji.

Średniowiecze było Wspaniałą epo­
ką panowania absolutnego wartości me­
tafizycznych, epoką. w której Wiara i 
Kościół przenikały i zapładniały całe ży­
cie owoczesne! Były to czasy najwyż­
szego. twórczego napięcia uczuć i myśli 
religijnej!

Niezrównane wartości średniowie­
cza spowodowały, że masonerja, budują­
ca życie na podstawach wręcz przeciw ­
nych, pracow ała przez cały  wiek XIX, 
nad zniweczeniem rzetelnych pojęć i są­
dów o tej epoce, nad narzuceniem maisom 
przekonania o barbarzyństw ie i „mro- 
kach‘£ tych czasów.

Obok jaczejek W ielkiej Loży i W iel­
kiego Wschodu, jako organizacje samo­
istne, działają u nas loże niemieckie i'- 
żydowskie.

Licznie rozsiane na ziemiach b. za­
boru pruskiego loże niemieckie, zajmują 
stanowisko zupełnie wyodrębnione.
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Są to w istocie rzeczy ośrodki na­
cjonalistycznej. pan-germańskiej i prote­
stanckiej propagandy.

Za w yjątkiem  n acjom alist yczn ych 
lóż niemieckich, żydzj. tkwią we w szyst­
kich łożach.

t „Organ masonów francuskich „Aca- 
cia‘‘ pisał, że niema loży bez żydów, co 
się tłumaczy tem, że religja żydowska 
jest sprzym ierzeńcem  naturalnym maso­
nerja. Jeden z pisarzy angielskich oświad 
czyi: Mason jest niczem innem, jak 
sztucznym żydem“.

Pierw szą obszerniejszą wiadomość
o lożoch żydowskich w  Polsce, podał 
miesięcznik monachijska - „Der Welt- 
ka,mpf“, poświęcony walce z m iędzyna­
rodowym kapitałem żydowskim 'i maso- 
nerją.

W edług tego źródła, egzystuje u nas 
sześć lóż żydowskich, liczących w  sumie 
621 członków. Loża w Bielsku posiada 
90 członków, krakow ska 170, „łoża Ra­
faela Kocha“ 13, loże w arszawskie 62 za­
przysiężonych członków.

Loża „Concordia" w  Katowicach f 
loża „Michała Lachsa“ w  Hucie Królew­
skiej, zależą bezpośrednio od am erykań­
skiego Komitetu Egz ekutywn ego.

Otworzona m a być now a lożai w 
Przemyślu.

W szystkie te loże należą do żydów - 
sko-masońskiego związku Binei-iBirith, 
prowadzącego tajną politykę żydowską.-.



Tyle podaje „Weitkampf“. Do infor- 
macyj tych należy dodać, że w „Bnei- 
Brith“ poważną rolę odgrywają pp.: Sze- 
reszewski \\ Aszkenazy. Dwaj ci członko­
wie loży przed paru miesiącami w jednej 
z firm stolarskich w W arszawie zamówili 
spec jato e umeblowanie, złożone z kate­
dry mistrza, stolców braci |  t. d. Meble 
te zdobiły symboliczne znaki masońskie.

Rewelacyjne wiadomości o ekspozy­
turach loży „Bnei - Brith“ w Polsce, per 
dało źródło pierwszorzędnej wagi, mia­
nowicie „Juediische Presszentrale“ z r- 
1923 (17 listopada):

„W okresie przedwojennym loże ży­
dowskie w  Polsce znajdowały się w na­
stępujących miejscowościach: w  Krako­
wie, w e Lwowie, w Poznaniu i ma Gór­
nym Śląsku (w Katowicach).

L oże: krakow ska i lwowska należa­
ły _do austriackiego związku lóż masoń­
skich w Wiedniu, a loże poznańska i gór­
nośląska zależne były  od niemieckiej 
Wielkiej Loży,w  Berlinie*4.

Obecnie — podaje dalej1 „Juedische 
Presszetrale“ -— udało się wpływowym 
żydom uzyskać od władz polskich uzna­
nie i zalegalizowanie lóż _ żydowskich 
pod zwierzchnictwem _ Wielkiej Loży 
Bnei-Brith w W arszaw ie (sic!!). Loże: 
górnośląska oraz poznańska, wolała je­
dnak, po opuszczeniu związku lóż nie­
mieckich, przejść w  bezpośrednią zależ­
ność od najwyższej loży „Bnei-Brith“ z 
siedzibą w Chicago".
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Dodać tu należy, że władze polskie 
wiadomości powyższej nie zdementowa- 
ły.

„United Order Bnej B rith“ („U. O. 
B. B.“) powstał w Stanach Zjednoczo­
nych w r. 1843, jako tajny zw iązek mię­
dzynarodowego żyd os twa. Związek pra- ■ 
cował przez długi czas konspiracyjnie za­
równo w Ameryce, jak i w Niemczech, 
gdzie w r. 1882 założono pierw szą lożę 
„Bnei - B rith“.

W  skład jego wchodziła elita inteli­
gencji i plutokracji żydowskiej.

Na zewnątrz, jak wszystkie loże, 
„Bnei - Bnith44 w yw iesza chorągiewki z 
hasłami humanitarnemi.

Istotne cele tej organizacji są zgoła 
inne i zm ierzają do skonsolidowania ży- 
dostwa, wytw orzenia uniwersalnej potę­
gi, zdolnej do narzucania światu swiej1 w o­
li i- kierowania, owładnięcia biegiem poli­
tyki międzynarodowej.

U. O. B. .B. rozpościera się na Euro­
pę, Azję, Afrykę i Amerykę liczy prawie 
450 lóż. W pływ y związku przew yższają 
wpływy ogółu masonów jakiegokol­
wiek poszczególnego państwa, któ­
rzy nie mogą mieć tak sprężystych komó­
rek organizacyjnych na całym świecie, 
jak „Bnei Brith“.

Cele polityczne związku w yjaw ia 
znany mason' niemiecki, Paw eł Richter, 
który umieścił we „Freimaurerzeitung‘‘ z 
dnia 3 lipca 1897 r. artykuł pochwalny na 
cześć U. O. B. B. W  artykule tym  pisze



„brat" Richter między innemi: „Tak, jak 
w  masonerji nie jest praktykowanie filan­
tropii głównym celem związku, choć rzu­
ca się najbardziej w  oczy... P raw dziw e 
cele' związku są natury zupełnie odmien­
nej"...

Zm arły b. prezydent U. O. B. B. VIII 
(Niemcy) „brat“ dr. Maretzkj pisał w  swo 
jej1 historji1 związku (str. 85): „W tenden­
cji związku leży jednoczenie Izraelitów, 
gdyż tylko w jedności istnieje pewny fun­
dament mocy, wpływu, stanowiska i sku­
tecznej' działalności".

Aby skutecznie działać w -myśl św ia­
tow ych interesów żydostwa, pracuje U. 
O. B. B. iręka w  rękę z „Alliance Israelite 
Univenselle“ (założona w roku 1860).

W  sprawozdaniu „Alliance Israelite 
Universelle“ za rok 1907 (str. 218), czyta­
m y: „Z okazji dwudziestopięciolecia Wiel 
kiej Loży U. O. B. B. VIII ...weszliśmy z 
nią po raz pierw szy w  ofii-cjalny kontakt- 
W krótce stosunki; stały  się przyjacielskie, 
tak, że zarząd Wielkiej Loży! postanowił 
polecić lożom kooperatywne przystąpie­
nie do A. I. U. („Alliance Israelite Univer- 
selle“).

Związek U. O. B. B. utrzymuje stałe 
stosunki z ruchem sjonistycznym, w ten 
sposób, że liczy w| gronie „braci“ szereg 
przywódców sjonistycznych *).
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*) Vide: ,g a z e ta  Poranna’1 z dnia 6 i 13 
listopada 1925 roku, artykuły A. de Wit.



Na uwagę szczególną zasługują pró­
by skrajnych skrzydeł masonerji przeni­
kania do szkół, do dzieci polskich.

Jak w „Stowarzyszeniu wolnomyśli­
cieli, polskich'1, tak i tutaj łączą się w pły­
wy Wielkiego Wschodu i bolszewfemu.

Redakcja wychodzącego w  W arsza­
wie miesięcznika „W iara ii: ezyn“, opubli­
kowała przed dwoma la ty  w  formie ulotki 
m aterjały, w ykryte w gimnazjum w Świę 
cianach, w  ziemi: wileńskiej, dotyczące 
„Zakonu Wyzwolenia".

Śledztwo ustaliło, że 60 uczni tegoż 
gimnazjum należało do Zakonu i w yjaśni­
ło wreszcie anormalne zjawiska w życiu 
młodzieży, niebywałe zdziczenie, zupeł­
ne wyzwalanie się z pod w ładzy rodzicie! 
skiej, masowe ucieczki z domu, zalew 
przez pornografję, upadek moralności, za­
machy na życie, zamordowanie profeso- 
ra, niewytłomaczone zabójstwa itd.

Materjały te, zawierające ważniejsze 
wyjątki z ustaw  „zakonu'*, przytaczam y 
w  do-słownem ich brzmieniu.

Są one tak jasne 0 przerażające, że 
żadnych kom entarzy nie wymagają.

Dodać tylko należy, że autentyczność 
ich nie ulega żadnej kwestjii:!

„Zakon W yzwolenia" jest to instytu­
cja, do której wchodzą ludzie bez wzglę­
du na to, do jakiej należą religji, narodo­
wości, nacjcii1, bez różnicy płci, stanu, za­
jęcia od lat 12 do 30.

Zakon jest rządzony przez mistrza.
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Pomocnikami m istrza są loże: Czar­
na, Czerwona, (Błękitna i pomniejsze za­
rządy.

Obowiązkiem każdego członka jest 
dbamte o wolność ducha, tak członków, jak 
i innych, przestrzegać przed wpływem 
klerykalizmu.

Rycerz jest wolny od przesądów kle­
rykalizmu, a za siostrę i  brata uważa tyl­
ko wolnych od przesądów klerykalizmu i 
nie imających na sofcie jarzma o b r z y d l i ­
wego jakiejś ireliłgji. Resztą się brzydzi. 
Słucha tylko przełożonych organizacji-, in­
nej: zwierzchności nie uznaje. Żadnych 
przysiąg i  słówi honoru nie uznaje, oprócz 
przysiąg, danych zakonowi.

Odrzucajmy wiarę w istnienie Boga, i 
nieśmiertelność duszy, bo to absurd. Je­
dnak zachowajmy i starajm y się trzym ać 
symbolów, a może prędko przyjdzie czas, 
kiedy w  murach świątyń, gdzie obecnie 
panuje zabobon religijny i- księża,, zamiast 
klerykaluego śpiewu, będzie brzmiał 
toast na cześć Zakonu W yzwolenia, Mi­
strza i Rycerzy.

Rycerz jest ślepem, nieczułem narzę­
dziem w ręku swych starszych, spełnia 
wszystko, co- mu każą, naw et jeśli mu się 
to wydaje zbrodnią.

Nie drży na Widok krwi, a saim z 
przyjemnością sprząta ze świata każdego 
wroga.

Kościół katolickli i księży przede- 
wszystkiem uważa zai swych najgorszych 
wrogów.
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Etyką naszą jest wypłynięcie na 
wierzch, by zrzucić jarzmo papizmu.

Rycerza obowiązuje następująca przy 
sięga:

Dotąd byłem katolikiem, więc w yrze­
kam się w iary  w Boga, duszę, w cnotę, 
szlachetność. Nie będę chodził do spowie­
dzi, Sakramentów. Będę w  imię wolności 
powtarzał zawsze: Precz ze sługami Bo­
ga.

Urządzaj1 co święto uczty i  zabawy, 
pamiętając, aby żadna dziew czyna nie 
wyszła z nich z tak zwanym przez księży 
wiankiem, bo wówczas jest naszą, bo ma 
na sobie piętno hańby!

Wpajaj w nie bezwstyd, jak możesz 
powolniiej; aby tern bardziej i  mocniej był 
ugruntowany.

Ucz młodszych rozpusty, pić wódkę, 
kraść, a będą należeć do ciebie, przykuj 
przedwcześnie rozbudzoną namiętnością.

Dbaj o to, aby twój młodszy brat u- 
rniał dogodzić wszystkim zmysłom ciała, 
pić, kraść, uwodzić dziewczęta lub chłop­
ców, a przedewszystkiem w m aw iaj weń, 
aby popełnił jaką zbrodnię.

Daj mu choć jednego zasztyletować, 
pomęczyć, a już na drugi raz będzie ma­
szyną bez czucia. Rozkaz zabicia wydaj 
tylko takiemu ,który jeszcze jest słaby, 
mówiąc: albo zabij, albo ciebie zabiją. 
Ucz każdego1 w ładać bronią, rewolwerem, 
nożem, trucizną.

Nieczynnym daj do spełnienia trzy za­
dania : albo zabiją daną osobę, albo zosta­
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ną kochankami duchownych.
W erbować należy jaknajwięcej ucz­

niów.
Usuwać pobożniejszych profesorów iii 

księży. Podwoić czujność nad niepew ­
nymi. Podejrzliw ych mordować lub zmu­
szać do> samobójstwa.

Każdy, choćby najstarszy rangą, pod­
lega za przekroczenie karze śmierci z rę­
ki pierwszego z członkowi, który o tem 
wie, z wyjątkiem Mistrza"® przewodniczą­
cego Loży Błękitnej. Ucz się cierpieć, 
hartuj ducha, aby łaknął k rw i!“

W  ustawach „zakonu wyzwolenia" 
zespoliły się w pływ y masonerii i  bolsze- 
wizmu.

Niietylko forma ustaw  i isysteim orga­
nizacyjny „zakonu*1 dowodzą przekony­
wująco udziału masonerji w  zakładaniu 
lóż w śród młodzieży szkolnej, jeszcze 
w yraźniej mówii o tem wysunięcie hasła 
walki z Kościołem, jako zasadniczego pro­
gramu zakonu.

Masonerja, trafiła już do szkół, owła­
dnęła młodzeżą, przyszłością narodu!

Do jawnych organizacyj młodzieży, 
uzależnionych od w pływ ów 1 masonerji, 
należy t. zw. „Wolne Harcerstwo", zespo­
lone z ośrodkami propagandy wolnomy­
śliciel skiiej.
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W ymienione jawne li zakonspirowane 
placówki masonerji, posiadają wyraźnie 
polityczny charakter, t. zn. zasadniczym 
ich celem y zadaniem jest wywiteranie
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wpływu na kształtowanie się warunków 
polityczno-społecznych w państwie. Obok 
tych jaczejek, jsMleją inne, których głów- 
netm wskazaniem jest walka z Kościołem 
katolickim.

Oczywiście, ten podział „pracy1' ii za­
dań nie wyklucza akcji, w  innych także 
kierunkach. T. zn. organizacje pierw sze­
go typu, jak to' widzieliśmy, bynajmniej 
nie unikają sposobności zabierania głosu 
w sprawach religjii! 1} Kościoła, a organiza­
cje drugiego rodzaju zespalają walkę z 
Kościołem z wystąpieniami przeciwko 
istniejącemu porządkowi rzeczy *).

. Zadaniem naszem jest zapoznanie 
czytelników w  pierwszym rzędzie z akcją 
masonerji, wymierzoną przeciw Kościoło­
wi katolickiemu, dlatego też organizacjom 
drugiego typu, t. j. związkom i stow arzy­
szeniom teozoficznym 1} ateistycznym po­
święciliśmy najwięcej miejsca.

W  tajnych organizacjach masońskich,

*) Ś. p. W ładysław  Rabski ujawnił sw ego  
czasu w „Kurjerze W arszaw skim 1' szereg nazw  
poszczególnych lóż w  Polsce. Prasa, przedrukowy- 
wując następnie kilkakrotnie wiadomości zebrane 
rzez ś. p. Rabskiego, traktowała wymienione loże 
jako organizacje samoistne. Jest to błąd! Loże te 
(Łukasińskiego, Mochnackiego i t. d.) stanowią bo­
wiem jedynie ekspozytury W ielkiej L oży i W iel­
kiego Wschodu, a podział, o którym pisał ś. p. 
Rabski ma znaczenie tylko w ewnętrzno - organi­
zacyjny,
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loże polskie odgrywają rolę podrzędną. 
W pływ y masonów polskich w  sferach kie 
rających międzynarodową konspiracją, są 
minimalne i loże polskie są jedynie po- 
słusznemi narzędziami organizacyj zagra­
nicznych.

Dokumenty pierwszej wagi, bo biu­
letyny masonerji, wydawane w  Genewie, 
stwierdzają fakt ten w  sposób niezbity. 
Ze stanow iska nacjonalistycznego, oraz 
bezpieczeństwa i niezależności państwa, 
jest to moment pierwszorzędnego znacze­
nia. Opanowanie bowiem władzy w  Pol­
sce przez masonerję, równa się podpo­
rządkowaniu spraw polskich interesom 
obcym, jest jednoznaczne z zaprzepa­
szczeniem faktycznej suwerenności pań­
stwa polskiego na rzecz tajnych i wrogich 
nam czynników.

Motorem fermentów! polityczno:spo- 
łeczmych w Polsce jest masonerja. Żyje­
my w fazie generalnej ofensywy masoń­
skiej na Polskę.

Pobita), irozkonspirowaina i wytępiona: 
w e W łoszech międzynarodówka masoń­
ska, rewanżuje się i montuje swój pode­
rw any autorytet kosztem Polski.

W  hasłach, rzucanych u nas w s z e r e ­
gu posunięć politycznych, masońska kie­
rownicza ręka ujawniła się w sposób w y ­
razisty, niewątpliwy.

Celem masonerji jest walka z Kościo­
łem i nacjonalizmem.



Religji przeciw stawia masomerja ate- 
izm, nacjonalizmowi — międzynarodów­
kę, ,.federację państw  europejskich'1; u- 
s trojom społecznym i  państwowym, opar­
tym na historjii porządku rzeczy, przeciw ­
stawia masonerja ,,ludowładztwo“. któ­
re — jak to w ykazały dzieje wszystkich 
rewolucyj — prowadzi prostą drogą do 
ochlokracjS, do panowania tłumu, ulicy, 
do bolszewizmu!

Dni walki! ulicznej w  stolicy, były 
próbą doraźnego „załatwienia s'ię“ z du­
chowieństwem' katolickiem. W śród tłu­
mów i żołnierzy, widziano w tych pamięt­
nych dniach agitatorów, nawołujących do 
krwawej rozprawy z księżmi. Naczelne 
wskazanie masonerji. walka z Kościołem i 
duchowieństwem, uzewnętrzniło się tutaj 
w całem ponurem świetle. Akcję tę konty­
nuowała prasa, uzależniona od masonerji', 
podejmując oskarżenia na temat rzekome­
go, czynnego udziału duchowieństwa w 
walce.

Gwałtowna propaganda na rzecz „pol­
skiego kościoła prawosławnego11 na- ła­
mach tej prasy, jest dalszym konsekwent­
nym ciągiem tej akcji.

Znamienną cechą masonerji jest de­
klamacja1 na temat jakiejś bezreligijnej, 
bezdogmatycznej etyki, na temait obo­
wiązków i praw, w ypływających z przy­
należności do „ludzkości41. Szeroko kol­
portowane przez prasę brukową beztre- 
ściwe, ogólnikowe hasła „sanacji etycz­
nej", „rewolucji moralnej11 — są typowy­
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mi okazami fabrykatów masońskich, ob­
liczonymi na obałamucanie tłumu.

Braisa polska w latach 1918 — 1923, 
(„Gazeta W arszaw ska11, „Głos Narodu'*; 
;;Postęp“ ; ; ;Kurjer Warszawski**) ujaw­
niła ca ły  szereg organizacyj masońskich 
w Polsce, wskazała imiennie poszczegól­
nych członków lóż, rozkonsipiTowała cele
i .zamierzenia polskich ośrodków masoń­
skich.

Ci sami ludzie, te same, jawne pla­
cówki masonerji. które działały u nas w  
pierwszych latach niepodległości Polski, 
wysuwają się ponownie na czoło życia 
politycznego i społecznego. Notoryczny 
plan masonerji, zmierzający do przemiany 
państwa polskiego w państwo wielonaro­
dowościowe, forsowany jest ponownie z 
całą siła, z całym naciskiem.

Posiadam y już przecie konkretne pro­
jekty utworzenia ministerjów i podsekre- 
tarjatów stanu dla mniejszości narodo­
wych... Głosząc konieczności .,po!głębie- 
mia“ ustroju ludowładczego, mlasonerja w 
istocie rzeczy zmierzą doi usunięcia od 
władzy uświadomionych czynników kato­
lickich. narodowych i wywołania ogólne­
go fermentu, któryby jej ułatwił następnie 
opanowanie sytuacji i niepodzielne zagar­
nięcie władzy, czyli zaprowadzenia dyk­
tatury masonerii w Polsce. Jasno i wyraź­
nie wskazał Mussoliiini istotę niebezpie­
czeństwa masońskiego. ..W ysocy rr/ed- 
dnicy państwowi, dowódcy oddziałów 
wojskowych, słuchają rozkazów nie władz,
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państwowych, ale lóż zagranicznych, pil­
nują interesów nie narodu,*ale tajnej „mię 
dzynarodowej mafji“ *).

Tak jest! Z chwilą opanowania na­
czelnych stanowisk w; państwie przez 
masonerię — kończy się istocie rzeczy 
suwerenność państwa, następuje podpo­
rządkowanie jego interesów w ytycznym  
zakonspirowanych, obcych i- wrogich sił.

*) Jak doniosła ajencja CEPS, w  Bukaresz­
cie odbył się w  ostatnich dniach lipca 1926 roku 
m iędzynarodowy kongres organizacyj masońskich. 
Na kongresie tym specjalnie wyróżniono delega­
tów  polskich oraz stwierdzono, że wolnomular­
stw o odgrywa dziś wybitną rolę w  Polsce gdzie 
członkami lóż masońskich jest szereg znakomi­
tych członków  rządu obecnego.

S zereg  w ybitnych polityków i w ojskow ych, 
należących do lóż masońskich w  Polsce zostało  
posuniętych w  szczeblach hierarchji masońskiej. 
Szczególną pochwałę otrzymał redaktor „Głosu 
Praw dy11 p. W ojciech Stpiczyński.

Kongres w  Bukareszcie zeszed ł się z faktem 
wręczenia prezydentow i Meksyku p. Calles naj­
w yższego  odznaczenia masońskiego, z  powodu je­
go wystąpień przeciw  Kościołowi.

W ręczenie orderu, jak donosi „Corriere 
d‘Italia“ odbyło się z rzadką okazałością w  „sali 
zielonej11 pałacu narodowego w  M eksyku. W  imie­
niu N ajw yższej Rady lóż rytu szkockiego przem ó­
w ił w  te słow a p. Manuel Rojas:

„Loże, którym mam zaszczyt przewodni­
czyć, nie udzieliły nigdy jeszcze nikomu tego naj­



To właśnie niebezpieczeństwo za­
graża nam dzisiaj w takim stopniu, jak ni­
gdy dotychczas!

Fikcyjny zupełnie stopień niezależ­
ności polskich organizacyj masońskich, 
ścisłe ich podporządkowanie rozkazom 
czynników zewnętrznych, potęguje je- 

szcze grozę niebezpieczeństwa.
Elementy katolickie iii (narodowe o 

faktach tych pamiętać Winny na każdym 
kroku: Niebezpieczeństwo jest bezpośre­
dnie i naprawdę groźne! Jedynie kanne 
skupienie się pod sztandarami Kościoła i 
Ojczyzny uchronić nas może od kata­
strofy!
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w yższego  odznaczenia. Znane są  jednak nadzw y­
czajne zasługi które Pan położył w  charakterze 
Prezydenta republiki. W  krótkim czasie rozw ią­
załeś Pan poważne, ciężkie i niebezpieczne pro­
blem y lepiej, niżby to potrafił ktokolwiek inny, 
w yposażony w ładzą w ykonawczą. Powiadomim y 
inne N ajw yższe Rady św iata i inne loże masoń­
skie, z któremi utrzymujemy przyjazne stosunki,
o tem akcie uroczystym , który jest publicznem  
uznaniem dla Pańskiego dzieła, odpowiadającego 
szczególnie naszym  patriotycznym w ysiłkom 11.

Jest rzeczą znamienną, że w alkę przeciw  
religji w  Meksyku rozpętała „umiarkowana11 
W ielka Loża.



ROZDZIAŁ. II

PROPAGANDA TEOZOFICZNO .
EZOTETYCZNA W POLSCE.

Związki teozofji z masonerią: „Za­
kon Gwiazdy na W schodzie11. „Jutrzen­
ka1'.

Główny ośrodek propagandy teo- 
zofcznej w Polsce: „Polskie T ow arzy­
stwo teozoficzne“. Jego charakter i cele.

Na usługach teozofji. masonerji i 
bolszewizmu: „Towarzystwo Studjów 
Ezoterycznych". Sekty  Huszny i Zielonki. 
Ruch spirytystyczny. Hiper-antysemi- 
tyzm. Siewcy indyferentyzmu.

Zadaniem naiszem nie jest przedsta­
wienie historji ruchów teozoficzno-ezote" 
rycznych, ani też zobrazowanie rozwoju 
doktryny teozoficznej, gdyż posiadamy już 
tej treści znakomite prace ks. M orawskie­
go i ks. prof. W aisa.

P raca niniejsza ma cel praktyczny: 
Pragniem y zapoznać czytelników z cha­
rakterem  i zadaniami propagandy teozo- 
ficznej^ uprawianej w Polsce, ujawnić za­
leżność polskich organizacyj teozoficz- 
nych od konspiracji masońskiej, wyjaśnić



w łaściw y ich stosunek do Kościoła kato­
lickiego ii zagadnień życia narodowego. 
Działające w Polsce organizacje teozoficz 
me są ściśle zespolone i uzależnione od 
władz centralnych międzynarodówki 'teo­
zoficznej, jednakże w zakresie taktyki i 
metod propagandy posiadają szeroką ąuto- 
nomję:

W  agitacji na rzecz „nowej w iary“ 
polskie organizacje teozoficzne akcentują 
tylko pewne zasadnicze strony doktryny 
teozoficznej.

Z tem i właśnie metodami „nauczania11 
teozoficznego postaram y się również za­
poznać czytelników.

Głównym ośrodkiem propagandy teo- 
zoficzno-ezoteryeznej w Polsce jest „Pol­
skie Tow arzystw o Teozoficzne11.

Dewizą tej organizacji jest:
„Niema religji wyższej nad prawdę*^

— czyli, że żadna religja nie zawiera, nie 
reprezentuje pełnej p raw dy1*.

Związki teozofji z masonerią:
„Zakon Gwiazdy na W schodzie11, 

„Jutrzenka*4..

Pow tórzyć tu, na wstęipie należy zda­
nie jednego z najlepszych znawców ruchu 
teozoficznego:

„Pod względem religijnym teozofja, 
mająca pretensje zastąpić wslzystkie istnie 
jące religje, jest w  swej istocie najdosko­
nalszym narzędziem destrukcyjnym wszel 
kiej religji".



Kiedy ubiegłego roku, opierając się 
na materiale realnym, źródłowym, bo na 
oficjalnych wydawnictw ach masonerji, 
część prasy narodowej w ykazyw ała łącz­
ność pomiędzy kołami teozoficznemi a 
masonerią, parni Dynowska, główna pro" 
pagatorka tego .ruchu, wystąpiła z listem 
otw artym , w którym kategorycznie za­
przeczyła wszelkiej łączności organiza­
cyj teozoficznych z konspiracją masoń­
ską.

List p. Dynowskiej był zaadresowa­
ny niewłaściwie, należało go bowiem 
skierować do redakcji „iLa Lutniere Ma- 
connique“ (wrzesień - październik 1912 
r.), którego redakcja bez wszelkich osło­
nek stwierdziła, że każdorazowi kierow­
nicy kół teozoficznych i ezoterycznych są 
członkami lóż masońskich. Nie mamy po­
wodu nie w ierzyć organowi masonerji, 
gdyż łączność ta jest jasnem, konsekwent- 
nem następstwem ustosunkowania się kół 
teozoficznych do Kościoła katolickiego. 
Protest pani Dynowskiej uznać musimy 
za zupełnie nieugruntowany, gdyż akcję 
teozofów w Polsce i gdzieindziej cechują 
w całej rozciągłości te wszystkie znamio­
na, po których poznajemy masonerię.

Należy tylko bliżej przyjrzeć się ideo- 
logji i celom masonerji. a związek ten u- 
jawni się przekonywująco, wyraziście.

Nie chodzi nam przecieżo  to, czy kie 
rów nicy i członkowie organizacyj teozo­
ficznych posiadają taki, czy inny stopień 
wtajemniczenia, czy są oficjalnymi, za­
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przysiężonymi członkami masonerji. Ce­
remonie masońskie niewiele nas obcho­
dzą, -dla nas rzeczą zasadniczą jest jedy­
nie kierunek akcji i jej' rezultaty. Faktem 
jest, że cele masonełji najzupełniej' pokry­
wają się z wytycznemi kół teozoficznych. 
Podstaw ę ideologii masonerji stanowią 
hasła., podniesione przez rewolucjcę fran­
cuską, a więc ludowładztwo, braterstw o 
ludów i bezwzględna walka z Kościołem 
katolickim.

Idej'e te w całej rozciągłości podjęły 
organizacje teozoficzne.

W praw dzie agenci organizacyj teo­
zoficznych twierdzą, że teozofja jest dro­
gą do pogłębienia katolicyzmu, tego ro ­
dzaju jednak „pogłębianie" równa się pod 
kładaniu min i kopaniu podchodów!! 
Wiadomo zaś, że wszelka walka podziem­
na, zamaskowana, jest dla strony atakują­
cej skuteczniejszą, zaś dla atakownej groź 
niejszą od walki jawnej, rycerskiej!

Zasadnicze wskazanie masonerji, 
streszczające się w  słowach: „nakoniec 
musi zginąć papiestwo, kłamliwy Bóg po­
wędrować do komórki z rupieciami, zbu­
dowany na galilejskim micie kult upaść", 
jest równeż celem akcji i nakazem teo­
zofji.

Treść więc najistotniejsza, najistot­
niejsze cele. zadania i wskazania, wiążą 
loże masońskie z organizacjami teozoficz- 
no-ezoterycznemi, w jeden antykościelny 
sprzymierzony obóz, współdziałający w
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podkopywaniu autorytetu W iary i  Ko­
ścioła.

Masoneria, jak wiadomo, nie jest or­
ganizacją jednolitą, stwierdzoną również 
jest rzeczą, że pomiędzy poszczególne mi 
lożami istnieją silne tarcia i przeciw ień­
stwa. Faktem jest także, że p. Besant, dru­
ga obok Bławackiej. (zm. 1891). twórczy­
ni teozofji, założyła włalsną organizację 
neomasońską, której jest wielką mistrzy­
nią.

(Nie o nazw y nam' jednak chodzi, o 
w ewnętrzne tarcia w łonie lóż, ale o głów 
ne cele, a te mimo wszelkich przeci­
wieństw są zawsze zgodne te same!

Na froncie antykatolickim, w akcji 
przeciw Kościołowi wymierzonej, poda­
ją sobie bratnią dłoń stara masonerja z 
nową, — teozoficzną.

Jawną placówką teozoficznej neoma- 
sonerji. jest ,,Zakon Gwiazdy na Wscho­
dzie*', działający w Polsce pod nazwą 
„Jutrzenki**. Jest to najmłodszy tw ór m a­
sonerji, w którego central] odgrywa w aż­
ną rolę kandydat na „nadczłowieka“, 
,,nauczyciela ludzkości", „.mesjasza" ml o 
dy hindus Krisznamurti, kreatura pani 
Besant. Zakon ten w r. 1921 obchodził 
dziesięciolecie swego istnienia._ Szkielet 
jego organizacyjny przedstawia się na,- 
stępująco: Zakon jest organizacją między 
narodową, rozciągającą swą działalność 
na wszystkie części świata. Najwięcej 
członków liczy w krajach o języku an­
gielskim, ą oprócz tego posiądą swę o­



środki również we Francji, Szwajcarii, 
Niemczech, Austrji i także w Polsce. W  
poszczególnych państwach „Zakonem 
Gwiazdy** kierują „sekcje narodowe**. 
Co pewien -okres czasu (np. 2 lata), od­
byw a się międzynarodowy kongres Za­
konu Gwiazdy na Wschodzie, przy udzia­
le przedstawicieli narodowych organiza­
cyj. W  roku jubileuszowym (1921) odbył 
się taki dwudniowy kongres m iędzynaro­
dowy w  Paryżu, około 23 czerwca. Do 
funkcji przedstawiciela narodowego -na­
leży założenie „koła, zajmującego się ba­
daniem literatury, polityki, reform spo­
łecznych i różnych gałęzi sztuki; a to 
nie tylko _ we własnym kraju, lecz i we 
wszystkich innych**. Przedstaw iciel na­
rodowy mianuje osobę, -prowadzącą ko­
ło; on pilnuje, by sprawozdania z działal­
ności koła przesyłano kw artalnie gene­
ralnemu sekretarzow i Zakonu lub wydaw 
cy „Herald*a“.

Miesięcznik ,„Herald of the_ S tar“, 
jako -centralny organ „Zakonu Gwiazdy**, 
utrzymuje międzynarodową łączność 
członków; wychodzi w języku angiel­
skim, ale kołom w poszczególnych -kra­
jach przesyłane są tłumaczenia. W  Pol­
sce celniejsze artykuły „Heralda**, odpo­
wiednio przystosowane, stanowią m ate­
riał dla zebrań dyskusyjnych członków. 
Poza W arszaw ą znajdują się u nas koła 
„Zakonu Gwiazdy** w Poznaniu, w Kra­
kowie, we Lwowie, w Wilnie, w Łodzi, 
w Radomiu i w Jaśle,



„Zakon G wiazdy na W schodzie" ma 
cele wielkie i ambitne, co jest charaktery 
styczne zawsze dla masonerji. Stwierdza
o sobie, że jest „światowym ruchem re­
ligijnym i jako taki, posiada wielką siłę, 
by kierować ludzkością11. W  równej mie­
rze jest światowym  ruchem politycznym, 
jak to już z programu pracy kół wynika.

Ruchem religijnym jest o tyle, że ma 
na swe usługi św iatow y ruch teozoficz- 
ny, rozwijający się jawnie w  Polsce. 
„Zakon Gwiazdy11 posługuje się nim, by 
„prowadzić ludzkość do „wyższej jedno­
ści religijnej11 i pozbywać się „uprze­
dzeń narodowych11. Jest. to przygotowa­
nie ludzkości na przyjście wcielonego w 
człowieka „nauczyciela św iata11. _

Zakon wypowiada nacjonalizmowi 
bezwzględną walkę: „Herold of the S tar“ 
wywodzi następująco: „Członkowie 
Gwiazdy, jeżeli rzeczywiście współdzia­
łać chcą w  tworzeniu nowego porządku 
rzeczy, to muszą wyzbyć się nawet pa­
triotyzmu... gdyż on więzi ducha ludzkie­
go", poczem prorokuje, że przywiązanie 
do Jednego szczególnego kraiu zniknie". 
„Patriotyzm jest stadjum przejściowem 
w ludzkości". „Międzynarodowość jest 
najcharakterystycznidiszą cechą przy­
szłości", a Zakon musi _w wielkiej mierze 
przyczynić się do drugiego. „Międzynaro 
dowość musi być równie w duchu, jak w 
czynie11. Celem pozyskania praw a oby­
watelstwa dla doktryn kosmopolitycz­
nych i utorowania drogi dla sukcesów
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mniejszości żydowskiej, żyjącej w Dia­
sporze, oraz Zakonu, obowiązkiem człon­
ków „Gwiazdy11 jest .„zaprowadzić na 
świecie ducha zupełnej tolerancji". Duch 
proroctwa, nastrój oczekiwania na przyj­
ście Mesjasza, przenika również w ar­
szawską „Jutrzenkę". W  „Przeglądzie 
teozoficznym" czytam y takie wołania: 
„Prostujcie drogę Pańską, przygotowuj­
cie serca nasze! W  ciągu najbliższych 
kilkunastu czy może tylko kilku miesięcy, 
ma przyjść On, Wielki Duchowy Nauczy­
ciel. W  ciemnie stuleci ma spłynąć Naj­
większe światło, a Twórca ma miłość 
rozpalić, w bólu i nędzy przyziemnego 
życia, skostniałe serca".

Jak widzimy, proroctwa obliczone są 
na krótki dystans, tak krótki, że może n a­
zbyt ryzykowny!

Czy „Mesjaszem" tym ma być Krisz- 
nam urti?

Głowa teozofów w arszawskich, pani 
Dynowska, zajęła w wywiadzie z prasą 
dość w tej materji niezdecydowane stano 
w isko :

P. Dynowska wyjaśniła, że Besant 
nie proklamowała nowego Mesjasza, a 
więc nauczyciela ludzkości, lecz mogła 
co najwyżej wskazać, że p. Krisznamurti 
jest człowiekiem, przez którego może 
przejawić się słowo, tak jak już przeja­
wiło się niejednokrotnie w ciągu dziejów 
świata". Wierzymy, że istniejące dzisiaj 
normy religijne i prawne nie zdołają 
pchnąć rozwoju życia naszego na nowe
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tory—i dlatego oczekujemy Mesjasza, któ 
ry będzie wielkim reformatorem naszych 
urządzeń społecznych, naszego wewnętrz 
nego życia, naszej kultury i sztuki. Je­
dnakże Mesjasz jeszcze się nie objawił".

„Jaka to będzie nauka ?“
„Będzie to stara, Chrystusowa treść, 

przystosowana do nowych warunków 
życia, tak, iżby mogła rozwiązać w szyst­
kie splątane dzisiaj zagadnienia naszego 
życia. W  dziedzinie sztuki człowiek ro­
zwinie, w .sobie świadomość twórczości i 
napełni pięknem przedewszystkiem w ła­
sne życie. Podniesie je, jakby na wyższe 
piętro^ bliżej słońca. Przewidujemy na­
wrót ku potężnym misteriom". (Kurjer 
Poranny", nr. 24, z dnia 24. 1. 1926 r.)

Jak widzimy — organizacje teozo­
ficzne kładą bardzo silny nacisk na dzie­
dzinę życia i ruchów artystycznych i; to 
z dużem powodzeniem w tem znaczeniu, 
że pośród przedstawicieli świata a rty ­
stycznego posiadają znaczną ilość zwo­
lenników.

Ze stanowiska katolickiego, tego ro­
dzaju aspiracje ośrodków teozoficznych, 
nie są bynajmniej rzeczą obojętną.

Przez wieki całe Kościół był jedy- 
nem źródłem twórczości artystycznej. 
Przez całe stulecia sztuka istniała nie ja­
ko cel sam dla siebie, ale jako wierna słu­
żebnica Boża.

Stąd kościoły katolickie są po dzień 
dzisiejszy żywemi muzeami twórczości 
artystycznej przeszłości.
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Sztuka jest zaw sze emanacją istotnej 
treści życia duchowego danej epoki: 
Stąd też wiek dziewiętnasty, oddalając 
cale życie od Kościoła, oddalił od niego 
również i sztukę.

Budzący się obecnie duch religijny, 
musi również znaleźć swój oddźwięk w 
sztuce, wyw ołać odrodzenie sztuki ko­
ścielnej. I tutaj znowu czynniki, Kościoło­
wi1 wrogie, wytężają siły, aby do tego re­
nesansu religijnego w twórczości a rty ­
stycznej nie dopuścić, aby ruch ten spa­
czyć i nim owładnąć.

Cel tych poczynań jest jasny, chodzi
o zewnętrzne zubożenie domów Bożych,
o wypełnienie ich tandetą artystyczną, 
budzącą niesmak i odrazę w duszach i 
odstręczenie ich w ten sposób od Kościo­
ła.

W  sposób znamienny, nie wym aga­
jący bliższych komentarzy, ujmuje n a­
czelny organ „zakonu11, stosunek tej or­
ganizacji do bolszewizmu:

„W yznawcy Trzeciej M iędzynaro­
dówki" głoszą idee, pokrewne naszym i 
podtrzymują stanowisko, które aż nadto 
byłoby pożądanem dla członków Gwia­
zdy"

Koncepcje i  wskazania, deprawujące 
życie rodzinne, znalazły swój w yraz w 
takiej dyrektyw ie „Heralda":

„Teraz, gdy życie stało się tak skom­
plikowane i drogie, pełne tylu trudności1 i 
kłopotów, czy nie możnaby spróbować, 
aby członkowie „Gwiazdy", będący w
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przyjaźni i nie obawiający się wzajemne­
go tow arzystw a, mogli żyć wspólnie w 
jednym domu11.

Jak widzimy, „Zakon Gwiazdy na, 
Wschodzie11 wszedł tutaj wyraźnie na to­
ry  propagandy „wolnej miłości11.

Główny ośrodek propagandy teotzoficznej 
w Polsce.

„Polskie Tow arzystw o Teozoficzne11. Je­
go charakter i cele.

Statut Tow arzystw a Teozoficznego 
nosi wybitne piętno szerokiej frazeologii, 
przykrej sk u tk iem  nadużywania szum­
nych słów, określeń, nieszczerych przez 
to, że pod nie podciągnąć można wszyst­
ko! Czytamy tam : „Towarzystwo składa 
się z ludzi różnych ras, narodowości11. 
Zastrzeżenie to posiada swe pełne, prak­
tyczne zastosowanie, skutkiem tego, że 
procent żydowskiej mniejszości narodo­
wej wśród członków towarzystwa, jest 
bardzo poważny. Widocznie mesjani- 
styczno - pacyfistyczno - międzynarodo­
we założenie teozofji, źjednało jej wzglę­
dy narodu „w ybranego11. A więc „Towa­
rzystw o składa się z ludzi różnych naro­
dowości i w yznań: ludzi, którzy uczą się, 
studjują, badają głębokie praw a natury, 
rządzące ewolucją jednostek, społe­
czeństw, światów, oraz praw dy ducho­
we, ukryte w religijnych system ach11.

„Teozofowie nie potępiają ciemnoty, 
ignorancji i ciasnoty poglądów, lecz sta­
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rają się wnieść światło w iedzy praw dzi­
wej, rozpraszającej mroki przesądów i 
fanatyzmu11.

Duch frazeologji i megalomanii cią­
ży, jak widzimy, wszechwładnie inad s ta ­
tutem.

„Teozofja przyw raca światu zapo­
mnianą W iedzę Ducha“.

„Odkrywając ezoteryczne znaczenie 
ksiąg świętych, godzi je z nauką j wzm a­
cnia w iarę w  moc ducha ludzkiego, dążą­
cego naprzód ku szczytom ewolucji1, ku 
nadezłowieezeństwu“.

Dalej mamy już do czynienia z w y­
raźnym podstępem, na nieświadomych 
obliczonym: „Każdą religję, filozofję, nau­
kę, uważają teozofowie za przejawienie 
Boskiej nieskończonej, niewyczerpane} 
Mądrości. M ądrości sługą jest całe Tow a­
rzystw o Teozoficzne. Aby się stać teozo- 
fem, nikt się nie potrzebuje oddalać od re- 
ligji, którą wyznaje. Można być teozofem, 
a zarazem dobrym chrześcijaninem, bud­
dystą, lub mahometaninem. Ale też moż­
na być dobrym teozofem. nie należąc do 
żadnego z wyznań“. Podstępny, w abiący 
charakter powyższych słów demaskują 
ze stanowiska katolickiego całkowicie — 
dalsze ustępy: _,,Jako wynik dotychczaso­
wej pracy i ścisłych badań nad historją i  
przejawami przełomów, oraz nad dąże­
niami i tęskotami zbiorowemi dostrzegal- 
nemi we wszystkich dziedzinach współ­
czesnego życia, Związek uważa, jako lo­
giczną i ewolucyjną konieczność dzisiej-
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Szej epoki, bliskie pojawienie się W ielkie­
go Ducha Kierownika ludzkości11.

„Towarzystwo Teozoficzne sądzi, że 
szerzenie praw d braterstw a i prawa prze 
wcielenia albo reinkarnacji, przyśpieszy 
rozwój i szczęście ludzkości44.

Zasadnicze, oczywiście, oficjalne ce­
le, ujmuje Tow arzystw o Teozoficzne w 
trzy  punkty:

1) Utworzenie zawiązku wszechludz- 
kiego braterstwa,, bez różnicy rasy, naro­
dowości, płci, wyznania i t. p.

2) Prowadzenie studjów porów naw ­
czych nad reljgją, filozofią i nauką.

3) Badanie nieznanych praw  natury 
i ukrytych sił człowieka.

Pozlewność wszystko w sobie mie­
szczącej frazeologii cechuje również sta­
tut „Jutrzenki11 $ program y poszczegól­
nych ognisk.

„Celem Związku jest praca nad e- 
tyeznem odrodzeniem człowieka, w  tym 
celu:

1) Związek przeciw stawia się wszel­
kiej nienawiści.

2) Stara się rozbudzić pragnienia bez 
interesownej pracy dla ideału.

3) Stara się szerzyć ideę stosowania 
najwyższych zasad etyki w życiu codzien 
nem i wyrabiania w sobie cnót stałości, 
łagodności i ofiarnego samooddania.

4) S tara się rozbudzić czujność na, 
wszelkie przejaw y Wielkości Duchowej 
w dziedzinie myśli, religfji, etyki, czynów



społecznych, sztuki itd .; stara się w yra­
biać dla indch szacunek iii zrozumienie4'.

„Zespół młodych teozofów pracuje 
nad uświadomieniem cech nowego życia 
i wyrobieniem sobie rzetelnego stosun­
ku do tolerancji, braterstw a i ideału. Chce 
współpracować z młodzieżą wszelkich 
przekonań, która szczerze dąży do urze­
czywistnienia swego ideału".

Pod naciskiem prasy narodowej, pod­
noszącej bardzo daleko idące wątpliwości 
i zastrzeżenia na temat stosunku teozofji 
do zagadnień narodowych, w numerze 11 
„Przeglądu Teozoficznego14 pomieszczono1 
artykuł pod ty tu łem : „Teozofja, a naród44.

Jest to w  gruncie rzeczy powtórze­
nie tego samego, co głoisi naczelny organ 
„Zakonu Gwiazdy, na W schodzie44.

W ykład „w iary44 teozoficznej, jak 
naogół wszelkie sekciarskie nauczanie, 
posiada w pierwszym rzędzie charakter 
negatywny, to znaczy polega na w ykazy­
waniu błędów i okropności katolickiej 
nauki. Jaki nacisk kładzie tow. teozoficz­
ne na tego rodzaju „stiudja porów naw ­
cze14, to wykazują program y poszczegól­
nych ognisk:

Ognisko chrześcijaństwa ezoterycz­
nego:

„W ykłady o ukrytej stronie chrze­
ścijaństwa44.

„Tem aty: Msza św., Sakramenta i 
św ięta chrześcijańskie w świetle okultyz*
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„Nowe ruchy religijne, a pierwsze 
wieki chrześcijaństwa".

„Historja powstawania dogmatów 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego".

„Epoki przełomowe w dziejach ludz­
kości, duchowi kierownicy w przeszłości, 
konieczność pojawienia się jednego z nich 
dziś“.

Tem aty w ykładów i seminaria dla 
pracowników w Związku Jutrzenki (Mo­
niuszki 4 m. 7:

„Wielkie m ister ja w  religjach staro­
żytnych i w  chrześcijaństwie, a epoka 
dzisiejsza".

Dla przedstawienia charakteru tych 
w ykładów i ich myśli przewodniej, po­
dajemy streszczenie odczytu W. Dynow­
skiej „o istotnemu znaczeniu świąt Boże­
go Narodzenia".

Prelegentka w ykazyw ała na w stę­
pie, Że wszystkie religje zawierają tylko 
pewną cząstkę prawdy, wyjaśniała, że
Jezus Chrystus jest to nadczłowiek, tej 
samej wagi, tego samego znaczenia, co 
inni nadludzie, tw órcy wielkich syste­
mów religijnych, różniący się od swych 
poprzedników jedynie tem, że jest histo­
rycznie, chronologicznie ostatnim.

„Nadczłowiek jest to łącznik pomię­
dzy ziemią, ludzkością a Bóstwem, jest 
emanacją, wcieleniem ludzkiej tęsknoty".

„Nadczłowiek wobec Bóstwa repre­
zentuje oczywiście całą ludzkość, nie jest 
zaś wykładnikiem jednej religji".
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„Przeżyw am y obecnie — prorokow a­
ła pani Dynowska — czasy wyjątkowe, 
czasy nadzwyczajnego skondensowania 
tęsknoty ludzkiej, poprzedzającego stale 
przyjście nowego nadczłowieka, nowego 
nauczyciela ludzkości. Może w najbliż­
szą noc wigilijną przyjdzie on na św iat“.

„Może to będzie ten sam Chrystus, 
może kto inny“ — zakończyła apostołka 
teozofji.

Jak widzimy, w podstawach w ie­
rzeń tej sekciarki niema żadnego odchy­
lenia od w ytycznych odnowicielek teo­
zofji Bławackiej i pani Besant.

Mówiąc o Jezusie Chrystusie, jako o 
jednym z nadludzi, .reprezentujących całą 
ludzkość wobec Bóstwa, pani Dynowska 
zaznaczyła: „Posądzają nas o to, że u- 
mniejszamy postać Chrystusa, tym cza­
sem umniejszają go zmaterializowane ko­
ścioły oficjalne, my bowiem, uważając 
Go za łącznika całej ludzkości z Bó­
stwem, jego istotę, jego wagę rozszerza­
my, podnosimy..."

Pani Dynowska, redukując Boga do 
poziomu plejady nadludzi, śmie fednak 
twierdzić, że podnosi znaczenie istoty Je­
zusa Chrystusa.

Nieodparcie narzuca się pytanie: — 
świadoma zła wola, świadome podkopy­
wanie podstaw Chrystjanizmu, czy  też 
choroba?

Gdy się studiuje plan akcji T ow arzy­
stwa Teozoficznego, to jednak narzuca 
się odpowiedź zgoła wszelkiej chorobli-
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wości przecząca, świadcząca o dużej ini­
cjatywie i przezorności. W yłaniają się z 
zarysu organizacyjnego tow arzystw a 
szerokie, śmiałe linje zamierzeń, świad­
czące o aspiracjach w  kierunku jaknaj- 
szerszego opanowania społeczeństwa, 
głównie oczywiście jego kwiatu intelek­
tualnego, inteligencji polskiej.

W  Polsce, gdzie ludowładztwo gest 
pierwszem przykazaniem Konstytucji — 
wysiłek wszelkich organizacyj mąsoń- 
sko-teozoficznych zmierza do przem iany 
państwa polskiego w konglomerat polsko- 
żydowsko - ukraińsko - białorusko - nie­
miecki, czyli do zredukowania elementu 
polskiego ze stanowiska gospodarzy do 
roli na razie współlokatorów, a później 
sublokatorów. Takie jest istotne znacze­
nie wszystkich masońsko-teozoficznych 
przykazań na temat „braterstw a ludów“. 
Jest rzeczą niezmiernie znamienna i w ie­
le mówiącą, że w przyjęciach niemiec­
kich _ pacyfistów, a właściwie agentów 
niemieckiej propagandy, przybyłych pod 
przewodnictwem Gerlacha do Polski dn. 
15 liutego 1926 r., rolę rozentuzjazmowa­
nych, w itających gospodarzy przyjęły na 
siebie następujące organizacje:

M iędzynarodowa Liga Kobiet Pokoju 
i Wolności,

Tow arzystw o Przyjaciół Pokoju,
Tow arzystw o1 Przyjaciół Ligi Naro­

dów, • vj 3
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Towarzystwo Teozoficzne,
Imcia,
Pacyfistki Polskie i
l i g a  O brony Piraw Człowieka i Oby 

watela,
a  więc wszystkie te_ organizacje, 'których 
poczynania noszą piętno masońskie. Na 
realnym przykładzie widzimy więc, <że 
Towarzystwo Teozoficzne poza zaga­
dnieniami ,,duchowemi" interesują żywo  
zagadnienia polityki i to nie teoretycznie, 
ale praktycznie!!

Zakonspirowane, polityczne cele or­
ganizacyj teozoficznych _ ujawniły się z 
biegiem czasu najwyraźniej w Indjach, 
gdzie przedstawiciele narodowego ruchu 
hinduskiego podjęli bezwzględną walkę z 
propagandą feozoficzną.

W edług ich bowiem- przekonania, 
teozofja iest to środek nasenny, którym 
imperjajizm angielski pragnie uśpić bu­
dzącą się świadomość narodowa w In­
djach!!

W yjaśnienia stanowiska nacjonali­
stów hinduskich szukać należy w  utwo­
rach Rabindranatha Tagore, hinduskiego 
pisarza, stojącego w  bardzo bliskich sto­
sunkach z centralą teozoficzną w Indjach. 
Rabindranath Tagore uważa istnienie na­
rodów za jedną z podstawowych przy­
czyn zła na ziemi, za „groble, pow strzy­
mującą swobodny bieg cywilizacji11. In- 
dje — według niego —- nie by ły  nigdy na- 
rodem. Rabindranath Tagore nię widzi



żadnej hańby w tem, że Anglja panuje 
nad Indjami,

„Nie mamy — czytamy w jego „Na7 
cj-onalizmie“ — ani prawa, ani możności 
odpychania tego narodu (Anglji) od pracy 
twórczej nad przyszłością Indji.

Rabindranath Tagore jest stanow­
czym przeciwnikiem budzącego się w  In­
djach ruchu niepodległościowego, gdyż, 
według niego, „samoistność państwowa 
jest rzeczą  bezwartościową!"

Cele propagandy teozoficznej w In­
djach „Nacjonalizm11 Rabindranatha Ta­
gore dokonspiruje całkowicie i usprawie­
dliwia w zupełności stanowisko nacjona­
listów hinduskich i ich opinję o ośrodkach 
ruchu teozoficznego1.

Polskie Tow arzystw o teozoficzne, 
posiadające poza W arszaw ą ogniska pro­
wincjonalne w  Wilnie, w  Krakowie, w 
Łodzi, w Radomiu, w Jaśle *) działa za1 
pośrednictwem ognisk, z których każde 
posiada określone cele. I tak przy Towa­
rzystw ie teozoficznem istnieją: Ognisko 
czynu (prezes E. Karasiówna), ognlisko 
etyczne (I. Hausbrandtówna), ognisko pol 
znania (prezes W. W rześniewska), ognis­
ko studjów porównawczych nad religja- 
mii (prezes H. B. Antoniiewiozowa). ognis­

*) W  Wilnie, ul. W itoldowa 16, p. T. Bibro, 
w  Krakowie, ul. Krowoderska 37, p. W . Grzy­
bowska, w  Łodzi, ul. Szkolna 27 p. J. M atyczyń- 
ski, w  Radomiu, ul. Piaski 8, p. L. Piekarska, W # 
Jaśle, Targowica, p. J. Guzik.
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ko korespondencyjne (I. Moczulska), 0- 
gniisko harmonii (prezes J. Pawłowska, 
Moniuszki 4 m. 7), oraz Teozoficzny 
Związek Służenia, w  końcu Związek Ju- 
tizenka i Zespół młodych teozofów.

Zastanawianie się nad celami oficjal- 
nemi poszczególnych ognisk jest irzeczą 
zbędną, dla nas faktem najważniejszym 
jest, że oczywiście chodzi wszędzie o 
propagandę teozoficzną.

Uwagę trzeba zwrócić natomiast na 
pewne szczegóły, wyłaniające się z pro­
gramu poszczególnych ognisk.

I tak teozoficzny związek służenia 
prow adzi świetlicę dla dziewcząt od lat 
10 do 14 (kieruje: Janina Łada, Królew­
ska 25 m. 3), organizuje warsztaty dla m a­
łoletnich.

Widzimy więc, że chodzi tutaj o pro­
pagandę idei i wierzeń teozoficznych na­
wet pośród dzieci.

U podłoża wszelkich koncepcyj i po­
czynań teozoficznych, leży owo prawięcz 
ne kuszenie szatana: Eritis sicut dii—bę* 
dziecie jako bogowie....

Ludzie, według teozofji „są Bogami 
w  przyszłości ! tymi, którzy przygoto­
wują się spełniać wolę Bogów...“

Cały współczesny rtuch sekciajrski 
cechuje dążenie do zrzucenia' z człowieka 
odpowiedzialności wobec Boga za czyny, 
słowa i myśli. Charakterystyczne to zna­
mię posiada również teozofja. Teozofja, 
uznając jedynie ciągłe doskonalenie silę 

Człowieka, odrzucając wszelka naukę o
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karze wiecznej, należy do tych sekt, które 
w odpowiedniej chwili mogą wyzwolić 
wszystko zło w człowieku, wyzwolić w 
nim bęstję!

W  okresie wojennym i powojennym 
zauważyć się dało w całym  świecie pod­
niesienie się tęsknot j, aspiracyj metafi­
zycznych. Zlrodziiy się one nietylko skut­
kiem przeżyć i wstrząsów  moralnych w 
latach walki.

Była to równocześnie reakcja prze­
ciwko materjaiizmowiii XIX wieku. W  
krajach katolickich podniesienie się po­
ziomu religijności było tak w  tych ostait- 
nch latach znaczne, że zapowiadało ogól­
ne odrodzenie religijne.

Rzecz prosta, że -ruch ten kierował 
się samorzutnie, po linji prostej, na drogę 
wiodącą do Kościoła katolickiego.

Otóż organizacje teozoficzne, ezote­
ryczne, spirytystyczne, uchw yciły ten 
moment j, starają się za wszelką cenę 
ruch ten spaczyć, owładnąć nim i skiero­
wać go przeciw  Kościołowi!

Tu leży istotne zadanie teozofji i głó­
wna jej zbrodnia!

Słabe naogół przygotowanie religijne 
wśród naszej inteligencji powoduje, że na 
um ysły _ miałkie, niewyrobione, pozba­
wione silniejszych podstaw, organizacje 
te w ywierają wpływ poważny, siejąc 
wśród nich zamęt, nęcąc ich obietnicami 
„wtajemniczenia", zapoznania z wiedzą 
okultystyczną i szerząc wśród nich kult



dyletantyzmu, niekompetencji w dziedzi­
nie nauczania religijnego.

Histor ja pow tarza _ s ię : Jak niegdyś 
do żłobka Jezusa - Dziecięcia zbiegli się 
pastuszkowie i królowie, tak i dziś Ko­
ściołowi najwierniejsze są dusze albo bar­
dzo proste, albo bardzo głębokie.

Pośrodku znajdują siię legjony półin­
teligentów, półuczonych, t. j. ludzi, zado­
wolonych z siebie, a niezadowolonych z 
Kościoła, który dla nich jest zbyt prosty, 
za mało skomplikowany, w yzbyty z 
w s z el ki ej taj emn ic z ości.

Kościół głosi jedną praw dę dla w szyst 
kich. Te same słow a nauki ma dla analfa­
betów, te same dla uczonych. Chłop, ro­
botnik, profesor uniwersytetu, w ierzą w 
Kościele katolickim jednakowo, uznają te 
same dogmaty, spełniają te same prakty­
ki religijne. Boska prostota nauki Kościo­
ła, jej jednolitość, dla umysłów miałkich, 
niedojrzałych, nie umiejących opanować, 
zrównoważyć strzępów, okruchów w ie­
dzy, zagarniętych chaotycznie, przypad 
kowo, jest niewystarczająca.

Szukają one rozwiązania najgłęb­
szych, najbardziej palących tajemnic by­
tu  na drogach katolicyzmowi: wręcz prze­
ciwnych i wrogich! Mnożące się u nas, 
jak grzyby po deszczu, stowarzyszenia, 
koła j  kółka teozoficano-ezoteryczne, są z 
jednej strony przejawem naiwności, ła­
tw owierności li, duchowego ubóstwa nie- 
dowarzonych głów, a z drugiej jest to  nar
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macalny dowód intensywności akcji 
czynników 'Kościołowi wrogich!

Pragniem y zwrócić uwagę jeszcze 
na jeden fakt: Do stowarzyszeń i, kół 
tych, kierowanych jakby jedną wolą, gło­
szących szumnie, że celem ich jest „nau- 
kow e“ badanie zjawisk duchowych, nale­
żą również katolicy f to nietylko z „me­
tryki", ale uważający się za w ierzących 
i twierdzący, że są z sumieniem i Kościo­
łem w porządku. Kościół nie podnosi ż a ­
dnego sprzeciwu -pod adresem istotnych, 
naukowych badań. ,,Naukowość" jednak­
że organizacji, o których mowa, jest do 
gruntu samozwańcza!

Kto należy -do tych stow arzyszeń?
Boże, zmiłuj s-ię nad nauką polską, sko­

ro  tego rodzaju osobnicy mają pretensję 
do fachowości!

Znudzone damy, mające za wiele cza 
su, ekscentryczne Żydóweczki, intelek­
tualni i1 fizyczni emeryci, stanowią gros 
owych ,,naUkowych“ zrzeszeń.

Uzurpując sobie stanowisko1 nauczy­
cielskie w zakresie zagadnlień religijnych, 
Tow. teozoficzne wykazuje te same cele, 
te same tendencje, które tak  wyraziście 
wysuwają się na plan pierw szy w  propa­
gandzie sekciarskiej. Chodzi tutaj o za­
szczepienie w społeczeństwie nieufności 
do duchowieństwa, do przedstawicieli 
Kościoła nauczającego, o narzucenie prze 
konań na temat samowystarczalności w 
dziedzinie życia religijnego.
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Akcję propagandową organizacje teo­
zoficzne prowadzą głównie za pośrednic­
twem ikoibiett i prow adzą umiejętnie. Zna­
mienną jest rzeczą, że przy radzie komi­
sarzy ludowych w Moskwie, istnieje spe­
cjalny departament teozoficzny.. Mliarę 
umiejtęności reklamowania ‘się, dopiera­
nia wszędzie, są artykuły, przemawiające 
entuzjastycznie na rzecz teozofji, druko­
wane na łamach „Polski Zbrojnej" i co 
dziwniejsze, na łamach^ „Gońca 
Krakowskiego" nr. 118 z 1925 r., organu 
Związku LudowoHNarodowego, a w ięc 
stronnictw a wyjątkowo czujnego^ na od­
działywanie masoneirija w  dziedzinie ży ­
cia politycznego.

Jest to równocześnie m iarą miezorjen 
towania się społeczeństwa.

NA USŁUGACH TEOZOFJI, MASONE- 
RJII BOLSZEWIZMU.

,.Towarzystwo Studiów Ezoterycznych". 
Sekty Huszny i Zielonki. Ruch spiryty­
styczny. Hiper - antysemityzm. Siewcy  

indyferentyzmu.
Tow. teozoficzne nie stanowi jedyne­

go ośrodka ruchu i propagandy teo<zoficz- 
nej w  Polsce. Poza niem istnieją jeszcze 
inne, jawne i zakonspirowane organizacje, 
działają agitatorzy pozornie luzem cho­
dzący, którzy w  sumie tw orzą aw angar­
dę Organizacji1, są jej współpracownikami.

Do organizacji oficjalnie z tow arzy­
stwem  iteozofieznem niezwiązanych, ale
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pozostających pod w yraźnym  wpływem 
założeń teozoficznych i utrzymujących 
zresztą kontakt jawny z tą sektą, należy 
Towarzystwo Studjów Ezoterycznych, 
istniejące w Warszawie od lat dwóch. 
Początkowo był to zespół o- charakterze 
niezdecydowanym, zajmujący się histo­
rią ruchów okultystycznych, głównie pol­
skich, który dość zresztą szybko prze­
szedł całkowicie na platformę wierzeń i 
wskazań teozoficznych. Obecnie Towa- 
rzystwoi Studjów Ezoterycznych stoi już 
mocno na stanowisku okultystycznej in­
terpretacji Pisma świętego, oraz wiary w 
reinkarnację *).

Tow arzystw o staira się utrwalić w 
swem otoczeniu przekonanie, jakoby ist­
niały dw a system y nauczania Pism a św., 
dwie P raw dy: Jedna ezoteryczna, taje­
mnicza, dostępna jedynie dla wybranych, 
oraz druga, surrogat pierwszej, przezna­
czony dla szerokich mais!!

Tego rodzaju niesamowite „wykła­
dy “ Pism a św. w  ,,Towarzystw ie studjów 
Ezoterycznych" dowodzą, że nie „stu- 
dja“, ale propaganda okultystyczna jest 
główneim zadaniem Towarzystwa.

*) Stanow isko Kościoła w obec reinkarnacji 
w yśw ietla  artykuł O. Jacka W oronieckiego dru­
kow any w  „Przeglądzie Katolickim'*, nr. 2. W ar­
szaw a, 17 stycznia 192t> r. Czytelnik znajdzie Lam 
w szystk ie orzeczenia Papieży i sob o /ów  potępia- 
}4ce naukę o reinkarnacji.
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Z ust zarządu Tow arzystw a słysze­
liśmy wielokrotnie zapewnienia na temat 
całkowitej lojalności w stosunku do Ko­
ścioła i} zupełnego uzgodnienia ideologji 
Tow arzystw a z nauką, w ytycznem i Ko­
ścioła.

Jak Tow arzystw o godzi tę lojalność 
i to uzgodnienie z propagandą okulty­
stycznej interpretacji P ism a św., — jest 
to już jego tajemnicą... ezoteryczną...

Tow arzystw o to znane jest szerzej z 
wystąpień członka zarządu tej organiza­
cji, samozwańczego „profesora11 Blocha, 
który przez cały  rok Boży, darzy W arsza 
wę cyklami odczytów z zakresu zaga­
dnień ezoterycznych, hermetycznych.

Dla ilustracji wierzeń i  wskazań tego 
osobnika, przytaczam y w yjątki z jego 
odczytu o Bożem Narodzeniu:

„Światem — głosił p. Bloch — kie­
rują mistrzowie, t. j. wcieleni archanioło- 
Wie“.

„Jednym z itakich archaniołów był 
Jezus C hrystus1*.

Ów człowiek doszedł do doskonało­
ści bóstwa (widzimy więc, że p. Bloch 
nie może się zdecydować, czy Chrystus 
był archaniołem, czy człowiekiem). Mi­
strzem wcielonym, archaniołem była tak­
że Mar ja — tw ierdzi p. Bloch. Gdy wcie­
lić się ma jeden z archaniołów, mistrzów, 
to współudział męża jest zbyteczny... ciai- 
ło matki m istrza musi być idealnie czy­
ste, to też inny mistrz wciela się umyśl­
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nie w  matkę... ciało zarówno matki, jak i 
m istrza jeslt z materji nieplanetairnej, czy­
stej".

Oto parę wyjątków z wtajemnicze­
nia p. Blocha, z jego „dopełnień11 do nauki 
Kościoła.

Kontakt Tow arzystw a Studjów Ezo­
terycznych (W arszawa, Nowowiejska 8), 
z zagranicznemi organizacjami teozo&cz- 
nemii, był wprawdzie oddawna publiczną 
tajemnfcą, zarząd tłumaczył to jednak 
koniecznością orientowania się w  całości 
współczesnego życia duchowego.

Otwarcie „kursu nauk hermetycz- 
-nyoh“, pod kierownictwem pp.: Filipow­
skiego i Blocha', członków zarządu Tow. 
Studjów Ezoterycznych i, położenie spe­
cjalnego nacisku na „Kurs Jedności Kul­
tów", dowodzi, że Tow. Studjów Ezote­
rycznych uzgodniło do tego stopnia swój 
program i swoją ideologję z^ organizacja­
mi teozoflięznemi, i;ż stało się właściwie 
ich ekspozyturą.

Jedność, współrzędność, równowar- 
tościowość kultów, jest to przewodnia 
'idea teozofji:: P raw da jest rozczłonkowa­
na, jej fragmentów szukać należy we 
wszystkich wielkich religjach. Zbudowa­
nie z tych szczątków nowej „jedynej" re 
ligjis jest zadaniem teozofji.

Połę czeladników w  „dzi.ele“ utwo­
rzenia „wszystko ogarniającej" nowej 
w iary" przyjęli u majstrów z pod znaku 
pięcioramiennej, teozoficznej gwiazdy,—



jak się okazuje — członkowie Tow arzy­
stwa Studjów Ezoterycznych.

Podejmując propagandę idei „jedno­
ści kult ów“,_ Tow. Studjów Ezoterycz­
nych odsłoniło się całkowiicie: z pod 
pseudo-katolickiego i pseudonaukow ego 
płaszczyka wyjrzało właściwe sekciar- 
sko-teozoficzne oblicze!

Tak więc kursy okultystycznej inter­
pretacji Pisma św. były przygotowaniem 
do przyjęcia teozoficznej „prawdy".

Tego rodzaju w yraźne wypowiedze­
nie się organizacji o celach do tej pory za­
konspirowanych, uznać należy za objaw 
dodatni:. Dla ludzi słabo religijnie uświa­
domionych, o wątłej konstrukcji psychicz 
nej, wszelkiego rodzaju antykościelne ja- 
czejkj, działające półśrodkami, są daleko 
groźniejsze od zdecydowanie wrogich, 
sekciarskich oddziaływań i wpływów.

Dodać tu jeszcze musimy, że główny 
filar Tow. Studjów Ezoterycznych, samo­
zwańczy „profesor1* BI olch, jak to jest 
rzeczą powszechnie znaną, z racji swych 
nienormalności umysłowych jest pod ku­
ratelą.

Pan Bloch jest człowiekiem goduym 
współczucia — ale przed akcia i propa­
ganda ,.Towarzystwa Studjów Ezoterycz­
nych" ostrzegamy!

Na _ stanowisku teozoficznych zało­
żeń religijnych stanął także ex - ksiądz, 
ex - hodurowiec Huszno, który od orga­
nizacyj: teozoficznych przejął inawet sym­
bolikę zewnętrzną, mianowicie znak swa­
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styki, znak, którego w  zastępstwie k rzy ­
ża używają nai klepsydrach także żydow­
sko - polscy wolnomyśliciele.

Ks. Huszno w ystąpił z Kościoła ka­
tolickiego po r. 1920 i przeszedł do t. zw. 
Kościoła Narodowego, czyli hodurow- 
ców, sekty wyrosłej na emigracji, wśród 
kolonji polskiej w  Stanach Zjednoczo*- 
nych *). P ierw szym  terenem  działalności 
Huszny, jako przedstawiciela t. zw. Ko­
ścioła Narodowego, była miejscowość 
M styczów w  powiecie Jędrzejowskim.

O swojem wystąpieniu z Kościoła ka­
tolickiego pisał Huszno w  „Polsce Odro- 
dżonej“, głównym organie „Hodurow- 
ców“ co następuje:

„Skonstatowałem, że w ram y Kościo­
ła Rzymskiego i jego nauki dusza moja 
wtłoczyć się nie da. Szukałem tedy in­
nych dróg. Spostrzegłem organizacje Ko­
ścioła polskiego, pracującą już od 25 
lat w Ameryce, stojącego na gruncie czy­
stej Ewangelii, pełną ducha Bożego, usi­
łującą przyjść z pomocą Polsce Odrodzo­
nej, do tej instytucji poczułem1 dziwną 
sympatię i wiarę, że jednak tutaj mogę 
się na coś przydać i służyć Bogu i Oj­
czyźnie".

*) W ażnym przyczynkiem  do poznania 
charakteru tego osobnika jest broszura Zygmunta 
Czaplińskiego w ydana w  Sosnow cu (1926 r.) p. t. 
„Żywot i czyny byłego księdza A. H uszny“ . Jest 
to odrażająca — ale w każdem sfowvie prawdziwa 
„kroniką skandaliczna1' życia fierezjarchy.
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Jednakże w  bardzo szybkim czasie ta 
„dziwna sympatja“ Huszny do Hodurow- 
ców  przemieniła się w całkow itą oidrazę, 
która skłoniła Husznę do zerw ania z pol­
sko - ameirykańską sektą i założenia no­
wego,^własnego kościoła. Terenem obec­
nej działalności Huszny jesit Zagłębie Dą­
browskie, Śląsk , Małopolska Zachodniia 
oraz Pomorze gdzie założył dwie parafje.

Organem ite'j sekty jest tygodnik „Głos 
Z,iemowida“, wydany w  Dąbrowie Gór­
niczej *).

Oficjalnym reprezentantem i urzędo­
wą głową sekty jest Huszno, właściwym 
zaś kierownikiem i tw órcą ideologji „ko­
ścioła" jest niejaki W ładysław  Nałącz - 
W ojciechowski, syn m ariawity, ex - bo­
ziowita, mason niskiego stopnia, gorący 
przytem  zwolennik teozofji, w czasie re­
wolucji bolszewickiej redaktor prow in­
cjonalnego, rosyjskiego pisma komuni­
stycznego.

Odłam Huszny łączy z innemi sekta­
mi, mianującemij się „kościołem narodo- 
w ym “, bezwględna. pieniąca się, agre­
sywna nienawiść w stosunku do Kościo­
ła Rzymskiego.

*) W e wszystkich dotychczas wydanych  
numerach ,, Głosu Ziemowida11 zauw ażyliśm y  
dwa tylko płatne ogłoszenia, mianowicie... w ar­
szaw skich ,,W iadomości Literackich" i tygodni­
ka „To—1To“ w ydaw anego w  W arszaw ie przez 
skam andrytę Tuwina. (Głos (Ziemowida Nr. 10
i 11)



Pod, względem dogmatycznym—.P o l­
ski Katolicki Kościół Narodowy11 — jak 
się oficjalnie sekta ta mianuje — różni się 
zasadniczo od pokrewnych, o podobnych 
aspiracjach organizacyj sekciarskich.

Reprezentanci innych odłamów: Boń­
czak, Hodur, P taszek, ze stanowiska kato­
lickiego zeszli wyraźnie na platformę 
protestancką, tymczasem Huszno przeli­
cytował ich i podjął próbę założenia ko­
ścioła opartego o koncepcje teozoficzne.

Dogmatyczna, konstrukcyjno - ideo­
w a strona tego „kościoła11 jest niesły­
chanie mętna. Jest to  chorobliwie nacią­
gana, pozbawiona logiki, mieszanina 
strzępów, okruchów wierzeń buddyj­
skich, wskazań teozoficznych, pierw iast­
ków chrześcijańskich. W szystko to  ubar­
wione jest frazeoloigjgą i nomenklaturą, 
zaczerpniętą z rzekomej mitologii sło­
wiańskiej, oraz swoistego rodzaju hiper* 
antysemityzmem, skierowanym nie prze­
ciw  żydostwu, ale Kościołowi katolickie­
mu.

Nietylko w  dogmatyczno - religijnym 
systemie „kościoła11 występują w yrazi­
ście dawne upodobania ,j przekonania te o- 
zofa W ojciechowskiego, niemniej silnie u- 
wydatniiają się one w  koncepcjach spo 
łeczno -  politycznych sekty: Pod kaza­
niem Huszny na dzień Bożego Narodze­
nia podpisać się może każdy komunista. 
Treścią jego jest zapowiedź końca obec­
nego system u społecznego, „panowania
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króla Heroda" i narodzenia się „Praw dy 
Bożej“, t. j. epoki rządów  proletariatu!

P . Nałącz -  ̂Wojciechowski nosi się 
z zamiarem wzniesienia w górach Świę­
tokrzyskich gontyny, poświęconej „Me­
sjaszowi czczonemu przez wszystkich 
pod iróżnemi imionami i'różnym i- tytula­
rni i sym bolam i: jedni zwą Q-o C hrystu­
sem, inni Mahawedą".

Poziom znajomości prasłowiańskiej, 
kulituiry j  uczciwości naukowej p. Wojcie­
chowskiego znamionują tego rodzaju ety­
mologiczne łamańce, jak tłumaczenie na­
zw y W awel, jako „W aw - BI, t. zn. wi­
działem, poznałem Boga“, lub też nastę­
pujące w yjątki z „Ziemowida": „Kościół 
Ojca Polaków Eli Lachów, którego ma­
hometanie czczą pod imieniem Allacha a 
żydzi pod imieniem Ellochim"..

„Romanus uw ażany za skrót słowa 
Roma nous, albo nus, novus, co znaczy 
now y wtajemniczony nowy Rama“.

„Kościół rzymski istniał pierwej niż 
Rzym dzisiejszy, był (to kościół Ramy, do 
którego należały w szystkie narody Euro­
py, a nawet cała ludzkość. K iedy?... po 
ostatnim potopie, kiedy w szystka ziemia 
była jednego języka i jednej mowy. C zy 
był to kościół rzymski w  znaczeniu dzi­
siejszym ? — bynajmniej".

„Rzymianie — znaczy bowiem w y­
znawcy Ramy, wielkiego wtajemniczo­
nego proroka i zakonodawcy, podobnie 
jak luteranie znaczą wyznawców  Lutra".



„Z lego starego pnia w yrósł kościół 
Ramy, którym  to kościołem jest kościół 
polsko -  katolicki. Bo w tym tylko koście­
le dzięki jego nauce Polak j każdy czło­
wiek może zrozumieć, że mahometanin, 
i buddysta, żyd i chrześcijanin są jego 
braćmi“.

Idąc dalej za wskazaniami teozofji, 
Huszno przyjął za dogmatyczną podsta­
wę swej sekty okultystyczną interpreta­
cję Pisma św., wiarę w reinkarnację j w 
końcu apostołowanie „braterstwa lu­
dów*'. W  jednem ze swych kazań Husz­
no w  ten sposób ujmuje religijno - spo­
łeczne cele sekty.

„My chcem y żyć i  pracować nie dla 
Królestwa Bożego w obłokach, czy na 
księżycach, ale dla Królestwa Bożego tu 
na ziemi. My chemy i będziemy bronić 
ludzkości nie przed tem piekłem rzym ­
ski em, które w  czeluściach ziemi; księża 
znajdują, ą którego niema... ale będziemy 
bronić św iat przed item piekłem, jakie 
nam życie stw arza na ziemi, które jest —
i bronić ludzkości przed tymi djabłami, 
którzy swej władzy, rozumu i majątku 
nadużywają, kując kajdany niewoli poli­
tycznej, ekonomicznej i duchowej dla 
swych braci. A walczyć będzieimy aż do 
zwycięstwa, w czem nam dopomóż Bóg“.

Cele i założenia polityczno - spo­
łeczne w  sekcie Huszny są rówinoupraw- 
nione_ z czysto religijnymi Jest to cechą 
znamionującą cały  współczesny ruch 
sekciarski, k tóry na zagadnienia natury
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polityczno - społecznej kładzie tak silny 
nacisk, że publiczne wystąpienia poszcze­
gólnych sekt noszą charakter akcji de­
strukcyjnych organizacyj politycznych, 
nie zaś zreszeń religijnych.

Strona polityczno -  społeczna organi­
zacji Huszny nie budzi żadnych zastrze­
żeń i  odsłania właściwy cel tego. „ko­
ścioła". Jest to komunizm, ukwiecony 
efektownemi girlandami teozoficznemi.

Sekta Huszny oparta o założenia teo­
zoficzne, posiada ścisły odpowiednik 
wśród Polon# amerykańskiej, mianowi­
cie w sekcie Zielonki. Ex - ksiądz Józef 
Zielonko niegdyś proboszcz parafji w Fi­
ladelfii należał również do hodurowców. 
W  1911 roku w ystąpił jednak z tej sekty. 
Przyłączyło się wówczas do niego kilku 
jeszcze innych sekciarzy niezadowolo­
nych z irządów Hodura i, ci obrali w  r. 
1913 Zielonkę biskupem nowego „polsko- 
katolickiego kościoła". Początkowo sekta 
Zielonki niczem nie różniła się od hodu­
rowców, był to typowy, liberalno - racjo­
nalistyczny protestantyzm.

Dopiero w pracach Zielonki 
„Zm artwychwstanie i W niebowstąpie- 
nie“ oraz „Jak ludzkość szuka i czci Bo­
ga", wydanych po roku 1919 spostrzega­
my bardzo daleko idące zmiany.

W  pracy pierwszej, pisze Zielonko 
„Jezus zm artw ychw stał duchowo na­
przód w Marji Magdalenie i w drugiej 
Marji, a  nareszcie w! innych niewiastach, 
później nieco w Piotrze i Janie, później
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między innymi apostołami, ale był to 
w ew nętrzny głos Jezusa, a raczej przy­
pomnienie sobie tego co Jezus czynił, co 
mówił i co1 przepow iadał11.

W  pracy drugiej czytam y: „Duch 
człowieka, po cierpieniach, po trudach, 
po mękach tu na ziemi, ma spocząć w 
objęciach Bożych przez połączenie się w  
jedną całość z duchem Bożym, na wieki, 
lub też nanowo rozpocząć pracę w innem 

■ ciele, aby się udoskonalić, a przez to w y­
pełnić posłannictwo, jakie mu jest prze- 
znaczone przez odwiecznego Ojca Boga“.

Jezus... postanowił znieść wszystko 
co złe, szczególnie ówczesny kult Bo­
ga — a zaprowadzić ten, dla którego pra­
cowali, cierpieli i marli: Fama, Kryszna, 
Hermes, Orfeusz. Pitagoras, Laotse, Kon­
fucjusz i wielu wielkich wtajemniczo­
nych przez wszystkie wieki od zarania 
dziejów ludzkości aż do dni naszych". W  
koncepcjach dogmatycznych kościołów 
Huszny i Zielonki przeważają więc zde­
cydowanie w ytyczne teozoficzne. Cała 
..słowiańskość11 tych sekt jest jedynie 
barwnym, obliczonym na efekt, zewnętrz 
nym pokostem.

„Odżydzanie11 katolicyzmu jest to 
najnowsze hasło, najświeższa forma wal­
ki z Kościołem katollckta, prowadzonej,
— przedziwnym zbiegiem okoliczności,— 
z jednej strony przez skrajny nacjona­
lizm. z drugiej przez organizacje uzależ­
nione od masonerji. Rzecz zdumiewająca, 
że hasło ,,odżydzamia“ Kościoła, czy



„obrony kultury aryjskiej11 przed wpły­
wami żydowskiego wytworu, t. j. chry- 
stjanizmu podjęli równocześnie: nacjona­
liści niemieccy, organizacje wolnomyśli- 
oielskie i teozoficzne, oraz poszczególne 
sekty w yrosłe na gruncie protestanckim 
lub oparte o teozoficzne założenia ■reli­
gijne.

W  Polsce propagatorami tego hasła 
są: Stowarzyszenie wolnomyślicieli, w 
przeważającym procencie złożone z... ży­
dów i ,,kościół" Andrzeja Huszny.

Najjaśniej pod tym względem wypo­
wiedzieli, się Niemcy, u których początki 
tego ruchu sięgają 1908 — 1910 roku.

W  tych to właśnie latach Fryderyk 
Delitzsch i Teodor Fritsch poczęli prze­
kładać współrodakom konieczność zer­
wania z wszelkiem objawieniem chrze- 
ścijańskiem, jako „z wielkiem oszustwem, 
jako z fałszywym Bogiem".

Jeden z wybitniejszych przedstawi­
cieli tego kierunku, Lange, udawadniał w 
swych pracach, że Jezus Chrystus był 
aryjczykiem, a pismo „Heimdall" opowie­
działo nawet całą historię, według której1 
Jezus pochodził od Germanina, urzędni­
ka rzymskiego w  Palestynie.

Zdecydowanie ujął tę rzecz von Wol- 
zogen: „U stóp Kalwarji oddziela się 
W schód od Zachodu, rezygnacja azjatyc­
ka od twórczej radości germańskiej;, e ty ­
ka rabów  od etyki panów“.
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Na gruncie powojennych Niemiec 
najwięcej znanym kontynuatorem tych 
idei jest pastor Juljusz Bode:

„W yglądalibyśmy — pisze ostatnio 
wymieniony autor — dzisiaj o wiele ina­
czej, godniej, więcej po męsku, więcej ho­
norowo;, zdecydowanie, więcej zwarcie, 
gdyby Kościół nie' był swojego Chrystu­
sa zaszczepił na Wodanowem drzewie 
Germanów". Do słów Bodego dodaje in­
ny autor, Hundel, co następuje:

„Spustoszenie w  duszach naszego na­
rodu spowodowała obca w iara przeciw ­
ko której duch germański od początku aż 
dotąd podnosił jaknajigłośniejszy sprze­
ciw". _

Niemniej dosadnie wypowiedział się 
Oberdorffer na łamach „Deutscher Glau- 
be“ : „Dogmatyka kościelna to cholerycz­
na trucizna niemieckiego życia duchowe­
go".

Tego typu ..Kościołów nowogermań- 
skich" jest obecnie w Niemczech około 
20. Zabarwienie antykatolickie nosi tam 
również ruch hitlerowski (Bawaria) tak 
nazw any od imienia przywódcy Adolfa 
Hitlera, który zmierza do utw orzenia 
'zgermanizowanego chrześcijanstw a“.

Rzecz znamienna, że ci tw órcy i apo­
stołowie nowej, germańskiej religjr, stwai 
rzaja etykę, w  swej rasowej nienawiści i 
ekskluzywnośoi. posiadającą odpowied­
nik jedynie w  judaizmie:

W yjątek ze statutu „zakonu,germ ań­
skiego" (Germanenorden) brzm i: Kioby



zaparł się swojej germańskości albo zdra­
dził brać germańską, albo został obrońcą 
żydów, czy żydowskim chrześcijaninem, 
winien jest śmierci publicznej czy tajnej 
ua podstawie „świętego sądu“.

Nie jest rzeczą przypadkową, że zbli­
żone ideje w  Polsce ujawniły się w  „ko- 
ściele“ Huszny, w  sekcie operującej na 
terenach graniczących z państwem nie­
miecki em.

O konieczności zerwania z chrystja- 
nizmem, jako wykwitem ducha żydow­
skiego pisał Wojciechowski na łamach 
organu sekty .„Głosu Ziemowida*1 a po­
nadto poświęcił tej sprawie specjalną 
broszurę, w ydaną w Katowicach w  roku 
1924 p. t . : „Wziierswo narodowe, o teolo­
gii narodowej11. Nieistotny, bo nie prze­
ciwko żydostwu skierowany antysemi­
tyzm oficjalnej głowy tej sekty A. Husz­
ny  ujawnia się w  podsuwaniu czytelni­
kom ,yGłosu. Ziemowida'1 tego rodzaju 
zdań i m yśli: ; ,Chrystus był pejsatym 
żydkiem, urodził się z żydówki, która ob­

serw ow ała mikwy, nosiła peruki“.
Huszno — aby osręgmąć pew ien cel 

nie przebiera w .środkach i dopuszcza się 
jawnej nieuczciwości naukowej, gdyż 
trudno przypuszczać, aby ex - księdzu 
nie było wiadomem, że pejsy, peruka i t. 
d. są to nakazy talmudystyezme. nic nie 
mające wspólnego ze Starym  Zakonem.

W  numerze 11 „Głosu Ziemowida1' 
czytam y słowa jakby żywcem przejęte z 
pism przedstawicieli ,,zgermanizowanego
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chrystjanizmu“, a tylko dostosowane do 
miejscowych lokalnych warunków:

„Bo m y 'tylko w ierzym y w polskie­
go Chrystusa, w Polskę, jako Ojczyznę i 
kolebkę Jego Kościoła. Żadnych cudzych 
bogów nie mamy, bo wierzymy, że nasz 
Polski Jesse Lado czyli Jezus Chrystus 
jest Bogiem wszystkich ludów. My, P o­
lacy z Ducha, jesteśmy tym prawdziwym 
Izraelem, t. j. dziećmi P raw dy Bożej1. Oj­
czyzna nasza, Polska., jest tym praw dzi­
wym Poale - Stanem (t. j. Palestyną), 
Ziemią Św iętą11!!!

A teraz posłuchajmy co na temat 
„odżydzania chirys!tjanizmu“ pisała nie­
daw na żydowsko - ateistyczna „Myśl 
W olna“, organ warszawskich wolnomy­
ślicieli:

„Judaizm i chrześcijanizm — to jest 
absolutnie jedno i ito samo, logiczny anty­
semityzm musi zacząć od zupełnego od­
rzucenia biblji, ewangelji, Jehowy, Jezu­
sa, apostołów i t. d. bo to wszystko— ży­
dzi11.

Te podziemne nurty sympatji i wza­
jemnego kontaktu łączące nowoczesne 
sekciarstwo z obozem ateistycznym sta­
nowią zasadniczą cechę obecnych ru­
chów antykościelnych i z łatwością dają 
się zaobserwować w  każdej sekcie.

Realizację hasła odżydzenia chry- 
stjanizmu podjęła na szeroką skalę po raz 
pierwszy twórczyni teozofji Bławackaja, 
która w nienawiści do wszystkiego, co 
według jej zdania było „judeo - chrzęści-
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jańskim", skierowała teozofję na tory 
ezoteryzmu buddyjskiego.

Źródła masońskie („La Luimiere Ma- 
connliąue", wrzesień —• październik, 1912) 
stwierdzają, że p. Bławackaja była w y­
soką dygnitarka w masonerji.

Idea „odżydzania chrystjanizm u‘‘ — 
rzecz więc prosta, jest nakazem masone­
rji, jednym ze sposobów, jedna z metod 
walki z Kościołem katolickim.

Zasadniczem wskazaniem masonerji 
jest obalenie Kościoła i wytępienie (idei 
nacjonalizmu na rzecz międzynarodówki.

Fakty przekonywują nais jednak, że 
nacjonalizm, ta antyteza masonerji, przy­
rodzony jej wróg, w  swych skrajnych, 
obłędnych odcieniach stał się sprzymie­
rzeńcem lóż i posłusznym wykonawcą 
ich zleceń, odbiorcą ich idei.

Szeroko rozgałęziony na Śląsku Gór­
nym, przedewszystkiem w Katowicach 
ruch ezoteryczno - teozoficzny jest całą 
siłą popierany przez Niemców. Ośrod­
kiem tego ruchu są: centrala wydawnicza 
w Katowicach, założona pod nazwą 
„Książnicy W iedzy Duchownej11, druku­
jąca książki i broszury wyłącznie1 z zakre 
su t. zw. „wiedzy tajemniczej", oraz mie­
sięcznik „Odrodzenie", w ydaw any rów ­
nież w Katowicach przez niejakiego Cho- 
bota, organ „poświęcony sprawom odro­
dzenia człowieka ij, badaniom zjawisk du­
chownych11. Poziom tych badań znamio­
nuje tego rodzaju wyjątek z jednego z ar­
tykułów  „Odrodzenia".
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„Świat chrześcijański, o ile ml wia­
domo, wierzy w  trzech bogów, których 
ilość stale, się zwiększa... przez liczny 
poczet świętych". Zastrzeżenia, „o ile miii 
wiadomo1' nie mo;żna traktować inaczej, 
jak humorystycznie. Pomimo jednakże 
pogardy dla Kościoła i wysuwania haseł 
„ścisłej wiedzy", „Odrodzenlie" w  formie 
całkiem poważnej poucza czytelników 
np. o Marsie — na podstawie słów me- 
djów, jasnowidzów. Przytaczam y dosłow 
nie: „O życiu na Marsie otrzymujemy za 
pośrednictwem medjów - jasnowidzów, i 
wtajemniczonych bliższe szczegóły. Dziś 
podajemy naszym czytelnikom garstkę 
takich wiadomości, otrzymanych od w yż­
szej istności z rzeszy Ducha przez me­
dium z Wilna.

C zy na Marslie żyją ludzie ? — Żyją, 
ale niepodobni.do nas. Jak wyglądają tam 
ludzie? Ludzie tamtejsi są bezbarwni, 
przejrzyści jak woda i trochę bielsi, ko­
ści 'ich w idać przez ciało, głow a ich okrą 
gła bez włosów, oczu mają dwoje, ale 
bez powiek, a zamiast nosa i uszu po 
dwie dziurki, w odpowiednich miejscach, 
podbródka nie mają, a usta jakby rozdę­
ty o tw ór bez warg, palce u rąk spiczaste
i bez paznokci'*.

Na innem miejscu podaje „Odrodze­
nie" równowartościową, wlielce charak­
terystyczną. wiadomość:

..Pod niebem bajecznem Hindostanu 
zrodziło isię cudowne dziecko — ma obec 
nie 4 lata i 8 mliesięcy. M ały ten Maung
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jest przedmiotem zadziwienia dla głębo­
ko uczonych kapłanów buddystów, któ­
rzy z podziwem słuchają jego cudownych 
kazań w świątyniach bengalskich. „Ga­
zeta z Ragoon“, rozpisuje się szeroko o 
nadzwyczajnych darach i. zdolnościach 
tego dziecka, które zdaje się posiadać od 
urodzenia wszelką wiedzę religijną i fi­
lozoficzną. Ma oprócz tego nadzwyczaj­
ną pamięć. Może czytać długie, zawikła- 
ne ustępy z najgłębszych ksiąg reliigij- 
nyćh i filozoficznych w starohinduskim 
języku pali i pow tarzać je w  innych języ­
kach. których się niie uczyło, objaśniając 
je w  dodatku. Lubi rozprawiać o najtrud­
niejszych zagadnieniach filozoficznych, a 
to z największą swobodą i w ytraw no- 
śdią“.

I powiadamy: ,,kto ma uszy do słu­
chania, niechaj słucha, bo zaiste czasy się 
spełniają i maluczko, a zjawi się ów po­
cieszyciel —zapowiadany przez Chrystu­
sa Pana...“

Oparte o założenia teozoficzne ..ko­
ścioły" Huszny i Zielonki sa pierwszą u 
nas próba .sproletaryzowania' propagan­
dy teozoficznej, próbą wciągnięcia w w i­
ry i odmęty ezoteryczno-teozoficzne nie- 
tylko inteligencii polskiet, ale i szerokich 
mas włościańskich i robotniczych.

Rzecz znamienna, że z hasłem ana­
logi cznem, t. j. z ideą ..sproletaryzowa­
nia" ruchu ,. w o In omy śfciels ki eg o‘ ‘ w y­
stąpiło równocześnie „stowarzyszenie 
wolnomyślicieli polskich".



W  lipcu 1926 r. „kości ół“ Huszny uległ 
nagłej i niespodziewanej likwidacji: Ex- 
ksiądz Huszno poddał się pod juryzdykcję 
metropolity prawosławnego w W arsza­
wie! O kroku swoim powiadomił Huszno 
w iernych za pośrednictwem ,,Głosu Zie- 
m ow ida1-, pisząc tam co następuje:

„Jako równi z równymi, jednoczy się 
Kościół Polski z Kościołem Wschodnim, 
by dać możność narodowi polskiemu do 
wyzwolenia się z jarzma rzymskiego, za­
grażającego całości naszego państwa. 
W rogowie — biskupi w  rodzaju biskupa 
Kosakowskiego, Massalskiego, O strow ­
skiego, Skarszewskiego, Poniatowskiego
i innych zdrajców Ojczyzny, co za tytu­
ły, ordery i dukaty sprzedali Ojczyznę 
carom rosyjskim—muszą być zignieceni, 
by dzieło odrodzenia narodu, zapoczątko­
wane duchowo przez ks. Husznę, a spo­
łecznie przez Józefa Piłsudskiego, doko- 
nanem było‘‘.

Przyjęcie do Kościoła Wschodniego 
tego rodzaju do gruntu zdeprawowanych
i zanarchizowanych jednostek jak Husz­
no, siejących i żyjących nienawiścią, Ko­
ściół katolicki uznać musi za poważne 
ostrzeżenie.

Spirytyzm znajduje się w  bliskich 
stosunkach z teozofją j wszelkiemi od­
cieniami okultyzmu, przyjmuje tak samo 
dogmat o reinkarnacji.

C hrystus był według tej koncepcji 
wysoce doskonałym duchem, który in- 
karnował się w postać ludzką. Jego nau­
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ka była ściśle ez-oteryczną, t. j. w całości 
swej objawiona tylko w ybranym , który­
mi; byli apostołowie. Naukę tę spaczył 
później katolicyzm.

Licznie po całej Polsce rozsiane ko­
ła „badań spirytystycznych11 . nie są też 
niczem innem, jiak odgałęzieniem czy 
aw angardą teozofji.

Z historji Biławanckiej i  Besant wie­
my zresztą dobrze jaką rolę w ich akcji 
odgryw ały t. zw. badania spirytystyczne.

Ruch ten w Polsce, w  pewnych swo­
ich odcieniach, posiada specjalnie zakon­
spirowany charakter i  zmierza wyraźnie 
do steroryzowania, ogłupienia społeczeń­
stwa — przez nawiązywanie z pomocą? 
korespondencji t. zw. „łańcuchów spiry-, 
tystycznych‘‘, których przerw anie grozi 
nieszczęściem, katastrofą ,j 1  d.

Akcję tę, wyzyskującą ogólne w y ­
czerpanie psychiczne, powojenne, na­
zwać trzeba wręcz jako zbrodnicze w y­
woływanie psychozy i suggestjji dla prze­
prowadzenia pewnych celów. Jakie zaś 
są te cele, to w yraźnie wskazuje historja 
przew rotu bolszewickiego, którego w y­
buch poprzedził niebywały rozrost orga­
nizacji i  propagandy spirytystyczno-okul- 
tystyczno - teozoficznej. To samo zresz­
tą zjawisko wystąpiło w yraźnie na grun­
cie francuskim w  latach poprzedzających 
wielką rewolucję.
Łączność pomiędzy organizacjami teozo- 
ficznemi a „Chrześcijańskim Związkiem
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Akademickim" *) — jest rzeczą stw ier­
dzoną. całkowice, — mówi o tem w yraź­
nie oficjalny organ Tow arzystw a Teozo­
ficznego „Przegląd Teozofdczny“ **).

Chrześcijański Związek jest naj­
ściślej zespolony z metodystami, Imcią. 
Propaguje on bezdogmatyczne chrześci­
jaństwo, pozbawione treści j kośca, jakąś 
ogólną etykę —której szczytowem w ska­
zaniem jest braterstw o ludów — i oczy­
wiście walka z Kościołem katolickim.

Podstaw ą nienawiści przeciw  Kościo­
łowi -— pisze R. H. Benson — jest t. zw. 
„nietolerancja11, czyli twierdzenie Kościo­
ła, że on jest P raw dą absolutną. Szereg 
innych wyznań skłonny jest do robienia 
ustępstw i kompromisów.

Kościół katolicki jedynie stoi tw ar­
do powtarzając, że jest Praw dą, zupełną 
P raw dą i tylko Praw dą, że nie potrzebu­
je nikogo i sobie w y sta rcza .. Kościół po­
tępia indyferentyzm, t. j. twierzenie, że

*) Organem Chrześcijańskiego Związku 
Akademików w Polsce (W arszawa, Poznań, Kra­
ków) jest miesięcznik „Nasze Drogi“ w ydaw any  
w W arszawie.

**) „Przegląd T eozoficzny organ polskie­
go T ow arzystw a Teozoficznego w ychodzi nie­
periodycznie. Adres redakcji i administracji: Kró­
lew ska 25 m. 3 (lokal Tow. Teozoficznego). Jako 
redaktor podjisuje Henryk Miinch, skład głów ny  
W ydawnictwa: Dom „Książki Polskiej'*, W arsza­
wa, Plac Trzech K rzyży 8.



każda religja, posiadająca, odpowiednie 
podstawy etyczne i wymagająca ich prze 
strzegania,, jest dobra, jak niemniej potę­
pia lekceważenie, czy niedocenianie róż­
nic, zachodzących pomiędzy Kościołem a 
w yznaniam i pokrewnemi i w miejsce u- 
stępłiwościi stawia bezwzględną zasadę: 
Ext,ra Ecclesiam nulla salus, poza Ko­
ściołem niema zbawienia! P rzeciw nicy 
Kościoła, zdają sobie doskonale sprawę z 
tego, że to stanowisko jest źródłem jego 
-siły.

Dlatego też cały ich w ysiłek zmierza 
w kierunku przełamania tej zasady wśród 
mas wierzących i w ytw orzenia w  ten 
sposób t. zw. „letnich11 katolików, t. j. u- 
stępiiwych, godzących się na pewne w y­
równania różnic, pojednania, zbliżenia. 
W! Polsce w  chwili obecnej — na czele 
tej akcji, przeciwko podstawom Kościoła 
wymierzonej, stoją metodyści.

Amerykańska ta sekta, pow stała w 
połowie 18-go stulecia, przechodziła przez 
ostre fazy w ew nętrznych rozłamów, po­
działów, t. j. przeżywała chorobę, w yni­
kającą z jej protestanckich założeń.

Naczelna zasada Lutra i  wszystkich 
jego inastępców_ i  prześladowców,—h sw o -  
boda badania, interpretacji Pisma Św., 
już za życia wielkiego odstępcy doprowa­
dziła do zupełnej anarchji, do całkowite­
go absurdu. „Ile w  Niemczech głów, tyle 
religij“ —pisał przerażony własnem dzie­
łem Luter.
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Fundamenty protestantyzm u runęły 
w chwilach, gdy budowa całości niie by­
ła jeszcze skończona.

Aby pow strzym ać anarchję indyw i­
dualnej interpretacji Pisma Św., poszcze­
gólne odłamy protestantyzm u poczęły 
wiernym  narzucać własny, niezmienny 
w ykład ksiąg świętych, .przez co pogrze­
bały naczelną zasadę Lutra, nie usunęły 
jednak źródła złego.

Zasada ta pozostała jako zapowiedź u- 
stawicznych fermentów, jako możliwość 
coraz nowych rozłamów.

Jak szybko na gruncie herezji indy­
widualna interpretacja Pism a Św., ustą­
piła ustalonej, dogmatycznej i jak ostro 
zarysow ały się pod tym względem róż­
nice pomiędzy poszczególnemi sektami1, 
jaskrawo ilustruje te fakty historja here­
zji w Polsce: Wielokrotnie podejmowa­
ne próby zespolenia sekt w  jeden kościół 
zawodziły stale i ich przedstawiciele nie 
umieli znaleźć dla siebie innej1 nazwy, jak 
tylko—  rożnowi ercy.

Tę chorobę różniczkowania, dziele­
nia się, będącą konsekwencją^ założeń 
protestantyzmu, przeżyli również meto­
dyści.

W  życiu religijnem Anglji i Ameryki 
górują dzisiaj prądy skffierowane do po­
łączenia wyznań pokrewnych w  jeden 
kościół.. Anglja leczy się dzisiaj z prote­
stantyzmu i wyraźnie, choć nie bezpo­
średnio1, zbliża się ku katolicyzmowi.
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Natomiast w_ Ameryce przeważają 
ultra protestanckie tendencje, marzenia, o 
jakimś zgoła abstrakcyjnym kościele, ul­
tra — tolerancyjnym, któryby zespolił 
wszystkich stojących na'stanow isku nau­
ki Chrystusowej.

Na czele ‘tego ruchu stoją metodyści. 
W eźmy do ręki pisma, wydaw nictw a tej 
sekty: różnią się one zasadniczo od w y­
dawanych przez inne sekty: Tonu pole­
micznego, agressywnego, prawffle tutaj 
nie spotykamy.

Niepodzielnie panuje łagodny, spo­
kojny, p‘seudo -  ewangeliczny ton.

Metodyści przenikają wszędzie. Dzia 
łają w śród młodzieży uniwersyteckiej, 
szkolnej, rzemieślniczej, wśród robotni­
ków, inteligencji, wojska i wszędzie rzu­
cają ziarna nasenne, usypiające czujność, 
łamiące w sposób łagodny, cierpliwy, po­
wolny, podstaw y w iary katolickiej, sie­
jące oowszeebny indyferentyzm.

M etodyści prowadzą swą akcję bez­
pośrednio i pośrednio, za pomocą związ­
ków rozmaitego rodzaju, zakładanych i 
przystosow anych do w arstw  wszelkich 
społeczeństwa.

Konstytucje tych związków posia­
dają swój „ewangeliczny" schematy A 
wiec zawsze tam spotykamy się z tw ier­
dzeniem. że związek jest chrześcijańsk‘1 
’ że podstawa je?o jest Ewaueelja, iż 
przyfmuje naukę Chrystusowa fako współ 
ny postulat p racy  ku dobra ludzkości- iż 
Jest to zjednoczenie w celąch wspólnej
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pracy ludzi:, którzy zgodnie z Pismem Św. 
pragną zjednoczyć swe w ysiłki w celu 
rozszerzenia Królestwa Chrystusowego.

Ten słodko pseudo - ewangeliczny 
pojednawczy ton, to zatarcie wszelkich 
ostrych konturów, powoduje, że mat ody­
sei', uzyskują pewne sukcesy w śród sła­
bo uświadomionych mas wierzących, nie 
zdających zawsze jasno sprawy z tego, 
że Chrystus jest obecny tylko \ wyłącz­
nie w Kościele katolickim.

Agresywny sposób „nauczania" ze 
strony takich „badaczy Pisma Św.“, ho- 
durowców, kozłowitów, którzy karmią 
swe owieczka' przedewszystkiem niena­
wiścią. kalumniami; pod adresem Kościo­
ła. budzj odrazu czufność i powoduje, że 
ci sekciarze są daleko mniej niebezpiecz­
ni odętych łagodnych, systematycznie od- 
barwiaiacych metodystów.

Metodyści, jako sekta na gruncie 
amerykańskim dość liczna, posiadajaca 
poważną podstawę finansową j znakomi­
ta umiejętność organizowania, stara sie 
oddziaływać także za nomocą pewnych 
filantropijnych posunięć.

Fwagneliczna zasada: ..niech nie wie 
lewica, co daje praw ica“ — jest w  tych 
wypadkach coprawda słabo przestrzega­
na. -— ale przyczyn tego tkwi zapewne w 
amerykańskiem pochodzeniu sekty, z któ 
rem w parze idzie zawsze amerykańska 
reklama.

Zwrócono już kilkakrotnie uwagę na 
obecność żydów na czele rozmaitych or-



ganizacy*?. związków, zakładanych przez 
metodvstów. .

Obecność ta nie powinna nikogo dzi­
wić.

Żyd. mason tkwi' zawsze we w szyst­
kich organizacjach, wymierzonych prze­
ciwko Kościołowi.

W rozcieńczonym" chrystjanizmie 
metodystów, czule się doskonale, używa 
go jako środka do swych celów. Wie on, 
że ta odbarwiona Ewangelia, zmierza do 
urobienia indyferentyzmu, do przełama­
nia bezwgledności wiary i przekonań 
wśród katolików, że tego rodzaju rozma­
zany? zatarty  chrystjanizrn później czy 
prędzej doprowadzi do ateizmu.

W  najbliższych stosunkach z organi­
zacjami teozoficznemi. z .,Imoią“ i ze 
..Związkiem Akademików Chrześcijan" 
pozostaje ,,Loża Dobrych Templarjuszy‘', 
skupiająca dziatwę do lat 15!

Lóż tego rodzaju jest w  Polsce dzie­
więć. z czego 8 przypada na b. zabór 
pruski, jedna na Mafopolskę (Lwów). ,,Lo 
że Dobrych Templariuszy11 pod pretek­
stem odrodzenia fizycznego i moralnego, 
oraz walki z alkoholizmem prowadzą 
zdecydowaną propagandę na rzecz indy­
ferentyzmu.

W  odpowiedzią na publiczny protest 
organizacyj katolicko - narodowych, 
skierow any przeciwko akcji , Pol. Tow. 
Teozoficznego11, organizacja ta urządziła 
z w iosną 1926 r. w ieczór dyskusyjny, kto 
rego celem było odparcie zarzutów  i wy-
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kazanie 'bezpodstawności oskarżeń pod­
niesionych w proteście.

Ponieważ w ieczór ten, był swojego 
rodzaju syntezą „nauki11 teozoficznej, 
przeto pragniemy rozdział niniejszy za­
kończyć uwagami na temat tego ostat­
niego wystąpienia „Pol. Tow. Teozoficz­
nego'1.

Studja porównawcze nad religjami 
ze szczególnem uzględnieniem wyznań 
chrześcijańskich, stanowią program owy 
cel „Pol. Tow. Teozoficznego11.

Realizację tego programu „naukowe- 
go“ cechuje wprost rażący, odpychający 
dylentantyzm.

Ujawnia się on we wszvstkich po­
czynaniach tej organizacji, we wszyst* 
kich odczytach, pogadankach.

Przygotow anie naukowe prelegen­
tów Tow arzystw a jest tego rodzaju, że 
bezwzględnie nie uprawnia do publiczne­
go poruszania spraw związanych z wia­
rą i Kościołem! P rz y  tym stopniu w iedzy 
i znajomości rzeczy występowanie w 
charakterze propagatorów i nauczycieli 
jest rzeczą .nieetyczną, sprzeczną z cał­
kiem przeciętną uczciwością!

O tem Tow. Teozoficzne, podnoszą­
ce przy każdej sposobności wzniosłość 
swych celów etycznych, powinno szcze­
gólnie pamiętać!

Już sama forma zewnętrzna prelek­
cji Tow. Teozoficznego mówi o tem 
wszechwładnem panowaniu dyletantyz-, 
mu i  kultu dla niekompetencji.



Określenia tego rodzaju, jak „sądzę1’, 
„o ile mi się zdaje", „o ile w iem “, od któ­
rych roi się w  każdem wystąpieniu lea- 
derki ruchu teozoficznego w Polsce pani 
W andy Dynowskiej, nie wiele nas ob­
chodzą, gdy prelegenka mówi o koncep­
cjach pp. 'bławackiej czy Besant, ale są 

niedopuszczalne wówczas, gdy p. Dy­
nowska porusza kwestje w iary katolic­
kiej. _ 1 i

Tutaj albo się wie, zna przedmiot — 
i o nim się m ówi—albo rzeczy się nie opa 
nowało, nie przemyślało, a w tedy należy 
milczeć.

Dla ilustracji przytaczam taki przy­
kład:

Po ostatnim odczycie p. Dynowskiej 
wyłoniła się w dyskusji kwestja kary 
wiecznej. P. Dynowska w odpowiedzi za­
jęła stanowisko negatywne, przyczem za 
znaczyła: „Sądzę, o ile mi się zdaje, to 
tutaj w Ewangeljach przekręcili słowa 
Chrystusa, piszący, albo tłumacze..

„O ile mi się zdaje, to o karze w iecz­
nej Ewangelja nigdzie nie m ówi!“

Tak się przedstawia kompetencja i 
przygotowanie leaderki ruchu teozoficz­
nego, głównej kierowniczki „naukowych 
badań porównawczych nad religajmi“.

Zaznaczam, że nie przytoczyłem 
przykładu wyjątkowego, podobnych do­
starcza każde wystąpienie p. Dynow­
skiej całe dziesiątki.

Wnoszenie w dziedzinę życia nauko­
wo - religijnego rozkładowych pierwiast­
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ków niekompetencji, dyletantyzmu, sta­
nowi znamienną cechę propagandy teozo- 
Pcznej w Polsce.

'lak  się przedstawia pierw sza nega­
tywna strona akcji Towarzystwa.

Wspomniany wieczór dyskusyjny 
odsłonił także i inne charakterystyczne 
cechy propagandy teozoficznej.

Pod naciskiem pytań na temat sto­
sunku teozofji do kwestji Bóstwa Jezusa 
Chrystusa, — p. Dynowska, co prawda 
po pewnem wahaniu, stwierdziła 'zupełną 
zgodność poglądów teozoficznych z nau­
ką Kościoła! Na tle poprzednich w ystą­
pień Tow. Teozoficznego, jego prelekcyj i 
w ydawnictw  — oświadczenie P. Dynow­
skiej w yw ołać musi zdumienie: W  dzie­
siątkach odczytów tejże samej p. Dynow­
skiej i jej satelitek, we w szystkch w y ­
dawnictwach polskiego Tow. Teozof. kwe 
stja Bóstwa Jezusa C hrystusa postaw io­
na jest w sposób wykluczający wszelkie 
wątpliwości I wręcz przeciwny oświad­
czeniu ostatniemu p. Dynoiwskiej. Jezus 
Chrystus jest według tej „nauki“ jedynie 
jednym z licznych „nadludzi11! Czyżby 
więc polskie jaczejki teozofji rozpoczęły 
odwrót w tak zasadniczej sprawie i sta­
rały się szczerze uzgodnić swe poglądy 
z nauką Kościoła?

Nie należy się łudzić! W ystąpienie p. 
Dynowskiej znajduje pełne usprawiedli­
wienie i wyjaśnienie w podstawowych 
wskazaniach teozofji, w podziale „praw d“ 
teozoficznych na ezoteryczne i exzote-
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ryczne, t. j. m  ,,prawdy"' dostępne tylko 
dla wybranych, oraz na surrogaty, prze^ 
znaczone dla szerokich mas.

W wystąpieniach publicznych o cha­
rakterze agitacyjnym wolno „wtajemni- 
czonym“ przedstawicielom teozofji ujmo­
w ać dogmaty teozoficzne w sposób nie 
odpowiadający istocie rzeczy, t. j. sprzecz 
ny z założeniami teozofji.

Jest to stara  i  w ypróbowana metoda.
W .ten  sposób usypia się czujność i 

sumienie, przyciąga się ludzi do siebie, 
poto, aby ich później powoli przygoto­
wać do przyjęcia w łaściwych „prawd*1, 
udzielać im coraz „doskonalszego11 w ta­
jemniczenia.

Rzekome więc „ustępstwo*1 czy od­
wrót p. Dynowskiej uznać należy jedynie 
za powszechnie w tej organizacji przy­
jęte posunięcie taktyczne, 'obliczone na 
osłabienie czujności ; wrażliwości su­
mień!

„Dla każdej religji mamy cześć, — 
gdyż każda jest drogą do tego samego 
celu'1... „Objawienie można osiągnąć w 
każdej religji11.

„Nie możemy się zgodzić na nietole- 
rancyjna formę nauczania ze strojny Ko­
ścioła katolickiego'*.

Trzy te w yjątki z przemówienia p. 
Dynowskiej wygłoszonego w czasie 
wspomnianego wieczoru dyskusyjnego 
odsłaniają i raz jeszcze stw ierdają właś­
ciwe cele i zamierzenia wszelkich orga­
nizacyj teozoficznych. Propaganda na
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rzecz powszechnego i krańcowego indy- 
ferentyzmu religijnego jest najistotniej­
szym celem teozofji!

Nie mamy podstaw i bynajmniej nie 
chcemy negować szczerości przekonań 
poszczególnych członków „Polskiego To 
w arzystw a Teozoficznego“, w ierzących 
głęboko, że teoz'ofja jest antytezą mater- 
jalistyczno - ateistycznego światopoglą­
du i skutecznym środkiem do zwalczania 
racjonalrstyczno - wolno - myślicielskiej 
propagandy.

Niemniej jednakże musimy stwierdzić, 
że koncepcje i agitacja teozoficzna w y ­
mierzone są przeciw  autorytetowi religji
— czyli prowadza, do ateizmu — do za>- 
przeczenia wszelkiego Objawienia.

Podirywaiąc autorytet w iary i Ko­
ścioła, a tem samem podstaw etycznych 
życia społeczeństwa, organizacje teozo­
ficzne są czyńnikiem destrukcyjnym tak­
że pod względem narodowym  i państwo­
wym.

W  fabrykach m ateriałów wybucho­
wych istnieje ścisła państwowa kontrola, 
gdyż każda zła wola, każda niekompeten 
cja, brak zawodowego przygotowania, 
wywołują tam skutek, katastrofę natych­
miastową.

W  zakamarkach mianujacych sie to­
w arzystw am i. zwiazkami religiinemi i 
naukowemu w're rów nie niebezpieczna 
robota, która może w yw ołać katastrofę 
straszną choć nie natychmiastowa. Zdwo 
jenie czujności i zdecydowane reagow a­



nie jest kwestją naszego bytu narodowe­
go i państwowego. Teozofja jest impor­
tem uzależnionym od czynników _ ze­
wnętrznych, zakonspirowanych, obliczo­
nym na skuteczne podkopywanie Kościo­
ła i idei narodowych.

Obrona nie je'st trudna.
Trzeba sobie tylko raz na zawsze 

uświadomić, że extra Ecclesiarn nulla sa- 
lus — że poza Kościołem Katolickim nie 
ma dla nas zbawienia ani indywidualne­
go ani narodowego!
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CZĘŚĆ II.
RUCH WOLKOM YŚLICIELSKI.

Koła teozoficzne, ezoteryczne i spi­
rytystyczne spełniają rolę pośrednią — 
przygotowują drogę propagandzie „wol- 
nomyślicieliskiej".

Rozwój organizacyj wolnomyśliciel- 
skich w Polsce stanowi pirzykład jedno­
czenia się wpływów  masonerji i bolsze- 
wizmu. Związki wolnomyślicieli p ierw ot­
nie reprezentowały odłam ateistycznej, 
przeważnie żydowskiej inteligencji. W  
chwili obecnej stow arzyszenia wolnomy- 
ślicielskie zmieniły do gruntu swój daw­
ny charakter i stały się ośrodkami szero­
ko pomyślanej propagandy ibolszewizmu, 
zmierzającymi do obalenia istniejącego, 
„buirżuazyjnego“ ustroju w drodze rew o­
lucji.

Celem boi szew i z mu jest starcie 
chrześcijańskich religij z powierzchni zie 
mi. A zaznaczyć należy, że sami bolsze­
w icy otwarcie głoszą, iż jest to  jeh głów­
nym celem, dalsze bowiem istnienie

ROZDZIAŁ, lii
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chrystjanizmui jest wedle ich przekona­
nia najważniejszą przeszkodą ich tryum ­

fu. Przed najbardziej czczonem sanctua- 
rjum cerkw i prawosławnej, przed kaplicą 

Matki Boskiej Iwerskiej w Moskwie, 
czerwoni dyktatorzy wypisali wie-lkiemi 
literami w yzyw ający napis, że religja 
jest to opjum dla ludu.

Bolszewizm podkreśla absolutną nie­
możliwość pogodzenia chrześcijaństwa z 
komunizmem. Komunista jako taki, musi 
się ogłaszać za nieprzyjaciela Jezusa 
Chrystusa.

W  ten sposób scharakteryzow ał ruch 
bolszewicki i jego istotne cele głęboki 
znawca Rosji dzisiejszej, Anglik Charles 
Sarolea, profesor uniw ersytetu w Edyn­
burgu. Również i w Polsce działają obec­
nie organizacje, których celem jest star­
cie katolicyzmu z powierzchni ziemi.

Jest rzeczą znamienną, że rozrost pro­
pagandy antykościelnej i ateistycznej u 
nas, oraz powstanie -organizacyj anty 
chrześcijańskich datuje się od czasu u- 
stalenia się bolszewizmu w Rosji.

Historia „Stow arzyszenia wolnomy­
ślicieli polskich11, głównego ośrodka tej 
propagandy w Polsce, poucza, że ta 
zgodność czasu nie jest bynajmniej przy­
padkowa.

Najstarszą, polską organizacją „Wol- 
nomyślicielską“ było „Stowarzyszenie 
Wolnomyślicieli w Stanach Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki** założone w r.
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1912, posiadające niegdyś swą centralę 
w Chicago.

Jak głosi ustaw a, celem S tow arzy­
szenia Wolnomyślicieli w Stanach Zjed­
noczonych A. P. było zwalczanie dogma­
tów i przesądów, szerzonych j podtrzy­
mywanych przez religję 1 kler, oraz roz­
wijanie światopoglądu, opartego na wie­
dzy, rozumie i doświadczenliu.

„Stow arzyszenie Wolnomyślicieli 
przeciw stawia naukę — religiom“. „Sto­
warzyszenie Wolnomyślicieli przeciw ­
stawia moralność bezwyznaniową opar­

tą na rozumie wychowaniu człowieka mo 
ralnościom religijnym, opartem na śle- 
pem posłuszeństwie11.

,,Stow. Wolnomyślicieli zwalcza 
wszelkie przywileje w życiu politycznym 
i społecznem, niebezpieczne dla zupełnie 
swobodnego rozwoju jednostek i społe­

czeństw".
..Stowarzyszenie Wolnomyślicieli, 

stojąc' na straży Wolnej Myś'li, odrzuca 
autorytet kościołów w życiu umysło- 
wem, przyw ilej w  żyćiu ekonomicznem 
i politycznem“. ' '

Działalność Stow arzyszenia okre­
ślała ustaw a w  sposób następujący:

„Stow. Wolnomyślicieli wydaje bro­
szury, dzlieła oryginalne i tłumaczone, 
w ydawnictwa ulotne, urządza zebrania, 
odczyty i zgromadzenia ludowe, zbiera 
składki na cele instytucyj i w ydawnictw , 
organizuje bibljoteki“.
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„Członkiem Stow. W. może być każ­

dy człowiek nie odbywający praktyk re­
ligijnych, bez różnicy pochodzenia i płci, 
w wieku nie młodszym, niż lat 16“.

Założyciielami „Stow. Wolnomyśl. w 
Stanach Zjednoczonych P. A.“ bvli dr. K. 
Murawski i dr. J. Szymański. Dwaj ci 
działacze założyli 'równocześnie .,Pol'ski 
U niw ersytet Ludowy*1, które eo zada­
niem było ..propagowanie mezależnej 
w iedzy1*. Oreanem stow arzyszenia był 
miesiecznik „Wolna M yśl“. w ydaw any 
w Chicago pod redakcją R. M azurkie­
wicza. 1

Propaganda Stow arzyszenia posia­
dała zdecydowanie ateistyczny charak­
ter,—załam ała się jednak szvbko i w pły­
wu głębszego w'śród kolonri polskie'j w 
(Ameryce nie w yw arła. W  latach najwięk 
s®ego powodzenia -liczba Członków tow a­
rzystw a nie przekraczała 200 osób.

To też no paru latach w ysiłków  sto­
w arzyszenie łapadło i ..Wołna Myśl*1 
przestała wychodzić.

Miesięcznik ten odżył w r. 1923 pod 
tym samym tytułefm w  Springfield w Sta 
nach 7ied. Ameryki Półn. — jako „organ 
polskich lóż masońskich w Ameryce, or­
ganizacyj stojących na 'stanowisku dei- 
stycznem.

W  ten sposób ateistyczny m iesięcz­
nik. przemienił sie w or^an sekty, którei 
głównym celem jest zwalczanie katol'- 
cyzrnu, • TT,
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Swoje ‘bezdogmatyczne koncepcje re­

ligijne ujęła nowa „Myśl W olna" w 
sposób następujący:

„Jeśli uznanie Ojcostwa Boga i Bra- 
terskości ludzi jest obowiązkiem religji, 
natenczas W olnomularstwo, uznając Oj­
costwo _ Boga i Bratarslkość ludzi musi 
/być religijlnyto, jeśli zasady cnoty, ludz­
kości i moralności1 religją nazw ać chce­
my. Swoje zasady wolnomularstwo opie­
ra na uznaniu życia poza grobem. Żaden 
człowiek nie może być wolnomularzem, 
jeśli nie zgadza się z temi* zasadami. Ża­
den człowiek nie może być przvietvm  
do  loży. jeśli tvch zasad nie uznaje. My 
nie staram y sie określić życia nozagro- 
bowęgo — 'to zostawiam y jednostce i 
teologom".

Ateistyczne i bezdogmatyczno - re­
ligijne organizacje'polskie w Ameryce, 
chociaż w  składzie swym nie posiadały 
elementu żydowskiego, by ły  w ytw orem  
lokalnym, am erykańskich warunków^ i 
roKvstałv t>oVf woływem . fcmerykań- 
skiei nror^Wmly stekciaMskief. dlrt gruntu 
skażoheł duchem jUdl t̂emu. Cecha zna­
mienna Ł-tm-k i p^rl test 
howiem usuwanie *v c êń NbhyeęfŃ Testa­
mentu tia Ifcl-zyść ksiasr Startego Ztefcotaw.

Pionerem  ruchu wolnomyślicielskie- 
sro w  Polsce był Andrcej NiemoriewskJ, 
św ietny publicysta, 'długoletni redaktor 
i w ydaw ca ..Myśli Niepodległej", znako­
mity popularyzator zagadnień z dzied^i­



ny żydoznaw stw a i kwestii żydowskiej 
w Polsce.

Jednakże Niemojewski nie w ytw o­
rzy ł stałego ośrodka propagandy wolno­
myśliciel siki ci. Myśl tę podjął i zrealizo­
wał odłam żydowskiej inteligencji w ar­
szawskiej ze znanym filosemitą prof. 
Baudoinem de Courtenay na czele.

Agresywnie ateistyczne, z przeważa­
jącą liczbą członków żydów ^Stowarzy­
szenie Wolnomyślicieli' Polskich" po1- 
•wstało w  paźd&SlernSIku ,1920 r. z inicjaty­
w y wymienionego1 juiż uczonego. oraz 
pp. HaUpeirna, Pomuiallda Mickiewicza, J. 
•Lainidlaiuia, St. Bofsmiena, D. JaMoMciegO', 
•M. Pankiewicza, K. Sterlingą, H. .Raabe- 
igo.> (Obecny adireis Tb w. Elektoralna 13 
•m. 9).

W ychodzącą 'od mada 1922 r. „Myśl 
'Wo'lmą“,.o)rgiain stowarzyszenia!, podipi?sy- 
*Wał do-niedlalwna żyd LaWdaiu, w śród sta­
łych współpracowników przeważali rów  
rfeiż żydzliL W  tycb arumkatóh przymiot- 
rfk  ,,polski“, zastosowany do ofibMnej 
■nazwy teij clrgalnfeacjli .stlainWwił 'Jaskrawą 
■maskaradę. ŻydOWskie oblicze wyłamia- 
•jąoe się !z każdego kąta lokaju stow afzy- 
■sKeriia i z każdej stronlicy ,,Wolne] My­
śli “ Uznano widocznie za Czynnie ujlem- 
■ny w  szerzeniu propagandy, sikoro od 
•paru miesięcy jelsteśmy śwfiladkamt bar­
dzo zinaimfeneego ,,przegrtjppwiainla‘‘, któ­
rego celem jest wysuniecie; na zewnątrz 
‘niewątpliwych aryjczyków  'z polchodlze- 
■nią.
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i-rzieignipOjWiainie to jest oczywiście 
nae MSłUXUKe>. cizyininiiikiejn decydującym d 
^ueiujitcym w siiławaiijzyisiZiejiA.u są w .dal* 

m iwi^gu zyozi. 
i Ciiouzuo jedynie o polski szyld na 
lźyaowsK*m interesie. Dawnego reidiakto- 
■ra, tiajspiwieigioi zyiaa Lanaaua zaisitąpii ko- 
•nmet reuaJccyjjny w  (następującym skła­
dzie: ;Qir. AUiZ'i>siia|w Mierzynskii, btainisiaw 
'Wllecłiawisilci, Jan Zawadia.

Jaikjo ,wiyidaswca i (redaktor odpowie­
dzialny podpisuje mjiesiiięcziijik „Myśl 
■Woliną'' w: irnftejfeu Stów. .Woilnoimyśiioie- 
•ili Poiliskcb b. M. Ogrpdojwiaz.

J.ak wiięc widzimy, (nazwiska szcze- 
irize polskie —niiiesmai... sarmackie.

Kownież wśród wBipołpracowiników 
Myśli Wolnej" — przew ażają obecnie 

■airyjCzyicy. Gzaisami tylko zabłąka się 
•jalkiś M. L. Salomon, lub jiteny żyd, kry- 
tjący się pad pseudoaifenem lub ilruqjaiami.

Je ż e l teraz przejrzym y lisitę stałych 
prelegentów stowarzyszenia (odczyty od 
byw ają .się w  isaili fćw. Zaw. Naucz. Szkół 
Powszechnych, M arszałkowska 123) — 
to  również i1 tuitaij pozorne odżyidzenfile 
rzuca isiiię w  oczy.
: ’ Odczytujem y. tam takie nazwiska, 
•jak priof. dr. Ignacy Myśiickfi, Wł. .Wey- 
ibart - Szymanowska, Aleks. Patkowski, 
prof. dr. Gąistioroiwiskia, Eug. Przybyszew ­
ski, prof. Jam f lelmain ji> dr. Adam Btitiln- 
!ger.

Stowarzyszenie wolinioimyślicMi pol­
skich nie jest oirgamizacją samoistną, jest



—  112 —
bowiem uzależnione od1 z w itk u  między­
narodowego wolnomyślicieli, poisiajdlaflą- 
■cegiO sitałą siedziibę w Brukseli.

Związek tein powstał na ziieździe in ­
ternacjonalnym w Pradze w lipcu 1920 r. 
-połd nazw ą: „Fedeiraltion Inteirnaitionale 
des Soidetos de Liibire Peinsee".

Na czele itej! fedeirac|jlil stoi „<rada mię- 
‘dizymariodfolwa“ (clonsel inteTnaitiioinal).

Sftosun.elk „federaoj|i“ do Polski ilu­
struje najlepiileij przebieg międźynaroidof- 
wtetgoi kongresu wolnomyśMciięli, który od 
był się w  P aryżu  dnia 16 sierpnia 1925 
■roku.

Ucfafwialioraa tam wówczas następujące 
>riezołucje poid adreisem Po|lski:

„Kongres M iędzynarodowy Wolnej 
♦Myśllti na zgromadzeniu w' dniu 16 sierp­
nia 1925 roku w  Paryżu dowiaduje się, 
•że praw a człowieka i  obywaitela są w  
Polsce deptane. Wolność religijna fak­
tycznie nie MinMlei, ponieważ wyznania 
nie kaltotóckffie są krępowane i wotoiomy- 
■ślihelsitwo nie jest uznawane pirzez wła*- 
dizie pańMwa, które zmusząjią wszystkich 
obyw ateli do należenia do któregokol- 
•wiek z tolerowanych, kultów religijnych.

Wolność prasy ii zgromadzeń jeist 
zniesiona w  stosunku do opozycyjnego 
■ruchu robotniczego' i  chłopskiego.

Syndykaty roboltnteze \  stowarzyszę 
■ ni a wychow awcze s ą  rozw iązywane bez 
usprawiedliwionych m otywów legal­
nych.



Mniejszości narodowe są pozbawio­
ne możliwości swobodniego rozwoju 
■swofich szkół, stow arzyszeń i t. d. W resz­
cie (nietykalność parlamentarna Jest iluzo­
ryczna dla posłów opozycyjnych.

Masowe aresztowania robotników, 
w łościan i działaczy mniejszości narodo­
w ych trw ają beiz przerw y, itiak. iż  wtię- 
■zienlia są  prizepeiniioinie (5 do 6 tysięcy 
w ięźniów  politycznych). W ięźniowie są 
ofiarami prześladowań i często tortur w 
czasie aresztow ania >j w  'Więzieniu.

Według, w yznania b. premiera Thu- 
guita denuncjacja i  prowokacja są syste­
mem .rządowym. PloMcja polityczna fco- 
rzysta z popisów s\\ oicli agentów pro­
w okatorów , aby działaczy roboitniczych, 
często małoletnich w ydawać na  pastwę 
w yjątkow ego w ym iaru sprawiedliwości, 
który inie zna innej kary, jak kara  śmierci.

P rzyjąw szy do wiadomości te fafóy, 
w  imieniu . łtuimanitaryzmu j wolności 
kongres protestuje przeciw tomu syste­
mowi' terroru w Polsce i wystosowuje 
apel do oipiujd całego świata, aby  w y­
w arła  presję na rząd polski dla skłonie­
nia go do zaprzestana antydem okratycz­
nych metod".

Ponadto kongres w ysłał telegram na 
•ręoe premiera polskiego, w  którym  pro­
testuje przeciw  egzekucji Bortwina, 
„ofiary systemu prowotkacjii policyjnej", 
oraz przeciw  „sądzeniu przez wyjątko­
wy w ym iar sprawiedliwości „robotni­
ków" Hibnera, Kniewskiego i  Ruttoow-

— 113 —



Sikiegio i kończy żądani em jiaik najszerszej 
amnestii: ji zniesienia kary śmierci dla 
przestępców poftycm ych  w Polsce.

Radykalny „Quotidien“ który  poświę­
cił obszernie sprawozdanie posiedzeniu 
kongresu podał* że uciirwademie rezolucji 
poprzedziła mowa delegata polskiego p. 
Hempla, „który opisał okropności -białe­
go terom  iw swoim kraju, gdzie zniesiona 

jest wszelka wolność sumienia11. Mowa 
ta  — pisze dalej daiennik •— „żywo 
wzruszyła" kongres, który postanow i 
„potępić ów odrażający regim e“.

Oszczerczy charakter w ystąpienia 
kongresu był tak oczywisty, że spraw a 
ta bliższych kom entarzy nie wymaga. 
Dodać (tylko należy, że uchwały kongre­
su stanow iły próbę mieszania się mię' 
dzynarodówiki żydowsko - masońskiej w  
w ew nętrzne spraw y państw a polskiego. 
Sumarycznie pretensje kongresu pod 
adresem rządu polskiego streszczały się 
w domaganiu się całkowitej bezkarności 
dla anarchistyczno - bandycko - bolsze­
wickiej akcji w Polsce.

Rzecz prosta, że wystąpienie „dele­
gata polskiego", p. Hempla, które spo­
wodowało uchwalenie wymienionych re- 
zolucyj —'nosiło wszelkie znamiona nie- 
tylko obrazy państwa polskiego — ale^i 
jawnej zdrady stanu. Kroniki sądowe nie 
notują jednakże faktu pociągnięcia z tego 
powodu do odpowiedzialności sądowej p. 
Hempla.
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„Stow arzyszenie Wolnomyślicieli Pol­
skich" jest program owo auty - religijne 
i ateistyczne.

W  praktyce jednakże rzeozta  przed­
stawia się inaczej w formie mocno zwę­
żonej. mianowicie istotnym celem tej ży­
dowsko - masońskiej organizacji jest wy­
łącznie walka z Kościołem rzymsko - ka­
tolickim! 1 '

Zarówna prelegenci 'stowarzyszenia, 
jak i ..Myśl Wolna,“ nietyilko wstrzymują 
się od wszelkiej krvtyki pod adresem ży­
dowskich koncepcyj religijnych i chrze­
ścijańskich wyznań niekatolickich, ale 
system atycznie biorą je w swoją obronę 
i udMelaią daleko idącego moralnego po- 
parcia. Pomiędzy „Myślą Wolną" a w y­
dawnictwami pe^jodycznemi wszelkich 
sekt, grasuipevch obecnie ziemiach 
oolskich, istniete stała, ożywiona, zgod­
na, pełna wzaiemnego uznania, wvmia!na 
zdań i komplementów. ..Myśl W olna“ 
w yjaśnia to w  następujący sposób: 
„W szechśw iatow y ruch wolnomyśliciel- 
ski, którego istotą i racja bytu jest walka, 
ze wszystkimi (?) skamieniałymi dogma 
tami. ze wszelką bezwładnością myśli 
ludzkiej, w praktyce swej z zaintereso­
waniem, a często i ze szczerą sympafją 
wita ruchy umysłowe, które choć m’e- 
wolniczomyślne w swem założeniu sta­
nowią w stosunku do starych wierzeń 
postęp (?), które wyłamują choćby je­
den szczebel w nienaruszalności dogma­
tów Jedyno - zbawiającego" pow szeęłr
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nego kościoła. Sympatyzuje wiec ze 
wszelką herezją, z sektami i inowierca-
mi, bo orne w szystkie są jakby etapami 
do ostatecznej decentralizacji religji, a 
stąd do ostatecznego wyzwolenia czło­
wieka z w ięzów dogmatyzmu zbioro­
wego".

Spraw a postawiona jest w siposób 
wyjątkowo jasny i sizęzery:

Żydowska organizacja Wolnomyśli­
cieli jednoczy i udziela poparcia wszyst­
kim, którzy walczą z Kościołem katolic- 
kim.

Demagogiczny charakter wystąpień 
„Myśli W olnej11 przeciw  katolicyzmowi 
w yraziście ujawnia w stępny artykuł w 
nr. 2 z 1926 roku, pełen pustej, do obrzy­
dliwości zużytej już frazeologii, bynaj­
mniej nie przynoszącej zaszczytu mie­
sięcznikowi aspirującemu do wysokiego 
i naukowego poziomu.

Czytamy tam np.:
..Nad Polską Odrodzoną coraz w y­

raźniej powiewa czarna chorągiew nie­
woli Pzyrrslkiej. w spierana przez hjeny 
reakcji i ciemnoty...

Na ten kutlig zacofania i podłości we­
zwano znów najpewniejszych socfuszów
— czarne sutanny z krzvżem  w reku, a 
kaidanairi ciemnoty w duszy, z słowem 
miłości na waircach, a zarzewiem niena­
wiści w  sercach. Na polski lud. na chłoip- 
'tw o . na proletariat, na te ?edvr>p przez 
historie powołane czynniki twórcze no­
wej PoUski idzie zachłanną falą niewoli



klesizej. Polska dzisiejsza, polska burżua- 
zja ze wszystkimi swym i chorążymi 
pragnie jednego —  ciemnoty polskiej".'

„BurżUazyjny" charakter Stow. W ol­
nomyślicieli polskich załam,ał się calkow 1 
cię po wypadkach, które zaszły w  Mo­
skwie w r. .1924.

W  lipcu tegoż roku, na piątym kon­
gresie międzynarodówki komunistycznej 
pociągnięto do odpowiedzialności delega- 
’cję polską, z powodu niewłaściwego kie­
rowania ruchem wolnomyśliciefskim w 
Polsce. Komunista Leszczyński zarzucał 
wówczas wolnomyślicielom polskim u- 
'trżyimyWanie zbyt ścisłego kontaktu z 
przedstawicielami wolnomyślnej burżua- 
żji i inteligencji, oraz domagał się rozsze­
rzenia propogOndy ateistydznej na szero­
kie masty robotnicze i włościańskie, ,trak 
towania zagadnień wolnej myśli wyłącz­
nie pod kątem proletariackiego myśle­
nia".

Uchwały czw artego zjazdu „Stow. 
Wioln. Polskich", zwołanego na dzień 21 
lutego 1926 r. do W arszaw y, stwierdzają, 
że stow arzyszenie postanowiło w całej 
Irojzciągłości zastosować się do nakazów, 
otrzymanych z Moskwy, t. j. propagan­
dzie „wolnej myśli" naldać proletajrjabki, 
Rewolucyjny charakter!

Do lipca 1924 r. kontakt polskiego 
Stow. Wolnomyślicieli z czynnikami, so­
wieckimi, posiadał charakter konspira­
cyjny i nie dotyczył całości organizacji, 
ai jedynlie skrajnej opozycji,
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Po piątym kongresie moskiewskim 
sytuacja zmieniła się do gruntu. „Opozy­
cja11 wzięła górę, owładnęła Stów. W ol­
nomyślicieli i zmusiła umiarkowanych re ­
prezentantów  ruchu wolnomyślicielskie- 
go do wycofania się. Z tych przyczyn u- 
sttąipił np. jeden z głównych organizato­
rów stow arzyszenia, prof. Baudouin de 
Courtenay.

Oficjalne opowiedzenie się stow a­
rzyszenia za polityczno-społecznym pro­
gramem bolszewickim, uprzedziły „in­
tymne" stosunki poszczególnych „wolno­
myślicieli" z sowiecką centralą w yw ia­
dowczą.

Łączność tę w ydobyła na światło 
dzienne spraw a niejakiego Józefa Cze­
chowskiego', redaktora „wolnomyśliciel- 
skiego“ miesięcznika „Ewangellja M yśli”.

,-Nie wiara, lecz myśl porusza góry11, 
figurowało, jako stałe motto miesięczni­
ka, który zw racał uwagę |u'ż samemi, od 
redakcji pochodzące mi ogłoszeniami tej 
np. treści: „Redakcja uprasza o nadsyła­
nie za wynagrodzeniem sprawozdań (po­
żądane stenograficzne) z kazań kościel­
nych".

W iara jest mikrobem kleru11 -— tego 
rodzaju tytuł miożnaby położyć w nagłów 
ku wszystkich artykułów, pomieszczo­
nych w „Ewangelji M yśli11.

Zadaniem tego pisemka, atakującego 
podstawy w iary, duchowieństwo, stron­
nictwa narodowe i wreszcie włoski fa­
szyzm, było wpłojenie w  umysły niedo-
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kształcone, nieurobione przekonania na 
temat całkowitej rozbieżności pomiędzy 
w iarą a wiedzą j nauką, podkopanie za­
ufania do duchowieństwa, do Pism a św., 
tradycji kościelnej.

W szystko to podane było w  pseudo­
naukowym sosie ordynarnie przypraw io­
nym.

W iedzę pojmowała redakcja „Ewan­
gelii Myśli“ wybitnie materjaiistycznie, 
głównie jako postępy wiedzy technicz­
nej, bez wszelkiego filozoficznego', du­
chowego podkładu. Dla każdego, znają­
cego prasę i w ydaw nictw a bolszewickie, 
podobieństwo pomiędzy metodami agita­
cji i argumentacji p. Czechowskiego,, a o- 
pisami dni, tygodni agitacji antyreligijnej, 
pomieszczonymi w prasie sowieckiej, by­
ło wprost uderzające!

Źródła inspiracji autorów, drukują­
cych w „fcwangelji Myśli“ nie ulegały ża­
dnej wątpliwości...

Z lamusu starych komunałów anty. 
Kościelnych i antyreligijnych w yciągał p. 
Czechowski wszelkiego rodzaju pociski, 
naw et już bardzo oklepane i przestarzałe. 
Załam ywał się przytem  często w prost w 
kompromitujący sposób, licząc na całko­
wite nieuctwo czytelników, nie cofając 
sJę naw et przed naukowem oszustwem.

Oto przykład: „Oprócz wzmianki w 
dziejach Apostolskich, że Maria znajdo­
w ała się w raz z apostołami w w ieczerni­
ku w dzień Zesłania Ducha Świętego, mc
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więcej nam o niej Pismo św. nie podaje. 
Reszta jest legendą!"

Tak dosłownie pisał p. Czechowski. 
W ątpić należy, aby redakcji „Ewangelii 
Myśli" nieznane były ustępy z czterech 
Ewangelij, odnoszące się do Matki Chry­
stusa j z tego właśnie względu, sposób 
nauczania naiwnych przez p. Czechow­
skiego nazwaliśmy oszustwem!

Poziom argumentacji „Ewangelii My 
śl'i“ charakteryzują np. takie ustępy: 
„dlaczego archanioł za pomocą trąby ma 
ogłosić'koniec świata, gdy daleko łatwiej 
jest dokonać tego przez PAT w gaze- 
taoh“.

Artykuły p. t . : „Atrybuty iBoga“, „ko­
mentarze do katechizmu14, posiadają już 
inny charakter, wybitnie i bez ogródek 
bluźnierczy.

W  pierwszym, autor „udowadnia11, że 
Bógpiodlega prawom  fizjologji i chemii, a 
więc nie jest ani wszechmocny, ani 
wszechwiedzący, w drugim częste przy­
stępowanie do Koimunji św. przyrównane 
jesit do system atycznego leczenia za po­
mocą wichy lub karlsbadu.

W ysoce znamienny, całkiem „w y- 
raźny“ jest artykuł p. t.: „Z W atykanu 
do Kremla". Czytamy tam: „Rząd p. Her- 
riota ma projekt skasowania am basady 
francuskiej przy W atykanie i w yznacze­
nie ambasadora w Moskwie".

Awięc dla Francji Papież przestaje 
istnieć de jure, zw iązek zaś sowieckich 
republik rozpocznie swe istnienie de ju-
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re. A w  tym samym czasie w W arszaw ie 
naprzekór z pompą podejmują przejezd­
nych biskupów, jako „przedstawicieli na­
rodu francuskiego1. Czy je*st to taktow­
ne ? “.

Źródła inspiracji p. Czechowskiego 
ujawniły się tutaj w całej pełni! Lipcowy 
numer „Etwangeiji Myśli“ z r. 1924, uległ 
z rozporządzenia komisariatu rządu kon­
fiskacie: Oitóż znowu rzecz bardzo zna­
mienna.

Interpelację do m inistra spraw  'we­
wnętrznych z te'go powodu wniósł poseł 
Skrzypa z klubu ukraińskiej partji socjal- 
no-demokratycznej!

_Ta troska socjalnej demokracji u- 
kraińskiej o całość ateistycznego piśmi- 
dła, w ydaw anego w W arszaw ie, taklże 
bliższych komentarzy nie wymaga.

W  czerwcu 1925 r. Czechowski zo­
stał nagle z polecenia prokuratorii aresz­
towany.

W ładze bezpieczeństwa w padły na 
trop olbrzym iej organizacji szpiegow­
skiej, pracujacej dla ..jednego z ościen­
nych państw ", oczywiście dla Sowdepji.

Działalność szpiegowska sięgała bar 
dzo głęboko i to w kilku ministerstwach.

Na^czele ,tej organizacji s ta ł uiejaki 
Iwan P ietrow icz Zubow, oraz jego towa­
rzyszka, Stepanida Iwanowna Bałasze- 
wa.

iNa terenie W arszaw y pracow ał dla 
tej organizacji Józef Czechowicz, za­
mieszkały przy ul. Długiej 25, aplikant
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adwokacki, redaktor tygodnika „Ewan­
gelia Myśli“.

Na zapytanie władz, skąd brał pie­
niądze na wydawnictw** Czechowicz o- 
twarcie wskafeał źródła bolszewickie, o- 
świadczająe, że redaktorstwo było dla 
niego _ tylko ulatwienfiem w  dostępie do 
rozmaitych imstytucyj i osobistości1. Spe­
cjalnie Czechowicz operował przy pomo­
cy  swego w ydaw nictw a w  Sztabie Gene­
ralnym t M inisterstwie Kolei, zawierając 
rozmaite znajomości, oraz siejąc ziarno 
komunizmu.

Do dnia dzisiejszego oczekuje Cze­
chowicz w  więzieniu rozpraw y głównej.

W ierne założeniom i wskazaniom 
masonerji, — Stow. Wolnomyślicieli pod­
jęło walkę nietylko z Kościołem katolic­
kim, ale i z •nacjonalizmem, z tradycją na 
rodową.

*

W  przedzjazdowym numerze ,;Myśli 
W olnej11 czytam y następującą próbkę ipió 
ra żyda M. S. Salomona w alki z aryjskie- 
mi pojęciami honoru', rycerstw a i mę­
stwa.

.,Można wiele przykładów  przyto­
czyć na dowód tego, że trylogia Sienkie­
wicza, w^pajająca w młodzież kult dla 
„ideałów rycerskich1', deprawuje mło­
dzież'. przyzw yczajając ja do obłudy (bo 
czemlże jest cała jego ..miłość chrześcijan 
ska“. jeżeli nie obłudą-) Talagi i frazeologii, 
oraz do kultu ciemnych, dzikich instynk­
tów".



„Poco deprawuje się naszą młodzież 
szkolną, poco się uczy jej frazealogji i Ma 
gi, m iast wpajając w nią wzniosłe zasa­
dy etyczne? Ppco uczy się ją zaścianko­
wości, szowinizmu i fanatyzmu, poco na 
co i cui bono?“

„I poco uczy się ją jednocześnie reli- 
gji? Dlaczego św iadectw a dojrzałości 
nie może 'Otrzymać przynajmniej w t. zw. 
b. zaborze rosyjskim — bezw yznanio­
wiec ?“

„Myśl Narodowa" (Nr. 26 z r. 1925), 
charakteryzując stosunek wolnomyśliciel 
stw a do nacjonalizmu, pisze:

„Przew aża wśród wolnomyślicieli o- 
pinja, uznająca nacjonalizm za prąd pod 
każdym względem szkodliwy, według 
„Myśli Wolnej“, jednakże „narodowy re­
nesans żydowski”, dążący do w ytw orze­
nia odrodzonego żydostwa w Palestynie, 
należy traktować, jako pęd do życia ży­
jącego organiąmu społecznego, jako pra­
gnienie zerw ania krępujących więzów, 
jako dążenie do wolności*1.

„Każdy człowiek, którego myśl jest 
w rzeczywistości wolna, —- wyjaśnia or­
gan wolnomyślicieli „pol'slkich“ (maj, 1925 
r.), — powinien potępiać i zwalczać nacjo 
nalizm, jako akcję, a tem samem popierać 
i żywić uznania dla jego kontrakcji41.

Czw arty ogólnokrajowy zjazd „Sto­
w arzyszenia Wolnomyślicieli", który od­
był się w W arszaw ie dnia 21 lutego 1926 
r. _w lokalu Stow. inżynierów przy ul. 
Śliskiej 28, pod 'przewodnictwem dr. Mie­
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rzyńskiego, dr. Stróżeckiej, M orawskie­
go ; Pankiewicza, jak już wspomnieliśmy, 
stanowi ostatni etap na dradze całkow ite­
go 'zbliżenia polskich wolnomyślicieli do 
bolszewizmu. K uriery: Poranny i Czer­
wony zamieściły jednobrzmiące, wielce 
tajemniczo zredagowane sprawozdania z 
tegoż zjazdu. „Przewodnicząca dr. Stró- 
żewska w ygłosiła przemówienie o zada­
niach tow arzystw a i konieczności współ­
pracy z proletarjatem, zaś po sprawozda­
niu z działalności zarządu, rozpoczęła się 
dyskusja, w której szereg mówców w y­
stąpił z surową krytyką. Ponadto mówcy 
domagali się rozdziału Kościoła od pań­
stwa, szkoły świeckiej, utworzenia gfmi- 
•ny bezwyznaniowej itd.“

Kogo lub czego dotyczyła owa „su­
rowa kry tyka“, to już wymieniona prasa 
dyskretnie przemilcza.

Dzisiaj spraw a ta jest już całkowicie 
w yjaśniona:

Na zjeździe ostatnim bolszewizująca 
opozycja rozpraw iła się definitywnie z 
burżuazją wolnomyślicielską i w  zupełno­
ści opanowała władze Stowarzyszenia. 
Echem tego starcia był artykuł, wydruko 
wany w organie Stowarzyszenia. Czyta­
my tam :

„Inteligencja polska? Bolesne to 
dzieje....

Inteligencja polska (jeżeli dziś wogó- 
le w Polsce jest), zatraciła zupełnie swe 
oblicze. Umocniła się na gruncie panują­
cych stosunków, „ustabilizowała*1 na Ucz
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nych urzędach. Można byłoby powie­
dzieć, że _w ogólnej swej masie zatraciła 
jakiekolwiek dążenia, że się zw iązała ze 
stanem dzisiejszej Polski i niestety, wspie 
ra jej klerykalne fundamenty. Może nieje­
dno jej się nie podoba w Polsce, może i 
rozpanoszony kler ją razi, ale milczy, bo 
niewątpliwie rozumie, że każda walka, 
prowadzona istotnie choćby na najwięk­
szym odcinku nawet z Merem, osłabia o- 
bóz Św. Trójcy, będący puklerzem Polski 
dzisiejszej.

To też Myśl Wolna j hasła walki z 
klerem, zniknęły z funduszu ideowego 
polskiej inteligencji.. I jeśli są jeszcze nie­
liczni inteligenci, którzyby Chcieli tę zw'ie 
trzałą tradycję inteligenckich poczynań 
ożywić, to muszą uczynić krok w kierun­
ku robotniczych wolnomyślicieli. Tylko 
klasa robotnicza, stw arzająca nową rze­
czywistość w swym  codziennym żmuld- 
nym wysiłku wyzwoleńczym, w  swym 
upartym wyprostowaniu grzbietu, może 
znów wznieść na należną jej wysokość 
myśl wolną. Tylko z tego nowego histo­
rycznie środowiska, może się wyłonić 
zastęp szerm ierzy o myśl wolną, zastęp 

. śmiałych wojowników z klerem. Nie w 
sferze metafizycznych rojeń, ale konkret­
nej masowej propagandzie w  donośnym 
głosie protestu przeciw  niewoli kleszej w 
Polsce umacniać można myśl wolną. Tyl­
ko klasa robotnicza może zwyciężyć, bo 
w walce swej nie zna granic żadnych, 
nie ma żadnych wahań, jej droga jest pro-
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sta i do wyzwolenia wiodąca. I tego „du­
cha czasu", który na barki klasy robotni­
czej kładzie do dźwignięcia najszczytniej 
sze spraw y ludzkości, tego „ducha cza- 
su“, który z ciemnego robotnika czyni 
Prom eteusza najwznioślejszych dążeń 
ludzkości, -— winni inteligenci, zrozumieć. 
W  Stow. Woln. Polskich, opartem na śro­
dowisku robotniczam, środowisku kon­
kretnej walki z klerem, znajdą dla siebie 
•wdzięczne pole oświetlania dziejowej ro­
li ujarzmiania ludzkości przez Kościół, 
ujrzą zastęp bojowych robotniczych wol­
nomyślicieli, zastęp wielkiego wyzwalają 
cego się obozu pracy“.

Uzyskawszy większość, opozycja 
wysunęła natychm iast swój „minimalny1' 
program, który ujęła w  następujących 
punktach:

a) masowa propaganda za natych- 
miastowem wystąpieniem w szystkich 
bezwyznaniowców, zamieszkujących 
Rzeczpospolitą z kościołów, cerkwi, zbo­
rów i gmin wyzn. drogą rejentalnych, 
zbiorowych komunikatów do odpowie­
dnich instaneyj kościelnych wszystkich 
wyznań, oraz ogłaszanie tych aktów w 
organie Stow. „Myśl W olna“ ;

b) wydanie odezwy do wolnomyśli­
cieli i bezwyznaniowców w tej spraw ie;

c) opracowanie memorjału do Sejmu 
w sprawie uznania bezwyznaniowych 
gmin na całym terenie Rzeczypospolitej', 
zaopatrzonego w podpisy obywateli bez­
wyznaniowców i wolnomyślicieli z całe­
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go państwa, oraz zmobilizowanie w szyst 
kich sił i w yzyskanie wszelkich środków 
dla realizacji tego postulatu;

d) rozpoczęcie akcji zbiorowej w R a­
dach Miejskich drogą memoriałów, poipar 
tych energiczną kampanią propagandy- 
styczną w  spraw ie zaprowadzenia Urzę­
dów Stanu;

e) walka planowa i system atyczna o 
bezpłatne szkolnictwo świeckie na 
wszystkich szczegółach nauczania;

g) propaganda energiczna i system a­
tyczna za rozdziałem Kościoła od pań­
stw a:

h) w alkn o_ wyeliminowanie z wyż" 
szych uczelni, nic nie mającej wspólnego 
z nauka i w iedzą wydziałów teologicz­
nych wszelkich wyznań. Dla osiągnięcia 
tego celu, Stow. Woln.. Polskich rozpo­
cząć winno planowa propagandę w  sze­
regach akademickich, zmierzającą do po­
wstania kół wolnomyślicieli na terenie 
wszechnic Rzeczypospolitej;

i) założenie przy Stow. Woln. kół au­
tonomicznych wolnomyślicieli mniejszo­
ści narodowych, w  zrozumieniu wspólne­
go niebezpieczeństwa, grożącego swobo­
dzie sumienia ze strony kleru praw osław  
nego. ewangelickiego i mojżeszowego:

k) wezwanie drogą odezwy stron­
nictw lewicowych i klubów noselskich 
oraz radzieckich z obozu lewicy do ze­
rwania z taktvka obojętności wobec po­
czynań Stow. Wolnomyślicieli;
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1) wydanie odezwy do proletariatu 
fizycznego i umysłowego w partiach so­
cjalistycznych^ oraz w zwi a złe a-ch zawo­
dowych o konieczności walki 'z zachłan­
nością barbarzyńską kleru wszelkich w y­
znań;

m) stworzenie dla skutecznej walki z 
klerem i kościołami przy zarządach gł. i 
lokalnych archiwów, czasopism i dzieł o 
■treść; klerykalnei.

Ostatni zjazd wolnomyślicieli poza 
temi zasadniczemj sprawami, dotyczące- 
nu programu stowarzyszenia, ukończył 
również ^przegrupowanie", zapoczątko­
wane ustąpieniem redaktora^Landaua.

W praw dzie sprawozdania z prac za­
rządu składali pp.: Finkelkraut i W iren- 
holz. a powitali zjazd w imieniu poszcze­
gó ln y ch  organizacyj pp.: Mendelson. Ehr- 
lich, Goldman, Kruk i Meler, ale stamowis 
ka naczelne podzielono pomiędzy Pola­
ków i żydów.

W  ten sposób nazewnątrz dla nie­
świadomych rzeczy zatarto wybitnie 
żydowski charakter stowarzyszenia *).

*) W  chwili obecnej w  Polsce Istnieje 5 kól 
Stow arzyszenia W olnom yślicieli.

Najsilniejsze w  Łodzi liczy 700 członków, 
W arszaw skie 500, Lubelskie i Pabianickie po kil­
kudziesięciu.

Próbę utworzenia filji Stow arzyszenia W ol­
nomyślicieli w  Poznaniu podjął niejaki Popiałkie- 
w icz (Poznań, Dąbrowskiego 69) przy pomocy 
radykalnego „Przeglądu Porannego".



Na uwagę szczególną zasługują w y­
cieczki ironiczne na temat inercji, bezła­
du i bezczynności, zaw arte w ostatnich 
numerach „Myśli W olnej1' przeciwko 
„kastrowanym4* socjalistom z „Robotni­
ka* 1 przeciwko masonerii polskiej.

Spraw a ta, wobec zdecydowanego o- 
powiedzenia się „wolnomyślicieli'1 za boi 
szewickim programem polityczno-spo­
łecznym, wymaga wyjaśnienia 'meryto­
rycznego, dotyczącego stosunku masone­
rii do bolszewizmu. Stosunek ten prze­
chodził fazy różnorodne, od ścisłego 
współdziałania do w yraźnej niechęci i  
wzajemnej obawy.

Kwestją tą zajął się przed dwoma la­
ty  książę Northumberland. Artykuły jego 
drukowane w miesięczniku „The National 
R eviev“, dają odpowiedź na dwa zasadni­
cze pytania, niepokojące dzisiaj cały 
św iat cywilizowany, mianowicie, czem 
jest bolszewizm ii gdzie należy szukać je­
go źródeł.

Bolszewizm jest szczytowem wznie­
sieniem się buntu, który lęgnął się po­
przez pokolenia przeciw cywilizacji chrze 
ścijańskiej — pisfze ks. Northumberland,—
jest przejawem sztraszliwej choroby, któ­
ra działała przez stulecia w łonie społe­
czeństw europejskich.

Bolszewizm nie jest w  swem założe­
niu systemem gospodarczym lub politycz­
nym.
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To jest tylko nazwa, która różne rze­

czy oznaczać może, a w każdym razie 
jest ona tylko środkiem do celu.

Celem zaś jest zniszczenie cywiliza­
cji.

Wszelka społeczność cywilizowana 
opiera się na dwu podstawach: religji i ro 
dżinie, a zatem te dwa ośrodki siły są 
głównym celem bolszewickiego ataku.

Ze zbioru) pism Trockiego widać, że 
spraw a zasad ekonomicznych lub poli­
tycznych komunizmu, niewiele go obcho­
dzi, tak samo Lenin oświadczył p. H. G. 
W elss‘owi, że rodzaj rządu nie był dlań 
spraw ą najważniejszą.

Dla Lenina i Trockiego główną rze­
czą było zniszczenie religji i życia rodzin 
nego.

W szystko, co słyszym y o okrucień­
stwach, rzeziach, torturach, czerezw y- 
czajce, jest prawdą, ale to nie jest rzecz 
główna, gdyż podobne zjawiska nie są no­
wością.

Nowością jest dążenie do zniesienia 
różnicy między życiem ludzkiem a zwie- 
rzęcem. Nie jest słuszne, że bolszewizm 
jest tylko powrotem do barbarzyństw a, 
bo nawet dzicy ludzie mają jakąś religję i 
jakieś życie rodzinne, a bolszewizm dąży 
do rozstroju całkowitego. W edług księcia 
Northumberland, bolszewizm jest to od­
wieczna walka ciemnych, tajemniczych 
mocy przeciw ko Bogu, Kościołowi,ducho 
w:i ludzkiemu i podstawom organizacyi 
społecznych. Słowa księcia Northumber



land znajdują pełne potwierdzenie w hi- 
storji ruchów socjalnych i religijnych. Boi 
szewizim posiada istotnie wielowieczną 
przeszłość za sobą. Sekty, organizacje o 
charakterze krańcowo wywrotowym , o 
ostrzu, skierowanym w  religję i podsta­
w y  porządku społecznego, zjawiały s'>ę 
wielokrotnie pod rozmaitemii nazwami, w 
rozmaitych krajach.

Posiadały one jedną, w yraźną cechę, 
którą określić można, jako d ą żen ie  do w y  
Z w olenia  bestji w cz ło w iek u .

Przemiana ludzi w zorganizowane 
zwierzęta, jest również wytyczna bolsze- 
wizmu.

Kwestję źródeł sił bofezewizmu uj­
muje autor następująco:

Ludzie, kierujący bolszewizmentL nie 
przedstawiają się, jako szczególnie zręcz­
ni.

A jednak wpływy _ bolszewizmu są 
większe, niż siła komunizmu na świecie.

Ale może w arto przypomnieć, że już 
w  r. 1776 istniał tajny związek illumina- 
tów  wT Niemczech, który w pływ ał na ma­
sonerię francuską, a te w pływ y przyczy­
niły się do zwyrodnienia Rewolucji Fran­
cuskiej w wielu objawach. Tajne związki, 
miiały swe znaczenie w ruchach w r. 1848 
i także w rozstroju Komuny Francuskiej 
r. 1871.

I dzisiaj istnieją taline stowarzyszenia 
masońskie zdecydowanie przewrotowe.

W ylania się przeto pytanie, czy w 
masonerii kontynentalnej (romańskiej),
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która jest znana jako wylęgarnia doktryn 
przewrotowych, nie znaleźlibyśmy praw ­
dziwego źródła bolszewizmu i ukryfej rę­
ki kierującej działalnością Trzeciej Mię­
dzynarodówki.

W masonerii tkwią źródła wpływów 
i sił bolszew‘zmu — stwierdza ks. Nort- 
humberlan.

To jest ukryta stara sprzężyna prze­
wrotów społecznych i religijnych, zmie­
rzających do wydarcia Boga z dusz ludz­
kich i przekreślenia serc i sumień.

Wobec religji, Kościoła — masoneria 
jest organizacja szatana, wobec narodu 
kuźnią zdrady, a kulturze europejskiej 
grozj zagładą, jak niegdyś hordy Atylli* 
Tamerlana i Dżingishana.

Uwagi księcia Northumberland trafia­
ją z pewnością w sedno rzeczy:

Na kongresie III M iędzynarodówki w  
Moskwie (w r. 1923), zapadła uchwała, 
w zyw ająca komunistów do w ystąpienia z 
lóż masońskich. Cóż to znaczy? Czyżby 
komuniści dobrowolnie chcieli zrezygno­
w ać z tych niewątpliwych korzyści, któ­
re dawała im zorganizowana sieć między 
narodówki masońskiej?

Masoneria, jak już parokrotnie zazna­
czaliśmy, nie jest organizacją jednolitą. 
Nurtowały w niej zawsze prądy bardzo 
różnorodne, często krańcowo sobie 
sprzeczne. Uchwała kongresu III-ej Mię­
dzynarodówki dowodzi, że w chwili obec 
nej zarysow ał się w  masonerii nowy, po­
tężny rozłam. Do niedawna masoneria w
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istocie swej była związkiem w całem te 
go słowa znaczeniu, burżuazyjno-kapita- 
listycznym. Do szeregów swych w ciąga­
ła jedynie elitę, jednostki zajmujące w y­
bitne stanowiska w życiu publicznem. 
Masonerja bynajmniej nie dążyła do zor" 
ganizowanią i wcielenia .szerokich mas w  
sw e szeregi! Zwalczając dawne potęgi 
(Kościół i ustroje, oparte na historycznym 
porządku rzeczy), masonerja w ruchach 
socjalno-społecznych widziała jedynie si­
lę pomocniczą.

Aby podporządkować tłumy swej po­
lityce, wciągała ich przywódców do lóż.

W  ten sposób poddawała przywód­
ców ruchów socjalnych, oraz partje poli­
tyczne swemu kierownictwu i zmierzała 
do wytworzenia grupy wybranych'4, 
którzy rządziliby światem. Tym układem 
rzeczy i tymi celami najistotniejszymi 
masonerji, tłumaczą się fakty, pozornie 
sprzeczne sobie, jak np. zgodne współ­
działanie pod rozkazami masonerji grup, 
wyznających program y wręcz przeciwne, 
jak konserw atystów , obszarników, kapi­
talistów, przedstawicieli wielkiego prze­
m ysłu i „obrońców proletariatu*4: socjali­
stów, komunistów itd.

Program y i różnice interesów par­
tyjnych stanowiły bowiem jedynie śro­
dek, prow adzący do w łaściwego celu, do 
utworzenia międzynarodowej, tajnej or­
ganizacji „wybranych**, rządzących świa 
tem!
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W  chwili ustalenia się potęgi bolsze­
wickiej, przywódcy przewrotu rosyjskie­
go, wyszkoleni w lożach masońskich j od 
nich uzależnieni, poczuli się panami sy­
tuacji i zmierzają najwyraźniej do narzu­
cenia swej supremacji masonerji. Taka 
jest geneza ostatniego rozłamu w  maso>- 
nerji, który określić należy jako starcie 
się dwóch potęg: Elementów umiarkowa­
nych i skrajnych. Masonerja, posługująca 
się stale żywiołami destrukcji, anarchii 
i przewrotu, załamała się obecnie, prze­
raziła dziełem własnych rąk. Tutaj nale­
ży szukać wyjaśnienia wrogiego stosun­
ku lóż umiarkowanych (anglosaksoń­
skich), do bołsizewizmu i Bolszewji.

Rzecz prosta, że ostatni ten rozłam 
nie odsłania jeszcze wszystkich tajników 
masonerji.

Lenin, który bynajmniej nie prakty­
kował cnoty skromności i zaparcia się 
siebie, pow tarzał często, że jest jedynie 
wykonawcą otrzymywanych od kogoś 
rozkazów, narzędziem tajemniczej woli.

Nie ulega wątpliwości, że Lenin nie 
mówił o ,,burżuazyjnych‘‘ lożach euro­
pejskich.

Kogóż więc miał na myśli ponury 
dyktator Rosji?

Na tle rozbieżności interesów naro­
dowych, politycznych, społecznych, szar­
piących masonerję, — jedynie element



żydowski stanowi potęgę zwartą, jednoli­
tą, karną, świadomą swych celów.

Nie bezpodstawnem przeto jest przy­
puszczenie, że ponad lożami wszelkich 
odcieni, ponad odmętami bolszewickich 
przewrotów, czuwa głęboko zakonspiro­
wana. wola Sanhendrynu, kierująca bie­
giem wypadków, skuwająca świat w pęta 
niewoli, u stóp tronu „narodu w ybrane­
go^, „przeznaczonego" do rządów nad 
światem!

Na ostatnim zjeździe Stow. Wolno­
myślicieli poi., odzwierciadliły się w y­
raziście prądy skrajne, nurtujące obecnie 
w  masonerji. Żywioły umiarkowane, bur- 
żuazyjno - inteligenckie, musiały ustąpić 
elementom zdecydowanie radykalnym. 
W alka ta — i jej rezultaty, nie wpłynęły 
jednakże na zmianę charakteru... żydow­
skiego tej organizacji i jej władz naczel­
nych.

Ośrodki propagandy wolnomyśliciel- 
skiej, na skutek przemian w łonie organi­
zacji, stanowią dzisiaj jawne placówki 
tbolszewizmu, których celem jest walka z 
Kościołem, z narodem i państwem!

Jak w alczyć z tym ruchem, wskazuje 
pośrednio „Myśl W olna":

„W  literaturze polskiej utarł śię jeden 
pochlebiający próżności narodowej kom­
plement, że Polacy są Francuzami półno­
cy. Ani rozwój historyczny^ ani kultural­
ny Polski nie usprawiedliwia bynajmniej 
tego porównania,, zakrawającego raczej
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na gorzką iron j'q. O wiele więcej nato­
miast analogii nasuwa nam Hiszpanja".

Tego rodzaju „odkrycie4' zrobiła boi" 
szewizująca „Myśl Wolna".

W  gwarze, w: pojęciach żydowsko- 
masońskich, Hiszpanja jest synonimem 
obskurantyzmu, ciemnoty, zacofania, śre­
dniowiecznych przesądowi negacją po­
stępu, liberalizmu, tolerancji.

„Hiszpanję stw orzyła inkw izycja"— 
galopuje organ bolszewizujących ży­
dów—inkwizycja stw orzyła praw ow ier' 
no-katolickie, jednakowo myślące, czysto 
narodowe państwo hiszpańskie. P raca  ta­
ka, oczywiście, nie odbyła się bez trudu. 
600 tysięcy żydów i maurów wywieziono 
przymusowo do Afryki".

„Społeczeństwo polskie, wychowane 
na katolicko-narodowych ideałach dwu- 
groszówek"—pisze dalej anonimowy au­
tor—dążące do utrzymania jedności reli­
gijnej i narodowej w  państwie, przyw ła­
szcza sobie jedynie, uzurpuje zaszczytne 
miano Francuzów Północy; Jesit to Hisz­
panja W schodu!!‘‘

„iNajreakcyjniejsze państwo na 
W schodzie!"

„Państwa — prorokuje w  końcu au­
to r — które stawiają sobie hiszpańskie 
ideały, mają również i koniec Hiszpanji, 
i to  tylko w razie szczęśliwego położe­
nia geograficznego, jakiego Polska nie 
posiada11.

Polska grzeszy nie brakiem toleracji, 
ale tolerancją, posuniętą do absurdu.
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Przykładem tego jest fakt istnienia 
„Myśli Wolnej4'. Każdy jej numer pluje w 
ideały i świętości narodu, szerzy depra­
wację, podkopuje wszelki autorytet—naj­
zupełniej bezkarnie.

Rozmaite Landauy, Feldblumy, roz­
zuchwalone wolnością, wichrzenia, char­
kania, przekonane o swojej nietykalno­
ści, rzucają pod adresem narodu i pań­
stwa wyzwiska, obelgi, sieją zamęt i 
anarchję. Istotnie... ,,hiszpanizac.ja‘‘ Pol­
ski jest koniecznością chwili.

Stowarzyszenie Wolnomyślicieli pol­
skich nie jest jedynym ośrodkiem propa­
gandy bezwyznamiowo-bolszewickiej.

Te same cele m a tygodnik „Za W ol- 
ność“_, w ydaw any pod redakcją Tadeusza 
W ieniawy-Długoszewskiego, oraz „Zwią 
zek Beznarodowościowy“, działający w 
Wielkopolsce i na Pomorzu *).
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ZAKOŃCZENIE.

Ujawnianie placówek i ośrodków 
propagandy masońskiej, dekonspirowa- 
nie machinacyj tego ispisku permanentne­
go, nie wyczerpuje programu antymasoń- 
skiej akcji. M asoneria osiąga sukcesy w 
społeczeństwach słabo pod względem re ­
ligijnym uświadomionych, niezdolnych 
do w ytw orzenia zw artego frontu katolic­
kiego'.

Podnoszenie się poziomu i świado­
mości religijnej idzie zawsze w parze z 
umniejszaniem się wpływów i znaczenia 
masonerji.

Liczne bulle i  encykliki papieży, skie 
row ane przeciwko masonerii, określają 
zdecydowane stanowisko, obowiązujące 
katolików wobec tej konspiracji m iędzy­
narodowej, domagają się od nich aktyw ­
nego przeciwstawiania' się akcji destruk­
cyjnej.

Jedynie katolicyzm istotny, nieugię­
ty. niekompromisowy. wytworzyć może 
tamę, niweczącą wszelkie zakusy maso­
nerji.
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Bezwzględność w nauczaniu j nieto- 

lerancyjność wobec fałszu, stanowi za­
sadniczy rys Kościoła katolickiego.

Katolik uświadomiony msusi być tak­
że w wierze swojej bezwzględny!!

Na tolerancję, wstydliwość religijną, 
torującą drogę indyferentyzm owi w  ka­
tolicyzmie, miejsca niie ma!

Obowiązkiem naszym musi być dą­
żenie do .,ześredniowiecznienia“ społe­
czeństwa, t. j. do odrodzenia tych n ie­
zrównanych, w ieczyście młodych i ży­
wych wartości, które tw orzyły  najistot­
niejszą treść tych wspaniałych czasów.

Z chwilą, gdy W iara i Kościół prze­
nikną całe życie nasze, prywatne, spo­
łeczne i państwowe, wszelkie siły de­
strukcji zamrą, nie znajdując gruntu dla. 
siebie.

Problem walki z masonerją jest rów­
nocześnie problemem odrodzenia religij­
nego.

Masonerja ii1 bolszewizm, mobilizując 
świat do walki z ustrojem kapitalistycz­
nym, nie sięgają źródeł chorób społecz­
nych. Przeciw nie, dwie te potęgi w yro­
sły na wspólnym z kapitalizmem grun­
cie i zżarte są tą samą zarazą — materia­
lizmem.

_ Kapitalizm, masonerja i  bolszewizm 
zm ierzają zgodnie do przem iany ludzi w  
zorganizowane zwierzęta, używające jak 
najszerzej życia, dla których jedyną, ab­
solutną „prawdą" jest byt doczesny.



W ykluczając, w brew  najrealniej­
szym -potrzebom życia, wszelkie warto­
ści metafizyczne, masoneria i  bolsze­
wizm zbliżają się ku swemu końcowi i 
przedstaw iają już dzisiaj \v_ stosunku do 
budzących się ponownie, w ieczyście ży 
wych tęsknot ducha, ośrodki beznadziej­
nego uporu i zacofania.

Siły istotnego, jedynego postępu, pro­
wadzącego ludzi, narody do_ Boga, ognis­
kują się obecnie zgoła gdzieindziej. Świat 
zbliża się ku wielkiemu, metafizycznemu 
przewrotowi, ku odrodzeniu średniowie­
cza.

P rzew rót ten jestl koniecznością nie­
odpartą, płynącą z ducha ludzkiego i je­
go przeżyć.

Jasno zdają sobie z tego spraw ę wiel­
kie, „realne11 um ysły doby dzisiejszej. 

Genialny mąż stanu, Roman Dmow­
ski, w -sposób kapitalnie jasny, monumen­
talny w  swej stylowej prostocie, ujmuje • 
przyczyny i źródła zła współczesnego: 

„Koniec wielkiego kapitalizmu euro­
pejskiego jest nieunikniony. I nie wiem, 
czy w arto  nad jego- losami płakać. Miał 
on wielkie zasługi w  dziedzinie m aterial­
nej, stw orzył w  Europie okres najwięk­
szego dobrobytu, jaki świat widział. Je­
dnocześnie wszakże podkopał te podsta­
wy moralne, na których opiera się cyw i­
lizacja europejska: rozkłada obyczaje, ni^ 
szezy rodzinę, wypłukuje z dusz ludz­
kich wszelkie1 wyższe, szlachetniejsze po 
rywy, osłabia instynkty, w iążące jednost
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kę z całością .społeczną, na miejsce trw a­
łych węzłów naturalnych, usiłuje w y­
tworzyć sztuczne, nie mające żadnej w ar 
tości; wreszcie niszczy w duszach zdol­
ność do silnej) wiary w cokolwiek, prócz 
wiary w pieniądz i użycie.

Obniżył poziom życia umysłowego: 
wyższe zainteresow ania umysłowe zani­
kają : ogół w ykształcony przestaje się in­
teresować czemukolwiek, co nie ma w ar­
tości praktycznej, co  nie prowadzi do ro­
bienia pieniądza lub zwiększenia komfor­
tu matcrjalnego: nie obchodzą go odkry­
cia naukowe, pasjonuje się tylko do w y ­
nalazków.

Jednocześnie _ twórczość  duchowa u- 
pada: skończył się okres wielkich syste- 
matów filozoficznych, wielkich teory] 
naukowych (poza jedną dziedziną fizyki), 
wielkich utworów  .poezji, w ielkich dzieł 
sztuki, Europa we wszystkich dziedzi 
nach przestała w ydaw ać wielkch ludzi. 
Obniżyły się upodobania, upadł smak: z 
tragedji zeszedł, na farsę, z opery_ przez 
operetkę na revue, z tańców, posiadają­
cych wdzięk, elegancję lub temperament, 
do t. zw. tańców „tartych i trzęsionych“.

Ideałem, do którego się dociąga czlo 
wiek ginącego dziś okresu kapitalistycz­
nego, jest komiwojażer: w  polityce, w 
nauce, w  sztuce, wszędzie na czoło w y ­
suwają się działacze typu komiwojażer- 
skiego ludzie mniej dbający o to, co są 
w arte ich dzieła, a więcej o to, jak się je 
sprzeda, mniej używ ający energii na w y-



sifeik tw órczy, a więcej na reklamę. 
I szeroki/ ogół zaczyna już myśleć prze­
ważnie ikategorjami korni1 woj a ż e r skiem i, 
w  uimysłowości europejskiej szerzy się 
banalna, jałowa mielizna, nieprzystępna 
dla głębszych zagadnień11.

G rzechy główne kapitalizmu są rów ­
nocześnie grzechami masonerji i bolsze- 
wiizmu, gdyż w yrosły  na wspólnym pod­
łożu, ekskluzywnie materjalistyczn em.

Źródła ratunku, obrony cywilizacji 
europejskiej przed upadkiem, widzi 
Dmowski _w zespoleniu tej cywilizacji z 
uniwersalizmem Kościoła katolickiego, 
w spartego o wielkie rodziny, narody.

^Na gruzach wysiłków końca XVIII i 
XIX wieku, wstaje przed namlil św it no­
wej epoki, epoki odrodzenia średniow ie­
cza, z jego podstawową konstrukcją: U 
góry, jako autorytet najw yższy i  siła, 
skupiająca — Kościół, a wokół Niego 
rodzimy — narody, żyjące życiem ducha, 

wskazań Jezusa Chrystusa, Króla Świata.
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T R E Ś Ć
R ozdział  I.

Przeciw  Kościołou/i i Narodowi.
Cele m asonerji.— „W ielka Loża“ w 

Polsce.— „Wielki W schód11 i „W ielka Lo- 
ża“, Jaczejki masońskie. Loże niemieckie
i żydowskie. Loże dla dzieci. Na sza­
niec. str. 5.

Rozdział 11.

Propaganda feozoficzno - ezoteryczna 
w Polsce.

Związki te o z o f j i  z m a s o n e r ją :  za­
kon Gwiazdy na Wschodzie. „Jutrzenka.

G łów ny  o ś ro d e k  p r o p a g a n d y  t e  
ozo ficzne j  w  P o lsce :  „Polskie Towa­
rzystwo Teozoficzne'1. Jego charakrer i cele.

‘ Na usługach teozofji, masonerji i bo- 
lszewizmu: „Towarzystwo Studjów Ezote- 
rycznych“. Sekty Huszny i Zielonki. Ruch 
spirytystyczny. Hiper-antysemityzm. Siew­
cy indyferentyzmu. str. 48.

Rozdział 111.
Ruch w o ln o m y śl ic ie lsk i .  str. 105. 

Z a k o ń c z e n ie .
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